
sm m t.

O najstosowniejszej uprawie pod owies 
w średzkićm i w wrzesińskim.

(Rozprawa czytana na Zebraniu agronomicznego towarzystwa 
w Środzie Igo grudnia 1852 r.)

Kiieurodzaj od lat kilku owsa w  obydwóch powiatach, 
a w  bieżącym roku  z pow odu  posuchy zupełne  chybienie 
tego zboża, naprow adz iły  każdego myślącego gospodarza na 
badanie i ś ledzenie przyczyn tćj klęski;  w  tym  celu na  w a l ­
nym zebraniu naszego tow arzystw a w  dniu Ig o  w rześn ia  
r . b. zrobiłem  w n io se k ,  ażeby py tan ie : jak  najstosowniej 
u  nas upraw iać  owies? było nietylko przez kilku cz łonków  
piśmiennie opracowane, ale prócz tego, ażeby dzisiajszc w a l­
ne zebranie zajęło się w ustnej rozpraw ie  g run tow nym  ro z ­
b io rem  tćj kwestyi. —  W p ra w d z ie  najprostsza się n ie je­
dnem u nasunąć  może przyczyna nieurodzaju, tj. b r a k  d e ­
s z c z u ;  albo ła tw o  pow iedzieć: j e d e n  r z ę s i s t y  i c i e p ł y  
d e s z c z  w  s t ó s o w n ć j  p o r z e  w z r o s t u  o w s a  s k u t e ­
c z n i e j s z y  j e s t ,  n i ż e l i  w s z e l k i e  n a s z e  z a b i e g i  g o -  
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s p o d a r s k i e ,  a z a t ó m  i r o z u m o w a n i e  n a s z e  i b a d a ­
n i e  p r z y c z y n  n i e  d a l e k o  n a s  z a p r o w a d z i ,  — i t a k  
j e d e n  u r o d z a j n y  d e s z c z ,  n a p r a w i ć  m o ż e  w s z y s t ­
k i e  u c h y b i e n i a  n a s z e  p r z y  u p r a w i e  o w s a  p o p e ł ­
n i o n e ,  j a k  t e ż  b r a k  t e g o ż  d e s z c z u  z n i w e c z y  w s z y ­
s t k i e  n a s z e  s t a r a n i a  i z a b i e g i  i w y w r ó c i  c a ł ą  n a ­
szą  w y r o z u m o w a n ą  t e o r y ą .

Taki paralizm  niedalekoby nas zaprow adził, a naj­
przód wychodząc z zasady, że Bóg bardziej tem u pomaga, 
kto o sobie radzić umie [aide toi et Dieu t'a idera ) mamy 
najmocniejsze przekonanie, że w  ogólności klęski atmosfe­
ryczne, klimatyczne i wszelkie inne, mniejszy w pływ  wywie­
rają  na rolnictwo w  wielkiej kulturze będące, a daleko 
większy na rolnictw o liche i zaniedbane; i tak naw et w tym 
teraźniejszym  roku nieszczęśliwym, gdy od Igo maja przez 
7 tygodni deszcz nie pada ł, a potóm  wyjąwszy kilka de­
szczów w  końcu czerw ca, znów ani kropla deszczu aż do 
początku sierpnia nie spad ła , naw et w tćm  nieszczęśliwćm 
mówię lecie były wyjątkowo na ogrodach lub w  niektórych 
kaw ałkach pola dosyć dobre owsy i piękne jęczmiona. Ja- 
kiejże przyczynie można te wyjątki przypisać, jeżeli nie więk­
szej kulturze, jeżeli n iestósow nćj u p ra w ie ? — Ja zaś tw ier­
dzę, że gospodarze w średzkiem  i w wrzesińskićm nietylko 
w r. 1852 i 1851, ale praw ie nigdy należytego urodzaju 
owsa niemieli i n iem ają, a przecież bywały lata, gdzie de­
szcze nieomal podług woli gospodarzy padywały. —  Będąc 
w r. 1847 w Belgii, pytałem  się pana Claes z Lembeck, sła­
w nego gospodarza: jaki płód liczy za najlepiej się wynagra­
dzający? odpowiedział na moje wielkie zadziw ienie, że  
o w i e s ;  podług jego obrachunku w ydaw ał mu owies w p rze - 
cięciu z morga m. do 20 szefli, a gdym go się p y ta ł: jak 
upraw ia pod ow ies, i w jakićj go sieje kolei? odpowiedział 
mi, że go zasićwa po w arzyw ach, pod które gnój wywozi, 
pod extyrpator, i tak  rychło jak tylko może w jechać na ro ­
lę- Teoretycy rolnicy podają nadzwyczajne sprzęty owsa 
do 25 szefli z morga magd.; średnie zaś i zwyczajne w  prze-
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cięciu na  12 do 14 szefli z m orga magd. Jakżeż m y jeszcze 
oddaleni je s te śm y  od tćj p ro d u k c j i?  U nas w  średzk ićm , 
przynajm niej o ile mi wiadom o, średn i sprzęt m ożna tylko 
liczyć na 6 do 7 szefli; a 8 szefli z m orga  magd. je s t  już  
sprzę tem  nadzw ycza jnym , który  może na pew nych oddzia­
łach  pola, ale nigdy z całej p rzestrzen i n ie  zyskujemy.

Niemówię tu  o tegoroczn im  sprzęcie ,  k tó ry  je s t  n ad ­
zwyczaj z łym , ale o ostatnich dziesięciu latach. Dawniej 
podobno lepićj się rodziły  owsy w  daw nćm  trzypo low ćm  
gospodarstw ie ,  a to  z następujących przyczyn;

1., niesiano oziminy na p rzesiw iskach ,  k tó re  o trzym ują 
w  roli chwasty szkodliwe nas tępnym  płodom  , ale 
siano oziminę po czystym ugorze na roli czystćj i 
całe lato dobrze p rz e p ra w io n e j ;

2., oziminę sprzą tano s ie rpem  i zostawiano wysokie 
śc iern iska ; rola po oziminie zasianćj na  czystym u- 
gorze, całe lato p rzew racanym , była tak  pu lchna  i 
czysta, iż jćj n iepotrzebow ano podoryw ać na zimę, 
tylko najczęściej s iew ano owies na  wiosnę na  je d n ę  
skibę; p rzyorane  ściernisko gnijąc pod skibą, rozpul-  
chniało  ją  i s tarczyło za lekki, ch łodny i niepalący 
pognój, a zarazem  za środek  rozpulchnienia  ro li  i 
u trzym ania  w  niej wilgoci,  bo w iad o m o ,  że s ło ­
ma jest  bardzo hyg rom etryczna ,  czyli przyciągają­
ca w ilgoć;

3., sadzono bardzo m ało  z iem niaków , niesićwano p ra ­
wie wcale rze p iu ,  m ało  koniczyn, m a ło  s tręków  
w  ugorze ,  przez co owies dostaw ał miejsce obok 
jęczmienia na drugoletn im  pognoju, czyli na  najko- 
rzystniejszem miejscu dla wszystkich zbóż jarych.

Otóż były przyczyny lepszego dawnićj u rodzaju  ow sa; 
n ie jes tem  wcale zwolennikiem  s ta rodaw nego  sposobu go ­
spodarow an ia ,  ale p rzyznać  m u sz ę ,  że owies m ia ł  się le- 
piój u  naszych ojców i dz iadów , aniżeli u n as ,  k tórzy  go 
w ypędzam y na ostatnie miejsce w  płodozmianie.

Zwykle w  wszystkich teraźniejszych p łodozm ianach  owies

18*
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zakończa ro tacyą,  a p rzypada  na 6 — 7 - le tn im  lub jeszcze 
późniejszym pognoju ; owies poprzedza zwykle ozimina, k tó ­
ra  była na przesiwisku bez dostatecznej u p raw y  najczęscićj 
na  jednę  skibę zasiana; ozimina ta  zostawia ro lę  zaperzoną, 
zw ięzłą i na mocnych g run tach  zbyt spoistą, aby jedną  órką 
można ją  dosta tecznie rozpulchnić.

Sposób up raw ian ia  jest w  średzkiem  i w  w rzesińskiem  
ogólnie nas tępujący : P od o ru ją  ściernisko rzanne (na 4 ,  5,
G -letn im  p o g no ju )  w  jesieni bardzo m ia łko  w  sk łady  lub 
w  zagony, stosownie ja k  była poprzedzająca upraw a,  i orzą 
bardzo  m ia łko  w  ogólności; na  wiosnę skoro  ukończą siewy 
grochu, wyki, jęczm ienia rych łego  i u p raw ę  pod  ziemniaki, 
b ronu ją  podory  pod  owies, a następnie sieją owies pod ski­
bę, p rzyoru jąc  go rów nież  jak  najmielej. O w ies prze to  na ­
trafia na  spód tw ard y ,  n ie ruszony ,  bo pie rw sza ó rka  była 
m iałka , a nas tępna rów nież  musi być miałka, aby nie p rzy­
walić z ia rna ;  owies zaś lubi mieć spód głęboki i pulchny, 
gdyż k o rze ń  jego jest w rzec ionow aty  i g łęboko się zapu­
szczający; owies ta k  ja k  wszystkie zboża ja re  musi miec 
rolę koło  siebie i pod sobą należycie rozpulchnioną, aby za­
puścić  p rędko  i bez przeszkody swe k o rze n ie ,  gdyż każde 
zboże ja re  i rów n ież  owies mając bardzo czas krótki do 
w zros tu  sw ego (to jest 13 tygodni) nieinoże walczyć z p rz e ­
szkodami i każde opóźnienie w  wzroście spraw ia  jego  n ie u ­
rodzaj.  P rócz  tego  owies je s t  rośliną nierozkrzewiającą się 
należycie, p rze to  niezagłusza on chw astów , ale przeciwnie 
chw asty  go zagłuszają. W szyscy teo re tycy : T h ae r ,  Koppe 
i inni, w yjąw szy Błocka, u t r z y m u ją ,  że dla un ikniem a zaga- 
łuszen ia  owsa przez  chw asty ,  trzeba  zo rać  rolę pod  mego 
n a  jesień  głęboko, a na  wiosnę n a  rolach suchych i ciepłych 
siać go na w ierzch  zaraz z wiosny pod bronę lub ex ty rpa-  
to r  b e z  ó r k i ;  na  ro lach zaś mokrych, zwięzłych i zimnych, 
trzeba dać jednę  órkę na  je s ie ń ,  d rugą na w iosnę, tak  że­
by się chwasty po  drugiej órce dostatecznie ruszyły, a t r z e ­
cią órką m ia łką  przykryć  ziarno i zniszczyć chwasty już 
w zro s łe ;  —  u trzym ują  zaś ci teoretycy, że dając m u  dwie
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órki w  tych okolicznościach, tj. w  m okrych i tęgich g r u n ­
tach, tj. jednę  na  je s ie ń ,  a d rugą  na  w iosnę ;  natenczas po 
drugiej órce równocześn ie  z ow sem  pow staną chwasty, k tó re  
jego w zro s to w i ,  a nas tępnie  urodzajow i,  szkodzić będą. —  
Tw ierdzenia t e ,  nieomal wszystk ie  są naszćm  dośw iadcze­
niem stw ie rdzone; dajemy pod  owies dwńe ó rk i ,  jednę m ia ł ­
ką na je s ień ,  d rugą  m ia łką przyoru jąc  s iew ; p rzed  ó rką  
na  wiosnę chw asty  nie w schodzą ,  ale po órce poruszona i 
ogrzana ziemia, zaraz wydaje chwasty, k tó re  rosnąc pospo ­
łu  z o w s e m , odbyw ają z nim walkę, jego urodzajow i szko­
dliw ą; i trzeba nadzwyczaj p rzyjaznćj po ry  i częstych cie­
płych deszczów , aby owies zupełn ie  chwasty zagłuszyły; 
skoro zaś zimna lub susze w s trzym ają  owies w  w zroście, 
natychm iast chwasty biorą przew agę  i owies pozostaje lichy. 
W  żadnóm innem  zbożu nieznajdujemy natenczas takiój ilo­
ści hołdrychu , rdestu ,  babki, ostu, perzu ,  s tokłoski i t d , jak  
w  owsie w strzym anym  w  sw ym  wzroście. W ytknąw szy  
ogólne w ady w  u p raw ie  o w s a ,  przejdziem  do porządnego 
rozbioru wszystkich w aru n k ó w ,  do u rodza ju  owsa p o t r z e ­
bnych, ja k o to :  gatunku  ziemi, ga tunku  ow sa ,  stosow nego 
p łodozm ianu i najlepszej pod owies upraw y, zawsze z zasto­
sowaniem do ro lnictwa w  obydwóch powiatach istniejącego.

I. Uprawa ow sa na lekkich rolach.
Upowszechniło się m niem anie u  now szych gospodarzy, 

że daleko korzystniej je s t  siać żyto na  lekkich ro lach ,  an i­
żeli ow ies ; n iezaw odnie ,  że n a w e t  żyto po życie siane daje 
większy zbiór, osobliwie w  ro k u  suchym , aniżeli owies na 
lekkiej ro l i ,  np. na IV. k lasie ; ale żyto po życie może się 
udać raz dob rze ;  ale gdybyśmy ciągle żyto po życie p rz e ­
siewali, zubożylibyśmy na wiele lat z iem ię ;  m ożna prze to  
i na IV. klasie siać owies, jeżeli tylko po łożenie je s t  suche 
i w  drugoletn im  lub trzecioletnim pognoju. Lecz na takich  
piasczystych ro lach njewyjałowionych trzeba siać owies z k o ń ­
cem m arca lub z początkiem kw ie tn ia ;  a że w  ogólności 
w  średzkiem  i w rzesińsk iem  m ało  m am y IV. klasy, ła tw o
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te  k aw a ły  p o la ,  rów nocześn ie  z g ro c h e m ,  zdołam y obsiać 
owsem . —• Na IV. klasie siejąc owies po życie, pod  k tó re  
gnojono, n iepotrzebujem y podoryw ać na zimę, ale zorawszy 
ziemię z wiosny g łę b o k o ,  m ożem y takow ą uw lec  i pod  
eks ty rpa to r  zasiać ow ies ;  siejąc w  m arcu  lub w  kwietniu, 
n iepotrzebujem y się obawiać, aby owies n iepowschodził  dla 
b rak u  wilgoci,  gdyż w  tym czasie zwykle jeszcze podosta- 
tk iem  wilgoci bywa. Nieobawiajmy się zbyt rychłego sićwu, 
gdyż widzimy z dośw iadczenia ,  że siejąc p ierw szą miesza­
ninę ja k  najrychlej dla k ró w  lub koni, udaje nam  się w  tćj- 
że przepyszny  owies. —  U nas panu je  mniemanie, że n ie­
m ożna w  sredzkióm  rychło  siać owsa z pow odu  tego ,  że 
m am y zbyt m okre  g ru n ta ;  m ówią u nas, że w  kościańskićm 
i w  śrem skiem  mogą rych ło  na wiosnę siać ow ies ,  bo mają 
c iep łe ,  suche g ru n ta ;  my zaś musimy późno siać owies dla 
mokrości. *) Zasada t a ,  je s t  p raw dziw a  w  ogólności,  ale 
jednakże  ileżto m am y roli suchej,  piasczystój, należącćj do 
III .  klasy, k tó ra  także  jeżeli nie z początk iem  kw ie tn ia ,  to 
w  drugićj po łow ie  kw ietn ia  powinna już być obsiana owsem , 
m y zaś w  ogólności siejemy, bez w zględu  na gatunek roli 
i na  po łożenie  su c h e ,  owies około 8. do 20. maja.

Na rolach p rze to  sucho po łożonych , lekkich i nie w y ­
ja łow ionych ,  siać t rze b a  ja k  najrychlej ow ies ;  a dla zacho­
w ania  tej roli zimowćj w ilgoci,  najlepićj już n ieorać  na 
w iosnę ,  tylko podoraną  ro lę  na  zimę z wiosny uw lec  i pod 
ek s ty rp a to r  zasiać, i jeżeli czas po siewie je s t  suchy, u- 
walcow ać.

P ło d o zm ian  dla ow sa na lekkich grun tach ,  najstoso­
wniejszy m oże być albo p o  ż y c i e ,  p o d  k t ó r e  g n o j o n o ;  
a l b o  t ó ż  p o  k i l k o l e t n i ó m  p a s t w i s k u ,  i w tenczas m o­
żna siać owies na  6 c i o l e t n i m  l u b  7 m i o l e t n i m  p o -  
g n o j u .  P o  zbożu zaś jakióm kolw iek, po kilkoletnim pognoju

* )  W  średzkiem  i w  wrzesmskie 'm  mamy także w ie l-  
k ie  przestrzenie gruntów' tak ich ,  j a k  kościańskie.
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zasianem n a  lekkich ro lac h ,  siać jeszcze ow ies ,  jes tto  nie- 
tylko wystawiać się na nieurodzaj o w sa ,  ale prócz tego
w yczerpyw ać do ostatka siłę rodzajną z ziemi. Dw a tylko
mogą być p rze to  p łodozm iany korzystne dla ow sa na lek­
kich ro lach ; albo

1., u gó r  z m ierzw ą, albo 1., żyto,
2 ,  żyto, * 2., p a s tw isko ,
3., owies, * 3., pastwisko,

* 4., owies.
P o  życie, pod k tó re  gnojono, nienależy na  zimę podo- 

ry w a ć ,  gdyż z ziemi lekkićj lóm  ła tw iej się części u lo tne  
gnoju wydzielają i u lo tn ia ją ; można po pros tu  na wiosnę, 
jak  tylko się da w jechać ,  owies m ia łko  p rzyorać ,  u w lec ;  
a jeżeli czas nastąpi suchy, p rzyw alcow ać ,  chociaż owies 
już  powschodzi.

Jes t  tu  miejsce w spom nieć o w alcow aniu  ow sa ,  w  in­
nych krajach na lekkich g run tach  tak powszechnie używa-
n ć m ,  u  nas zaś walcow anie zupe łn ie  nie należy do u p r a ­
wy owsa. —  W a lc u ją  za g ran icą  owies na  lekkich rolach 
zasiany gdy już  powschodzi i ma dw a lis tki; czynią to  dla 
tego ,  ażeby ro la  zachowała wilgoć zim ową w  nićj będącą; 
nie walcują zaś owrsa świćżo zasianego, aby m u nie u t r u ­
dnić wschodzenia i k ie łkow ania ; ale skoro powschodzi i czas 
je s t  suchy, natychm iast w alcu ją ;  w p ra w d z ie  w alce są tak 
urządzone ,  iż p rzy  naw racaniu  nie t r ą  się g w a łtem  jednym  
końcem i n iezgarnia ją ziemi, ale złożone są z t rzech  ru ch o ­
mych części, k tó re  złączone ogniwami ła tw o  się nawracają.

U nas możnaby z korzyścią i trzecią klasę g run tu  w a l ­
cować, jeżeli czas je s t  suchy i na suszę się zanosi; jednakże 
tego nigdy nie czynimy. W alcow anie  je s t  także bardzo 
p rzyda tne  i dla białej koniczyny lub ra jg rasu ,  w  owsie 
zasianych.

3STa ow ies ,  po k ilkoletniem pastwisku przypadający, trze­
ba na zimę głęboko i drobno po d o rać ;  z wiosny, jak  tylko 
się da ,  na wierzch zasiać i tęgo u w le c ,  a jeszcze lepiej 
p ićrwćj p rzed  s iew em  tęgo  u w le c ,  a p o te m  ekstyrpa torem
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przykryć ziarno. W ogólności ekstyrpator jest doskonałóm 
narzędziem  do przykrycia siówu owsa na roli czystćj i pul- 
chnój; nietylko oszczędza czasu, czyli przyspiesza robotę, ale 
ziarno dostaje się w  w łaściw ą głębokość, nie leży na tw ar­
dym nieruszonym  spodzie, jak  to  się dzieje przy mialkićm 
przyoryw aniu owsa po miałkim przedzimowym podorze. 
Ekstyrpator tylko wyjątkowo u nas jest używany. Pastw i­
ska kilkoletniego na lekkich gruntach nlenależy nigdy na 
wiosnę pow tórnie o rać , podorawszy go drobno i głęboko 
na zim ę, gdyż tą  órką dobylibyśmy na wierzch jeszcze nie- 
przegniłą d a rń , k tóra upraw ie i wzrostowi owsa tylko prze­
szkadzać m oże; gnijąc zaś na spodzie pod korzeniami owsa, 
dodawać im będzie wilgoci i pożywienia.

Na lekkich gruntach, gdzie pomimo wczesnego zasiewu 
i przy walcowania, jednakow oż obawiać się można wypale­
nia się owsa w  skutek nastąpić mogącój posuchy, możnaby 
spróbować siać mieszaninę z owsa i z jarki. W iadomo, 
że wszystkie mięszane zboża lepiój się udają razem , jak 
pojedynczo zasiane; w  Francyi sieją żyto i pszenicę razem , 
na takich gruntach, k tóre są za słabe pod samę pszenicę. 
Owies z ja rk ą  siówają, o ile mi w iadom o, w okolicy Sza­
m otuł, i gospodarze tameczni zapewniali m nie, że się owies 
z ja rk ą  razem  dojrzewa, i że zbiór jest większy z tej m ie­
szaniny, jak  z każdego pojedynczo zasianego gatunku tych 
zbóż. Jarka  zapełnia miejsca próżne i daje cień owrsowi. 
Do tój mieszaniny trzeba jednak tylko rychłego gatunku 
owsa używać, ażeby się razem  z jarką, tj. w  początku sier­
pnia, do jrza ł; u nas owies ten jest znany pod nazw iskiem : 
s k o r o r z y j .  W  holsztyńskióm z wielkim skutkiem odda- 
w na siówają te  mięszanine ja rk i z ow sem ; używają do tego 
owsa srokatego, tj. półżółtego i półczarnego. W artoby u nas 
tę próbę odbyć z owsem rychlikiem , czyli skororzejem.

II. Uprawa ow sa na średnich gruntach.
To wszystko, co pow iedziałem  o upraw ie pod owies 

na lekkich g runtach , da się zastosować do upraw y owsa



-  173  -

na średnich gruntach, tj., że najpewniejszy będziemy mieli 
owies w dwóch następnych rotacyach, tj.: 1., albo po życic 
na gnoju sianem, czyli na drugoletnim nawozie po ozimi­
nie, albo 2 ,  po kilkoletniem pastwisku.

Do średniój klasy liczymy pod owies całą trzecią klasę 
i IV. klasę b, składającą się z gruntu murszowatego i wilgo­
tnego z kwaśnym humusem; — grunt ten wydać może 
owies, chociaż w  odleglejszym jak w  dwuletnim pognoju; 
dla tego udać się może owies i innćj rotacji. Na gruncie 
III. klasy mam płodozmian następujący:

1., groch i mieszanina na gnoju;
2 ,  żyto;
3., ziemniaki;
4., owies z białą koniczyną i rajgrasem;
5., pastwisko;
6., pastw isko;
7., żyto.

Owies tu przypada na czteroletnim pognoju po zie­
mniakach. Uprawę daję pod owies następującą: Po wy­
braniu ziemniaków bronuję ziemniaczyska, a potóm radlę d ro­
bno i głęboko i zostawiam przez zimę radlonki otwarte, 
nieuwleczone; na wiosnę, skoro się da, bronuję te radlonki 
dokładnie i na uwleczoną rolę sieję owies siewnikiem i za- 
grzebuję go extyrpatorem. Owies nadzwyczaj równo wscho­
dzi zasiany pod extyrpator, i ta to jest główna zaleta extyr- 
patora; gdyż przyorywując owies pługiem i siejąc go w skła­
dy, mamy zawsze na każdym środku składu pas zbyt gęsto 
zasianego i zbyt gęsto rosnącego owsa; od brózd zaś owies 
jest zbyt rzadki; a w to miejsce puszcza się perz i chwa­
sty. Owies w  ten sposób zasiany nawet w tym roku był 
dosyć dobry i więcej wydał od owsa na II. i I. klasie, k tó­
ry był siany wiele później i pod pług. Zasiew na ziemnia- 
czyskach extyrpatorem idzie nadzwyczaj sporo, jeden extyr­
pator zakryje 16 szelli owsa dziennie. Korzyść ta jest nie­
mała przy tak nagromadzonej robocie, jak  jest na wiosnę.

Na III. klasie ostrożniój sobie postępować trzeba z wal-
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cow aniem , gdyż ła tw oby  można zrobić skorupę na  owsie 
jeszcze nie zeszłym. Bezpiecznićj je s t  p rze to  w alcow ać tak, 
jak  to w  innych krajach czyn ią ,  to je s t  w ten c za s ,  kiedy 
owies już pow schodził ,  a zanosi się na  czas zbyt suchy. —  
Innych p raw id e ł  niem ożem y dać na średnie  g runta ,  jak  na­
stępujące:

1. A żeby wr każdym r a z ie ,  w  każdym rodza ju  rotacyi 
p o d ó r  na zimę nie był miałki,  ty lko  głęboki, przy- 
najmnićj na  sześć cali.

2. Ażeby go siać o ile możności najwcześniej na  g r u n ­
cie U l .  klasy, a nie, pod ług  zwyczaju w  średzkióm  
i w  w rzesińsk ićm , w  po łow ie  maja. N atu ra ln ie ,  że 
tu  niemożemy ściśle oznaczyć czasu, w  k tó rym  siać 
owies t rze b a  na  średnich  g run tach ; gdyż to  zależy 
od wcześniejszój lub późniejszćj pory  wiosennćj,  od 
mokrości g run tu  itd.; ale to pew na ,  że dając na zi­
mę starannie przegony , o tw iera jąc  i rozkopu jąc  na 
podorach  s tarannie okna do row ów , ta k  ja k  na ozi­
minie to  czynimy, będziemy mogli tydz ień  prędzćj 
w jechać na  ro lę ;  a im wcześnićj owies na  średnich 
grun tach  zasie jem y, tć m  bardzićj na pew ny i w ię ­
kszy jego urodzaj liczyć możemy.

3. O ile możności ta k  urządzić u p r a w ę , ażeby można 
siać owies pod ex ty rpa to r ,  a nie pod pług. K u  t e ­
mu celowi podó r  zimowy pow in ien  nie być orany 
w  zagony, ani w  składy, tylko w  o b ław ę ;  pow in ien  
być g łębok i,  a tak  drobny  i s tarannie zo rany ,  aże­
by nic nietkniętej ziemi n iezostało. P o  wyschnięciu 
dosta tecznem  na wiosnę uw lec p odó r  żelaznemi b ro ­
nam i,  i drugi raz  d rew n ia n em i,  a następnie siać 
owies i zagrzebać go e k s ty rp a to rem ,  poczem , jeżeli 
po t rz e b a ,  jeszcze raz  uw lec  można.

4. Jeżeli czas nas tąp i ł  suchy, w alcow ać o w ies ;  jeżeli 
zaś czas je s t  p rzekropny , i ch w a s tu ,  a mianowicie 
łopuchy, ho łd rychu , wiele się p u śc i ło ,  i to  ró w n o ­
cześnie z owsem , natenczas radzą  w łóczyć  owies po
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ze jśc iu ,  to je s t  w tenczas ,  kiedy dopiero ma dw a 
listki.

Nie próbow ałem  tego i n iem am  żadnego w  tym w zglę­
dzie doświadczenia. W  Belgii w idziałem  dobrych gospoda­
rzy  owies tak  bronujących, ale p rzyznać m uszę,  że zęby 
b ron  nierobiły  różnicy, tylko równocześn ie  z łopuchą i hoł-  
drychem owies w yrywały .  Z tern wszystkióm m a to być 
jedyny sposób na wyczyszczenie owsa z hołdrychu, łopuchy 
i innych chw as tów , nad k tóry  nieposiada gospodarz innego 
środka, tylko pelenie, k tó re  je s t  zbyt kosztowne.

W iadom o zaś doświadczonym gospodarzom , że hoł- 
drych i łopucha puszcza się na najczyściejszych rolach, na  zie- 
mniaczyskach itp., i najbardzie j na  g runcie  III. klasy; i to tóż 
pewna, że chwasty  zaniszczą owies, k tóry  najpięknićj i naj- 
bujnićj powschodzi.

Gdyby gospodarz chciał czekać z siówem ow sa,  aż te  
chwasty się puszczą, i dopićro chciał p rzyoran iem  owsa zni­
szczyć ta k o w e ,  zasiałby owies zapóźno na średniój i suchej 
roli, na k tórej im wcześniej sieje, tćm  pewniejszy ma owies. 
Bardzo jednak  często się zd a rza ,  że ho łdrych  zagałusza o- 
w ies ,  chociaż gospodarz dopełn ił  wszystkich innych w a ru n ­
ków, do dobrćj up raw y  pod owies po trzebnych; w  takim  r a ­
zie p róbow ać  nam  należy w łóczenia  owsa m łodego po zej­
ściu chw astów , i pow inniśm y sobie udzielić w  nas tępnym  
roku  w iadom ości ,  jak i sku tek  osiągniemy z te j  próby.

III. Uprawa ow sa na ciężkich rolach.
Na ciężkich ro lach ,  to je s t  na  klasie I. i i i .  inne s tano­

wisko dostaje owies w  płodozmianie. Jeżeli p łodozm ian  
jest sześcioletni,  natenczas owies przypada na 5 -  lub 6 - le­
tnim pognoju. Zwykle na  mocnych grun tach  po dwuletnićj 
koniczynie p rzypada ozimina, a po tćj oziminie owies.

Są tćż takie płodozmiany, w  których po dwuletniej ko ­
niczynie cze rw onć j ,  sieją owies w  trzecim r o k u ,  i chwalą, 
że tak  się udaje po dwuletniej koniczynie, iż lepićj i korzy­
stniej je s t  siać owies, aniżeli oziminę. — N iewidzia łem ani
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w  średzkićm , ani w  w rz e s iń sk im ,  takiego p łodozm ianu, i nie- 
m am  w tym względzie żadnego doświadczenia. S iówałem 
dotąd owies na sześcioletnim nawozie po oziminie, k tó ra  
następuje po  dwuletniej koniczynie, ale nie mogę się p o ­
chwalić, abym m ia ł dobre urodzaje  owsa. U praw iałem  zaś 
pod  ten  owies ta k  jak  w  całóm sredzk iem  i w rz e s iń s k im  
powszechnie u p ra w ia ją ,  to  je s t ,  zo ra łem  na zimę miałko 
ściernisko na 2. do 3. cali, po zimie na  początku m aja  rolę 
tę u w ló k łe m ,  zasiałem ow ies ,  p rzyo ra łem  jak  najmielćj,  a 
po te m  w łóczy łem  na poprzek  i na pod łuż  dopóty ,  dopók i 
ro la  n ie była należycie rozkruszona . Były n a w e t  kaw ały  
roli zbyt ciężkiej, zbitój i m ało  up raw nej ,  na  których podór  
zimowy w  końcu  kw ietn ia  porad li łem , lub w  początku  maja 
nas tępnie  u w ló k łe m ,  a dopióro w  końcu m aja  s ia łem , to- 
je s t  t a k ,  ja k  wszyscy moi sąsiedzi. Nigdy n iem ia łem  n a le ­
żytego u ro d z a ju ,  i przypisuję ten  n ieurodzaj tylko miałkiej 
ó rce  na  zimę i zbyt późnem u zasiewowi.

Siejąc na mocnym gruncie owies na m iałk im  podorze, 
pada ziarno na tw ard ą  opokę, na  której korzeń  niemoże się 
należycie rozw inąć ,  ani zapuśc ić ;  p rzyoru jąc  zaś owies na 
mocnym gruncie ,  k tó ry  tylko na zimę był podorany, a z po- 
zimku wcale nie był ruszony, ro la  je s t  zbyt zw ięzła i zbyt 
ciężka, i n igdy tak  miałko i ta k  d robno  zorać  tej ciężkiej 
roli niemożemy, jakby się powinno orać do przyoran ia  sie­
wu. Z tego pow odu  je s tem  p rzekonany ,  żc g łó w n e  p rzy ­
czyny nieurodzaju  owsa na ciężkiej roli są u nas n as tęp n e :

1., zby t miałka órka na  zimę;
2., zbyt g łęboka i szeroka  órka na przyoran ie  s iew u ;
3., zbyt późny siów zwykle w  końcu  maja.

Rozum iem , że powinniśm y, nauczeni te m  sm utnem  do ­
świadczeniem , zmienić u p ra w ę  pod  owdes na ciężkich g ru n ­
tach w  następujący sp o s ó b :

1. P odorać  na zimę rolę ja k  możemy głęboko, dajmy na
to  na  6 cali, jeżeli "nie głębiej ;  pow inniśm y nie orać 
w żadne sk łady , ani w  zagony, tylko w  o b ła w ę ;  
a to z tćj p rzyczyny , ażeby był siew o ile możno-
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ści najrówniejszy, żeby niebyło gęstych pasów  w  ś ro ­
dku składów, gdzie się dwie skiby spędzają, a golizn 
nad  brózdami. —  Rolę tak  w  ob ław ę starannie 
po d o ran ą ,  ażeby skiby s tały jednę na drug ich  do 
góry  opar te  i żeby nie było żadnych tak  zwanych 
zm ykań ,  pow inniśm y poprzerzynać w  różnych kie­
runkach  przeganicami, ażeby nigdzie woda niesta ła ,  
ażeby tem  prędzćj na wiosnę ro la  oschła i ażeby 
się w ygrzała. N iepow inniśm y szczędzić robocizny 
na w yrzucanie przeganic rów n ie  s taranne ja k  na 
oziminę, bo robo ta  ta  sowicie się przez w cześniej­
szy zasićw  ow sa ,  a nas tępnie  przez lepszy urodzaj 
wynagrodzi.

2. Na wiosnę, skoro się ziemia przestanie  lenić, skibie, 
czyli ja k  już  dostatecznie wyschnie, pow inniśm y r o ­
lę tę zradlić o ile możności głęboko i drobno, a n a ­
stępnie uwlec. P o  uw leczeniu  czekać z tydzień  aż 
się cokolwiek p rzepuści i po tem  niezbyt późno, to- 
je s t  najpóźniej w  pierwszćj po łow ie  m aja ,  zasiać 
owies pod ex ty rpa to r .  —  Gdyby zaś czas zbyt 
był suchy i pod ex ty rpa to r  byłoby niebezpiecznie 
siać, natenczas lepiej zasiać pod p ług  lub pod ra d ło ;  
lubo przez przyoryw anie  siówu p ługam i,  siew  znów 
znacznie będzie opóźniony.

3. Co do czasu w ykonan ia  roboty i ilości roboty ,  to 
je s tem  przekonany ,  że na  wiosnę jedno  radlenie i 
jedno  zadrapanie ex ty rpa to rem  ró w n a  się jednćj cięż- 
kićj órce, k tó ra  na ciężkiej roli bez porad len ia  pod- 
o rów  je s t  zbyt ciężka do przyorania siewu.

4. Gdyby po zejściu owsa m iały  się z n im  rów nocze­
śnie puścić chwasty, a m ianowicie hołdrych, to  już  
na  ciężkiej ro li  w iele  bezpieczniej i pewniej m oże­
my włóczyć, tj. razow ać lekkiem i drew nianem i b ro ­
nam i owies na dw a listki w yros ły ; gdyż na  ciężkićj 
roli n ie tak  ła tw o  zęby bron w y rw a ć  go m o g ą ;  
spulchnienie zaś  ciężkiej roli i o tw orzen ie  jćj po-
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wierzchni na  działanie p o w ie t rz a ,  na rosy itd., w y­
nagrodzi niezawodnie, p rzez  użyźnienie ziemi i w ię ­
kszy urodzaj ow sa,  ubytek  kilku tysięcy roślinek owsa.

Te są pod ług  mnie środki,  k tórych  chwycić się i ptó* 
bować p o w in n iśm y , ażeby dojść do większego urodzaju  
o w sa ,  gdy nas daw na m etoda  u p ra w y  i zasiewu do tegoż 
doprow adzić  niemoże. — Obstaję za używaniem  ex tyrpa to-  
ra  z dwóch przyczyn; r a z ,  że równićj się ziarno zagrzebuje, 
ca la  powierzchnia rów no  je s t  o b s ia n a , ziarno nieleży na 
tw ardó j  opoce ,  ale m a pod  sobą spulchnioną ziemię; pow ló- 
re ,  co p od ług  mnie je s t  jeszcze w ażniejsze , iż daleko wcze- 
śnićj jak dotąd siewy owsa zakończać będziemy. W  średz- 
kióm i w  wrzesińskićm zrobiono sobie z po trzeby  i z n ie­
m ożności p raw id ło ;  pow iada ją :  u nas owsy p ó źn e ,  siane 
w  po łow ie  łub końcu  maja, najlepiej się rodzą. Jestto  fałsz, 
gdyż jeżeli owies późny przy  p rzek ropnym  roku  w yrasta  
w  s ło m ę,  to  nigdy ani nie je s t  plenny, ani ziarna n iema w a ­
żnego i m ącznego , i nigdy średzkie n iep rzeda je  o w sa ,  gdy 
tymczasem w  pleszew skiem , gdzie siewają w cześnie w  k w ie ­
tn iu  owies, i to na  w ie rz ch ,  a nie pod skibę, każda wieś 
n ieomal tyle p rzedaje  owsa, ile oziminy. —  W  średzkićm  
gospodarze rzadko p rzedają  ow ies ,  i to w  niewielkich ilo­
ściach. Zrobiono sobie z po trzeby  m etody ; m ó w ią :  trzeba 
czekać,  aż g run ta  oschną, aż się ogrze ją ; i tak  czekają aż 
do drugiej po łow y maja. Tymczasem przyczyną w łaśc iw ą 
tego  opóźnienia w  sićwie nie je s t  czekanie za ogrzaniem  
ro l i ,  ale je s t  n a w a ł  ro b o ty ,  k tó rć j  podo łać  nie m ożem y, i 
dla tego s ićw  owsa się u  nas spóźnia. Ponieważ mamy 
grunta  nieprzepuszczalne i p łasko po łożone ,  wyjeżdżamy na 
w iosnę z p ługam i w  pole o dw a tygodnie czasem późniój 
jak  przyległe powiaty , jak  ś rem sk i ,  kościański powiat,  a  za- 
t ć m  z wszelkiemi siewami się opóźniamy. —  W  najgor­
szych jednak  w iosnach te rm in  osta teczny do zasiania owsa, 
powinna być nie d ruga po łow a  m a ja ,  ale p ió rw sza  po łow a 
maja. P rz y  opóźnionem rozpoczęciu ro b ó t  w iosennych , po ­
dołać  ca łem u zasićwowi i u p ra w o m  w  czas s to sow ny ,  je s t
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nam niepodobno, albo też trzebaby mieć zbytek pociągowe­
go inw entarza; jeżeli zaś przybierzemy na pomoc extyrpa- 
tory  do zagrzebywania sićw u, natenczas rychło zasiójmy 
owies. Lecz pod ex tyrpator niemożemy na zimę miałko 
podoryw ać, t y l k o  g ł ę b o k o ;  gdyż na miałkićj órce łopa­
tki extyrpatora ryłyby po tw ardój opoce; a tak jedna robo­
ta pociąga drugą za sobą, i słusznie pow iedziano: że  g o ­
s p o d a r s t w o  t o  c h ł o p o t a r s t w o .

IV. A. IVofniewicz.



Do szanownej Dyrekcyi Towa­
rzystwa agronomicznego wrze- 

sińsko-śreclzkiego.

O p r a c o w a ć  zadanie :  „Dla czego się owies u nas nie 
ro d z i" ,  przechodzi moje doświadczenie i pojęcie. Gdybym 
w iedz ia ł ,  dla czego się owies u nas nie rodzi, w tenczas za­
pobiegłbym przeszkodom , byłbym panem  wschodu, w zrostu ,  
do jrzew an ia ,  i owies m usiałby się u rodzić  tak  piękny, j a k ­
bym  sam  sobie życzył. Nie znam innej przyczyny n ieu ro ­
dzaju nietylko owsa, ale i jęczm ienia, jak  niesprzyjającą od 
lat kilku porę  czasu. Nie m ia łem  lat przeszłych i nie m am  
w  tym ro k u  ow sa ,  ja k  w  ogolę wszyscy w  tych stronach 
gospodarze .  A nie mając sam ow sa, pouczac d rugich ,  jak  
na  niego u p ra w ia ć ,  i ja k  go siać ,  niezgodziłoby się z lo­
giką. S ićw ałem  ow ies rozm aicie ,  nie u d a ł  się ;  po  w arzy ­
w a c h ,  koniczynach , lepszy był j a k  n a  podoranćj śc ierni;  
n ie  był jednakże t a k i , jak  la t  dawniejszych.
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Aby być konsekwentnym, i uniknąć zarzutu, dla czego 
przyjąłem obowiązek pisania o rzeczy, której nierozumiem, 
oświadczam, że nieodbiegam od napisania wspomnionego 
wypracowania, upraszam tylko szanowną Dyrekcyą o prolon- 
gacyą na czas nieograniczony, dopóki nie nabiorę większej 
odwagi cywilnój, bo z doświadczeniem tak głębokiem wąt- 
pię, abym się kiedy mógł poszczycić, i powiedzieć, że wiem 
dla czego się owies u  nas nierodzi.

M aksymilian Jackowski.

Upraszam szanowną Dyrekcyą, aby to moje zdanie, obok 
wypracowali moich kolegów, w Ziemianinie umieszczone było.

Przypiseh Redakcyi. Szanowny nasz współziomek obja­
wił takie samo zdanie, jakie ja przytoczyłem na początku 
mojej rozprawy, jako panujące w  przekonaniu wielu go­
spodarzy, tj., że tylko od wpływów powietrza, deszczu, rosy, 
ciepła, itd., zależy urodzaj owsa; że próżne przeto zabiegi na­
sze, jeżeli niebędzie deszczu itd., a niepotrzebne usiłowanie i 
staranna uprawa, jeżeli przyjazna pora nastąpi. Taki fatalizm 
czyni zupełnie niepotrzebną naukę rolnictwa i doświadczenie 
w  rolnictwie; bo któreż zboże przez nas uprawiane niepodlega 
wpływom powietrza? Urodzaj każdego zboża zależy odprzyja- 
znój pory; a jednakże przez stosowną uprawę itd. staramy się 
każde zboże tak wzmocnić i zabezpieczyć, ażeby ten zły 
wpływ powietrza najmnićj mu szkodliwym uczynić; im ro ­
śliny są silniejsze, im więcej pokarmu znajdują w  ziemi, 
tóm mnićj potrzebują pokarmu z powietrza. Na tern się 
zasadza cała nasza nauka, kosztem tylu doświadczeń i tylu 
wieków nabyta. Rok 1852 tak nadzwyczajną posuchę nam 
przyniósł, jaka bardzo się rzadko zdarza, i przeciw której 
istotnie trudno jest roślinom jarym walczyć. A utor powia­
da, że tak urodzaj owsa jak i jęczmienia w y  ł ą c z n i e  tylko 

Rok 111. Tom IX. 19
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od wpływu powietrza, wilgoci itd. zależy. W  tyra samym 
przeto roku 1852, w którym ogólnie się owies i jęczmień 
nie udał, owczarz w  Dębiczu miał na ogrodzie prześliczny 
jęczmień, który około 17 szefli z morga magd. wydał. — 
Ten jęczmień owczarza równąż wytrzymał posuchę, ani je­
dna kropla deszczu więcćj nie spadła na ten ogród, jak na 
przyległe pole dominialne; ogród ten jest na wzgórku, nie- 
miał więc spodniej wilgoci. Cóż było przyczyną tego u ro ­
dzaju jęczmienia na ogrodzie, obok równie szkodliwych o- 
koliczności i wpływów atmosferycznych? Nic więcćj tylko 
wyższa kultura, tj. wpływ różnych soli z nawozów pozo­
stałych w  ziemi, a mianowicie alkalicznych, które niezmier­
nie wilgoć do siebie przyciągają, i głęboka upraw a ogrodo­
w a ,  dozwalająca korzeniom jęczmienia głęboko się zapu­
szczać. Ale w  zadaniu pytania do rozprawy, właśnie po­
wiedział wnioskodawca, że bynajmniej nie przez wzgląd 
na nieurodzaj owsa w  r. 1852 (który był nieuchronny i o- 
gólny), ale przez wzgląd na nieurodzaj owsa przez ostatnie 
l a t  d z i e s i ę ć  w średzkiem i wrzesińskićm, trzeba nam ba­
dać przyczyn tego nieurodzaju. Któreż gospodarstwo w średz- 
kićm lub w  wrzesińskićm może wykazać, że miało w tych 
latach dwanaście szefli owsa z morga magd. w  przecięciu, 
któryto plon w edług wszystkich uczonych gospodarzy je- 
dnozgodnie z a  ś r e d n i  jest wskazany. Jestem przekonany, 
że nie masz gospodarstwa w średzkiem i w  wrzesińskićm, 
któreby mogło wykazać, że w  przeciągu lOciu ostatnich lat 
8 szefli zbioru owsa z morga magd. w każdym roku  miało. 
Gdybyśmy statystycznie i ściśle mogli ten obrachunek zro­
bić , wypadłoby niezawodnie najwięcćj na każdy rok w  prze­
cięciu 0 szefli owsa na mórg magd. w  obydwóch powiatach; 
jestto nadzwyczaj mały zbiór, bo siewając w ogólności 2 
szefie na mórg magd., mamy tym sposobem tylko trzy 
ziarna. — O tym ogólnym i długotrwałym nieurodzaju, 
a nie o j e d n o r o c z n i m  i p r z y p a d k o w y m ,  i o środkach 
przeciw tem uż, chciałem, żebyśmy i objaśnienia i doświad­
czenia wzajemnie sobie komunikowali. — Przypisując zaś
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wszystkie powodzenia i niepowodzenia w  chodowaniu zbóż 
p r z y p a d k o w i ,  tj. wpływom powietrza, niepotrzebujemy 
zaiste żadnych narad, żadnych doświadczeń, żadnćj nauki; 
powinniśmy natenczas wszystkie książki o rolnictwie spalić! 
towarzystwa rolnicze rozwiązać, wszelkie ulepszenia i p ró ­
by porzucić. Powtarzam jednak, że temu bardzićj Bóg po- 
maga, kto o sobie radzić umie. Aide-loi et Dieu taidera.

W. A. Wolniewicz.



sm.

O UPRAWIE OWSA.
(A rtjkul napisany z polecenia Towarzystwa agronom icznego śrcdzko- 

w rzesiń sliego .)

W  obrębie terytoryalnym  naszego tow arzystw a bardzo 
z jednćj strony jest łatw o wynaleźć taki sposób upraw y 
ow sa, aby się udał niezawodnie; mamy bowiem role m o­
cne, po większój części nisko położone, i nietrudno zasiać 
go tak , aby w ydał zbiór pewny, często naw et z bajeczno- 
ścią graniczący. Z drugiój atoli strony, bardzo jest trudno 
obliczyć, czyli w łaśnie owies w  dawnych w arunkach najw ię­
kszą przyniesie nam  korzyść z pewnego oddziału ro li, pod 
rychły siów jego już w  jesieni przysposobionej.

Rozbiór tej ostatnićj kwestyi nie może być przedm io­
tem  dzisiajszych naszych w ypracow ali; ale raczćj znaleźć 
on powinien miejsce w rozpraw ach daleko donośniejszćj 
treśc i, tj. „o  n a j k o r z y s t n i e j s z ó m  u r z ą d z e n i u  p ł o -  
d o z m i a n ó w  w  n a s z ć j  o k o l i c y ,  i z a s t o s o w a n i u  m i e ­
r z w y  w  t y c h ż e  p ł o d o z m i a n a c h . "

1'omiędzy dwoma członkami naszego tow arzystw a, mia-
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nowicie pomiędzy mną a Wolniewiczem, toczył się w tym 
przedmiocie spór już przed jedenastu laty w  „ Przewodniku 
Rolniczo-Przemysłowym* , a dziś odżył on na nowo w  sku­
tek zamieszczonej w  IXtym zeszycie „ Ziemianina“ drugiój 
części przeglądu dziełka: „ O rolnictwie przez D e z y d e r a  
C h ł a p o w s k i  e g  o. “ Jeśli szanowne zebranie będzie miało 
dość czasu i cierpliwości, gotów jestem przeczytać moję 
tego przeglądu krytykę, o tyle przynajmnićj, o ile już jest 
wykończoną. Lecz, że podobna pomiędzy dwoma dysputa 
więcćj przyniesie korzyści, jeśli odbywać się będzie w  ło ­
nie towarzystwa, a obie przeciwne sobie teorye pójdą pod 
probierczy kamień rezultatów w praktyce; wnoszę, aby ta 
ogólna kwestya użycia mierzwy i urządzenia płodozmianów 
stała się przedmiotem rozpraw, w  następnem półroczu czy­
tać się mających; a oprócz tego, by zdania sobie przeciwne 
sprawdzano doświadczeniem, tak jak się to stało w  kwestyi 
zagonów, składów i płaskićj órki pod oziminę.

Mając nadzieję, iż szanowne zebranie wniosek mój u- 
względni, podałem tylko poniżej moje doświadczenia pod 
względem uprawy owsa, tu  i ówdzie tylko nadmieniając 
porównawczo o korzyściach z uprawy zbóż innych.

Owies liczą powszechnie do zbóż kłosowych, od któ­
rych jednak znacznie on się różni. Liście jego są większe, 
jak każdego innego zboża kłosowego, a przytóm kosmatsze; 
wciągają w roślinę wielo pożywienia z atmosfery, równie 
jak i p lew a, w której zamkniętćm jest ziarno. Gdy oprócz 
tego zważymy, iż waga szefla owsa rzadko bardzo COciu 
funtów dochodzi, przekonamy się z łatwością, iż owies ani 
zbytnie roli wysilać nie musi, ani też bardzo świeżych gno­
jów do dobrego urodzaju i plonu nic potrzebuje. Głównym 
udania się jego warunkiem jest wilgoć; by jćj zaś wiosen- 
nemi orkami nie wyprowadzać z roli, trzeba takową już 
w jesieni zupełnie pod siew przysposobić. Dla tego więc rola 
poprzednio powinna być czystą, bo w późnej jesieni nikt pć- 
rzu z niej wydobyć nie potrafi. Dla tego tćż dalej najlepiej 
udaje się owies po w arzyw ach , bo tam zaraz z pozimku za-
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sianym być może pod drapak (d ru m m er), który siów dokła­
dnie przykrywając, rozkrusza dostatecznie powierzchnię roli, 
bez jej przewracania i wysuszania. Lecz jeśli warzywa były 
sadzone na świćżym nawozie, lepićj nam po nich opłaci się 
niezawodny jęczmień, bo i cena jego wyższa i w lepszym 
stanie zostawia rolę koniczynie, która się w tem następstwie 
i najlepićj udaje; i u  nas prawie jedynie w tćm następstwie 
koszta siówu i pracy sowicie wynagradza, gdy z niój i 
w  drugim roku dobrego sprzętu spodziewać się możem.

W ybornie obradza się owies na nowinach, równie jak 
i na koniczyskach, na jesień głęboko zoranych. Lecz p ie r­
wsze zbyt są wyjątkowymi, by tu o nich szerzej się rozpi­
sywać; na drugich zaś niezawodnie ozimina większą nam 
przyniesie korzyść.

Po  dobrych pszenicach najlepiej na jesień głęboko i 
starannie zaorać ściernisko i zostawić je przez zimę w sto- 
jącój skibie. Na wiosnę mam zwyczaj włóczyć miejsca ni- 
żćj położone poprzecz wicianemi bronami, dla rozkruszenia 
brył i zrównania powierzchni; że zaś u mnie w  każdym 
prawie oddziele w  pośród ziemi mocnej trafiają się kawałki 
szczcrkowate, któreby wiosenna przedsiewna włóczka zby­
tnie wysuszyła; więc te kawałki lżejsze włóczę już na j e ­
sień, a siew przykrywam drapakiem, za którym lekka bro­
na pole urównywa. Aż do roku 1848 nie używałem drapaka 
i wszystkie siewy przykrywałem tylko broną; owies zaś sie­
wałem w  trzeciołetnim gnoju po rzepiu i pszenicy. W  roku 
1843 przypadł pod niego oddział z całego folwarku najmo­
cniejszy; że zaś znaczna część jego bardzo nisko była po­
łożoną, t a k ,  że wątpiłem o dostatecznćm wzruszeniu jćj i 
przykryciu ziarna samą broną, kazałem przeto na tychże 
nisko położonych miejscach siew drobno przyradlić, a resztę 
oddziału zasiałem na wierzch na głęboką jesienną órkę. — 
Z 45ciu morgów magdeburskich, obsianych 80ciu szeflami 
i 5ciu mackami od 20. do 25. kwietnia, sprzątnąłem 104 
k°Py i 18 snopków owsa tak gęstego i wyrosłego, iż t ru ­
dno mi było dostać do niego kośników; aż nareszcie do
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z ło tego ,  płaconego za posieczenie m o rg a ,  dodać m usia łem  
zdolnego zbieracza. Tym sposobem m ó r g  k a ż d y  w y d a ł  
m i  d w i e  k o p y  i d z i e w i ę t n a ś c i e  s n o p k ó w  ogrom nej 
w ięzi,  bo garście duże i blisko bardzo  leżące, u ła tw ia ły  w ią ­
zanie wielkich snopów. Że zaś kopa w  przecięciu d a w a ła  
po 10 szefli o m ło tu ,  zb ió r  w  ziarnie wynosił p rzesz ło  23  
szefie z m orga  m agdeburskiego.

P odobny sprzę t  m iałem  w  roku  zeszłym z 8 t  m orgów  
niskich perczysk ,  na  wiosnę tylko d rapak iem  po zasićwie 
wzruszonych , k tóre  w ydały  17 kóp i 45  snopów  owsa do­
skonalej więzi.  Pszeniczyska zaś w  4 ro le tn im  pognoju  w y ­
dały w  roku  zeszłym m ałoco nad kopę n ieplennego ow sa; 
a to, p od ług  mego mocnego p rzekonan ia ,  nie dla te g o ,  że 
gnój był daw nie jszym , lecz z tej jedynie przyczyny, iż ro lę  
nieczystą musiałem  w  kw ietn iu  rad lić ,  i ztąd m ogłem  ją  
obsiać dopiero  w  m aju; co oboje uję ło  roli po trzebnej dla 
owsa wilgoci. Tegoroczne dośw iadczenie  bardzićj mnie j e ­
szcze w t e m  p rzekonan iu  umacnia. K i e d y  b o w i e m  r o l e  
j a ł o w e ,  w  j e s i e n i  n a  s i e w  z o r a n e ,  w y d a ł y  3 — 4 
m ę d c l i  z m o r g a  m a g d e b u r s k i e g o ,  a k i l k a  m o r g ó w  
n a  z i m ę  u w l e c z o n y c h ,  d a j ą  d o  d z i e s i ę c i u  s z e f l i  
o m ł o t u  z m o r g a ;  t o  p s z e n i c z y s k a  w  j e s i e n n y m  
p o g n o j u ,  k t ó r e  d o p i e r o  n a  w i o s n ę  n a  s i ó w  b y ł y  
o r a n e ,  t a k  n ę d z n y  w y d a ł y  o w i e s ,  ż e  g o  i s p r z ą t a ć  
n i e  b y ł o  w a r t o  i b y d ł e m  g o  s p a ś ć  m u s i a ł e m .

Zbierając więc wyniki blisko dwudziestoletniego mego 
doświadczenia , pow zią łem  m ocne p rzekonan ie ,  i ż  o w i e s  
b e z  w i l g o c i  u d a ć  s i ę  n i e  m o ż e ,  a w i l g o ć  w a ż n i e j ­
s z ą  41°  n i e g o  j a k  n a w ó z .  Dla tego więc należy:

1., s iać go jaknajrychlćj;
2., n ie siać go na  rolach lekkich ,  ła tw o  wysychających; 

bo nam  tu  ja rka  większe przyniesie korzyści;
3., nie siać go na  rolach nieczystych, k tó re  po zimie 

trzeba  u p ra w ia ć ;  bo na  n ich ,  chociażby były  na jm o­
cniejsze, dobra ta ta rk a ,  późno zasiana, więcej nam  
przyniesie, jak  lichy owies n a  c z y s t e j  r o l i  p ó ź n o
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lub n a  n i e c z y s t e j  r y c h ł o  zasiany, który tylko 
rolę zaperzy tóm bardziój;

4., zaniechać błędnego zwyczaju m iałkich na zimę pod 
ow ies podorów, lub gorszego jeszcze radlenia nie- 
oranych ściernisk; bo te roli nie doprawią, w ysu­
szając ją tylko; lecz p r z e z n a c z o n e  p o d  o w i e s  
z i e m i e  z o r a ć  na  j e s i e ń  j a k  n a j g ł ę b i e j ,  tojest 
głęb ió j, niż zapuścić m yślim y narzędzie, do przy­
krycia siew u użyć się mające;

5., siów przykrywać narzędziem  takióm , które i tego  
celu  dopełnia dokładnie i wzrusza rolę bez jój prze­
w racania lub otwierania. Za najlepsze uważam dra­
pak (ifrummer); za gorsze daleko rad ło , a pług za 
najgorszy.

A. Białkowski.



(Z rycinami.)

L is t  c z w a r ty .

H an n o w e r ,  dnia  9go w rześn ia  1852.

W ystawa koni i bydła w Celle. Wybór miejsca na 
przyszłoroczne zebranie. Zastąpienie ziemniaków in- 
nemi roślinami. W ydział pszczelny. Sposób Clau- 

sena przyrządzania lnu. Wydział jedwabnictwa.

W c z o r a j s z e g o  dnia pojechało nieom al całe zg rom adze­
nie do Celle na  w ystawę koni i bydła i dla obejrzenia ogie­
ró w  królewskich. W róciliśm y w ieczo rem , dla tego dzisiaj 
dopiero  Ci spraw ozdan ie  z dwóch dni piszę. Kolej żelazna 
do Celli idzie na  Lehr te ,  gdzie się krzyżuje kolój z Hanno- 
w e ru  do B runśw iku  z koleją z H am burga  do Ilildesheimu.
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N ad  ca łą  d ro g ą  leżą  n a  p r z e m ia n  p o la  w p r a w d z i e  lek k ie ,  
a l e  u p r a w n e  dob rze ,  p o p rz e r z y n a n e  gdz ieś  n ieg d z ie ś  w ą sk ie -  
m i s m u g a m i  łą k ,  k tó r e  u rz ą d z o n o  p o  w ięk sz e j  części w  sk ła ­
d y  do z aw o d n ia n ia .  D z iw n ie  o d b ija ją  od ty ch  k a w a łk ó w  
z ie lonych  łą k ,  o g ro m n e  p rz e s t r z e n ie  p a g ó r k ó w  p iasczystych ,  
w rz o s a m i  z a ro s ły c h  p ła s z c z y z n  i o k iem  n ie p rz e j r z a n y c h  p o ­
k ła d ó w  t o r f u ;  p óżn ić j  p o m ó w ię  o te rn  ob sze rn ie j  p rz y  o p i­
sie w ycieczk i do  H a rb u rg a .  Z a  p rzy b y c ie m  do  Celli,  c z e k a ­
ł y  nas  n a  d w o r c u  ko le i  że laznej ro z m a i t e  d e p u ta c y e  t o w a ­
r z y s tw  ro ln iczy ch  m ie js c o w y c h ,  k tó r e  u rz ą d z a ły  w y s taw ę .  
Z m u z y k ą  w o js k o w ą  n a  c ze le ,  r u s z y ła  k o lu m n a  c ieka w y ch  
ro ln ik ó w  p rz e z  c z ę ś ć  p rz e d m ie ś c ia  do s t a j e n ,  w  k tó ry ch  
p rz e z  8  m ies ięcy  s to i 2 1 0  o g ie ró w  rzą d o w y ch .  O b e j rz a w sz y  
j e  w  s ta jn iach ,  w y p ro w a d z o n o  i p r z e p r o w a d z o n o  n a m  n a jc e l ­
n ie jsze  k o n ie ,  w ś r ó d  w ie lk ie g o  k o ła  p rzy b y ły ch  gości.  W  u je ż ­
d ża ln i  z a s ta w io n e  by ły  s to ły ,  u  k tó r y c h  z im n em  ś n ia d a n ie m  
p o k rz e p ie n i ,  z n ó w  p rzy  huczne j m uzy ce  p o w ró c i l i ś m y  na  m ie j ­
sce w y s ta w y  koni i by d ła .  K o n ie  i b y d ło ,  k tó r e  sę d z io w ie  
za n a j lep sze  w y b r a l i ,  i za  g o d n e  n a g ro d y  u z n a l i ,  u s ta w io n e  
s ta ły  w  k i lk u  rzęd ach .  P o d z ie lo n o  j e  n a  k lasy  n a s t ę p u ją c e :

I. k la s a :  k o n ie  do p racy  w  ro l i ;
II .  * * * ciężkić j p r a c y  w  szy b k im  b ie g u ;
I I I .  * * k a re c i a n e ;
IV . * * do ciężkićj k a w a le r y i ;
V. * f t  lekkiój k a w a le ry i .

W  każd e j  k las ie  by ło  po  9. n a g r ó d  p ie n ię ż n y c h ,  d o sy ć  
znaczny ch .  K o n ie  do  każdej k lasy  z t a k ą  zn a jo m o śc ią  r z e ­
czy b y ły  w y b r a n e ,  że  po d z iw iać  t r z e b a  w  tern  r u t y n ę  s ę ­
d z ió w ,  i to  się te ż  p e w n ie  p rzy czy n ia  w ie le  do w y so k ieg o  
s to p n ia  h o d o w li  k o n i ,  n a  j a k im  I l a n n o w e r  s to i ;  k ażd y  w i ­
dzi, ja k ie  k o n ie  n a g ro d ę  o d b ie r a ją  i p o d łu g  tego  u rz ą d z a  się, 
j a k a  k lasa  u  n ieg o  h o d o w a n ą  być  m o ż e ,  i d o  czeg o  w ł a ­
śc iw ie  p rz y  k ażd ć j  k las ie  g łó w n ie  d ąży ć  trzeb a .

P a n  S t i e g le r ,  s z a n o w n y  nasz  w s p ó łp r a c o w n ik ,  n a p is a ł  
d o k ła d n e  s p r a w o z d a n i e  o  w y s ta w ie  w  Celle ,  k tó r e  tu  z a łą ­
c z a m ;  n iechcę  w ięc  p o w ta r z a ć  t e g o ,  co o n  z w ie lk ą  zna jo -
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mością rzeczy i trafnym  sądem pow iedz ia ł ,  w spom nę tylko 
o n iek tórych  jeszcze urządzeniach i p rzedm io tach ,  o k tó ­
rych spraw ozdanie  nic nie mówi.

P rócz  210  rządow ych og ie rów , je s t  w  k ra ju  jeszcze 
około  260  og ierów  p ryw atnych ,  k tórych  do s tanowienia u- 
żywają; wszystkie muszą być p rzedstaw ione  komisyi lu s t ra ­
cyjnej, k tóra  wydaje św iadectw o zdatności. Z jaką  akura -  
tnoscią i pieczołowitością chów koni sig prowadzi,  dow odem  
je s t ,  że rządow e konie w  1850 roku  10,451 klaczy odsta- 
no w iły ,  z których sig w  51 roku  6,258 źrebiąt żywo u r o ­
dziło; 200  ogierów  pryw atnych  odstanowiło 11,000 klaczy; 
przyjąć m ożna w  osta tn ich  latach, że się rocznie 20,000 do 
21,000 źreb ią t  rodzi ,  z k tó rych  najm nie j 8 ,000 po rządo ­
wych koniach.

Jakiej znajomości w łościanie w  chowie koni nabyli, do­
wodzi t o ,  że u trzym ują  rodow ody swoich klaczy, i mogą 
dow ieść  pochodzenie aż do 5tej generacyi. —  P od ług  ob­
rachunku  z r. 1845, było koni w H annow erze  158,716; w y­
pada  na 26  m órg  je d en  koń. — W  dystrykcie IJadeln w y­
pada n aw e t  na 17 m órg  jeden  koń.

W ysoko  posunięty  chów koni w H annow erze  pochodzi 
ztąd, że niemasz wcale w  k ra ju  s tadnin  rządowych, ja k  np. 
w  Prus iech ,  gdzie p raw ie  w  każdej prowincyi je s t  taka sta­
dnina, z licznymi urzędnikami, dobrze bardzo p ła tnym i,  k tó ­
rzy  do koni pod ich dozorem  uchow anych mają u p rze d ze ­
nie i często w adę g łów ną p rzeczą ,  a czasem n a w e t  zakryć 
ją  usiłu ją ,  aby tylko wykazać znaczną liczbę d o c h ó w k u ,  i 
potrzebę dalszego utrzym ywania  stadnin i ich w łasnej eksy- 
stencyi. — N aw et sumienni i skrupu la tn i  urzędnicy przy 
stadninach często bardzo szkodzą ogołowi, nab iera ją  oni b o ­
w iem  pew nego  przywiązania do konia w łasnego  chowu za­
raz od źrebięcia i to przywiązanie ro śn ie  z koniem ; ucho­
wawszy og ie ra ,  wysyłają go na  stacyą, bez w zględu na to, 
czy okolica po trzebuje  takiego konia, czy źrebięta będą sto­
sow ne dla okolicy, czy ta m  wyróść będą mogły lub n i e . __
Ogiery stadne p ru sk ie ,  rozsy łane  na stacye w  księstwie, są
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po większój części słabe, szczupłe, czasem tylko do p ło d z e ­
nia lekkich w ierzchow ych koni zda tne ; rzadko się zdarzy 
w idzieć silnego konia do ciężkiego pociągu, dla ciężkićj ka- 
waleryi, a  koni karecianych ani widnąć.

Zarząd s tadnych ogierów  w  H annow erze  ma po wszyst­
kich krajach, gdzie tylko je s t  doskonały chów koni, swoich 
agentów , którzy up a tru ją  wszędzie p iękne i dzielne ogiery, 
nieszczędzą w  cen ie ,  i o kilkadziesiąt lu idorów  wcale im 
nie chodzi; sam koniuszy naczelny, wielki znaw ca, jeździ 
z p rzybranym i znaw cam i po wszystkich ja rm arkach  w al­
nych , i zakupuje co tylko dzielnego się pokaże na  ja rm a r ­
kach lub w  stadach prywatnych.

Nagrody za uchow ane ogiery przez osoby pryw atne ,  są 
znaczne; za celne konie dostaje właściciel kilkadziesiąt lu i­
d o ró w  nagrody, ale je s t  do tego przywiązany w a ru n e k ,  że 
konia takiego niewolno przez pew ien  przeciąg lat sp rzeda­
w ać ,  i używany być musi do stanowienia w  k raju  za pe- 
w n ćm  w ynagrodzen iem , rów nie  ja k  konie rządow e na sta j­
niach będące. Zdarzyło  się przy  oglądaniu stadnych koni 
w  Celle , że sześć najdzielniejszych og ierów  było zakup io ­
nych w  Szczecinie, p rzed  kilku miesiącami, z stada p ry w a­
tnego w  P ru s iech ;  koniuszy pruski ta rg o w a ł  dw a z nich, 
daw a ł  po 100 lu idorów , właściciel żąda ł za 6 po 100; to 
było p rusk iem u  koniuszem u za d rogo ;  p rzyszedł H annow er-  
czyk, d a ł  600  lu idorów  i w yprow adz ił  z k ra ju  najp iękniej­
sze konie.

Podobne  przypadki często się zdarzają, i dla tego Han- 
n o w e r  doprow adzi ł  s tada kra jow e do tój doskonałości.

Stajnie, w  których stoją ogiery, doskonale są u rządzone; 
konie n iekute  stoją ciągle na  grubćj podściełce słomianój; 
wszystkie p rzegrodzenia  s łom ą oplecione, ujeżdżalnie je d n e  
kryte, inne pod gołem niebem obszerne; zgoła, po rządek  w zo­
rowy. S łużba w  pąsowych liberyach; starsi masztalerze, lu­
dzie w  pew nym  w ie k u ,  wzrośli przy  kon iach ,  dawali nam  
objaśnienia dokładne na zapytania; w idać było, że się znają 
n a  swym fachu, i każdy z nich m ógłby być w  innych kra-
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jach  koniuszem. Każdy starszy masztalerz ma pod sobą p e­
w ną  liczbę chłopców  uczących się i m łodszych m asztale rzy; 
od chłopca stajennego zacząć trzeba służbę, i s topniowo się 
posuw a na wyższe posady; tylko nadzwyczajne geniusze w y­
chodzą na  ajentów , do skupow ania  koni wysyłanych. P o k a ­
zywano mi g łów nego ajenta, cz łowieka może 30-letniego, po ­
d ług  najnowszój mody ub ranego ,  k tóry z ojcem swym m a­
sztalerzem w  Iiberyi przechodził się pom iędzy w ystawionym 
in w en ta rze m ; pobiera on znaczną bardzo pen sy ę ,  większą 
jak  gdzieindzićj radzca lub prezes jakiej m agistratury .

Ucznie stajenni, oprócz w p ra w y  w  obchodzeniu się z koń ­
m i,  uczą się wreterynaryi,  kucia koni, cokolwiek rym ars tw a  
i siodlarstwa; p ew ne  nauk i szkólue już  p rzed  wnijściem do 
stajni posiadać muszą.

Gdzie taki organizm, tam rezultaty  muszą być ogrom ne. 
W  księstwie wysyłają  na  stacye z rządow em i ogierami na 
czas stacyj najętych p a ro b k ó w ,  k tó rzy  przez resz tę  8 m ie­
sięcy w  ro k u  nic z końm i n iemają do czynienia.

W idząc  tak  p iękne k on ie ,  ciekawy by łem  widzieć ko ­
nie w o jsk o w e;  poszedłem  w ięc  zwiedzić stajnie w ojskow a 
gw ardy i k irasye rów ; nie zadziwił mnie wcale znaleziony po ­
rządek ,  gdyż go się spodz iew ałem ; ale zadziwiało mnie to, 
że tylko część stajen była zape łn iona ,  reszto by ła  próżna. 
Dow iedziałem  się o następującćm  urządzen iu  kawaleryi han- 
nowerskiej.  Niebiorą wcale r e k r u tó w  popisowych, tylko sa­
mych ochotników, synów gospodarzy rolnych, k tórzy  muszą 
wykazać, że konia w  stajni ojca mogą wyżywić i porządnie  
pomieścić. P o  w ym ustrow aniu  i nauczeniu się konnój jazdy, 
każdy kawalerzysta jedzie w  m undurze  z całym rynsztun­
kiem na koniu  skarbow ym  do dom u i tam  konia sw ego u- 
trzym uje. Rząd duje część gaży żołnierzowi i płaci za o- 
b rok  pod ług  cen targow ych m ie jscow ych; co kilka tygodni 
przyjeżdża oficer w  pew ne miejsce zbioru, gdzie się żo łn ie­
rze  poblisko w  dom u będący zjeżdżają na  kilkagodzinną 
lustracyą koni, poczćm  znow u do dom u  w racają.  , Coro-
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cznie odbywa się kilkotygodniowe ćwiczenie , na  k tó re  wszy­
scy przybywają.

Może mi zarzuci jaki k aw a le rzys ta , ex  proffesso żoł­
nierz, że to n iepraktyczne u rządzenie;  odpowiem  mu na to, 
że w łaśnie w  w ykonaniu  p rak tyczność  się pokazuje, bo kon­
nica hannow erska  i rosyjska są najlepsze, a w  obydwóch 
państw ach  podobne do siebie pod tym względem zachodzą 
stosunki; kolonie w ojskow e w  Rosyi są tć m  samóm tylko 
na wielką, co w  I lannow erze  na mniejszą skalę. — W  ko­
loniach rosyjskich są żołnierze razem  ro ln ikam i,  w  Hanno- 
w erze  dopom agają rodzicom w  gospodarstwie, opatrzywszy 
i przejechawszy w p ierw  konia skarbow ego, ciągłego sw e­
go towarzysza. — K aw alerya hannow erska po większój czę­
ści jeździ na wałachach, klacze niechętnie b io rą ,  zostawiają 
je  w  k ra ju  do przychówku. W idzia łem  rozm aitą  broń, ar-  
ty le ryą,  ciężką kawaleryą k irasyerów  i h u za ró w ; wszystko 
dzielne ,  i że się tak  w yrażę ,  norm alne kon ie ,  jak ie  prócz 
H annow eru  tylko u  rosyjskiój konnicy widzieć można.

Niewidać tu ,  ja k  to  w  innych wojskach, huzara  na  wy- 
sokonożnym , char tow atym  k o n iu ,  wszystko grubopłaskie, 
zwięzłe i r zu tn e  rumaki.

Na zakończenie w ystaw y w  Celle przybył król hanno- 
w ersk i z całą  swą rodz iną ,  i zająwszy miejsce na udekoro-  
wanój trybunie , w łasnoręcznie  ro zdaw a ł  nagrody wrszystkim, 
p rzem aw ia jąc  do każdego i zachęcając do tóm  większego 
ulepszenia hodowli.  Najlepsze konie rękom a obm acyw ał ,  i 
lubo zupełn ie  je s t  pozbawiony w z r o k u ,  czuciem poznaje 
wszystko, i jes t  wielkim znawcą i lubownikiem koni.

Oprócz hodow anych w  k ra ju  koni do pracy rolniczój, 
sp row adzają  sobie gospodarze tutajsi konie z D anii ,  jedne 
roś le jsze ,  drugie mniejsze, nazw ane  ( f f ia f fe r^ fe rb e )  w odne  
konie. P rzychodzą kończąc piąty rok  i dopiero powoli p rzy ­
zwyczajać je  t rzeba  do obroku  ziarnem , w ychow ały  się bo­
w iem  i w zros ły  n a  traw ie  i sianie.

W z ro s t  koni w odnych, k tó re  mi się bardzo podobały, 
je s t  średni,  p ie rś  nadzwyczajnie szeroka, nogi silne, ale nie-



—  195 —

zbyt g ru b e ,  w  pętlinie ob ros łe ,  kopyto więcej ok rąg łe  jak  
owalne, pętlina k ró tk a ,  krzyż prosty  dosyć, kark  silny, łeb  
niezbyt wielki,  garbonos, grzywa rzęsista i ogon bardzo  p e ł ­
ny. —  Cała postawa pokazuje w ielką  siłę, uszy niewielkie, 
oczy w y p u k łe ,  dosyć w ie lk ie ,  pe łn e  życia. Że zaś konie te  
obok siły są dosyć szybkie i pod  w ie rzch  n a w e t  zdalne, 
bardzoby dobrze w  gospodarstwach naszych m ogły  być za­
p row adzone ;  niesą rozpieszczone wcale, wzrosły  w  klimacie 
zimniejszym od naszego i nie na  delikatnej k a rm ie ;  byłyby 
w ytrzym ałe  na  niewygody.

Klacz kosztuje w  H annow erze  20  do 25 lu id o ró w ,  o- 
gier 40  do 5 0 ;  sprow adzaniem  trudni się g łów nie  handłerz 
Christian B odenstaedt w  Peine.

Może za wiele o koniach nap isa łem , ale przyznaję się o tw a r ­
cie ,  że tak mnie zajęły, ja k  nigdy się tego niespodziewałem. 
Mianowicie praktyczność i zastosowanie hodow li do wszystkich 
po trzeb  krajowych i do miejscowości. Życzyłbym, żeby nasi 
panow ie ,  k tó rzy  tysiące wydają rocznie na  sprow adzanie  koni 
kursowych angielskich, rasy  do w ychudłych chartów  podo­
bnej, z której,  prócz skóry na tłom oki i kości do jakiój c u ­
k row n i ,  dla k ra ju  żadnćj niemasz korzyśc i ,  p rzejechać się 
chcieli do H annow eru  i obeznać się raczyli, jak ie to  konie 
sprow adzać  trzeba z Anglii i zkąd inąd ,  ażeby u lepszyć za­
w ó d ,  kiedyś słynny, naszych krajowych k o n i ,  k tó re  przez 
n iedbałość  tak  się wyrodziły , że za osobliwość sobie opo­
w iadamy, gdzie się jak i  kon  z polskiej rasy  pojawi.

Dzisiaj znów  było posiedzenie p le n a rn e ;  na jp ić rw  od ­
czytał p rezes  uchw ałę  przeszłorocznego zebran ia ,  że sp ra ­
wozdania d ru k o w a n e ,  k tó re  tylko cz łonkow ie zebrania do­
tąd dostawali, na przyszłość tow arzystw a rolnicze za u m i a r ­
kow aną cenę nabyw ać będą m og ły ,  byleby tylko wcześnie 
się o takowe do p rezydyum  każdego zebrania zgłaszały.

Następnie rozpoczęła się w alka o wyznaczenie miasta, 
w  k tó rćm  się na przysz ły  ro k  zebranie m a odbyć. Norym­
b erg a ,  Clew'e i D rezno, znalazły swych ob rońców ; Norym-
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berga zwyciężyła i na rok  1853 wybraną została, Clewe 
zrobiono nadzieję na r. 1854. Drezno przepadło zupełnie. 

P rzy dyskusyi nad pytaniem szóstem :
„Jakim sposobem niedobór ze zbiorów ziemniaków mo- 

„żna zastąpić:
,,a) przy pożywieniu ludzi (U llucus tu b e ro sa , lub 

„Jł&rMrUbe);
yfi) przy paszy bydła (ćwikła, brukiew, m archew, tu r- 

„nips itd.);
„c) przy gorzalni (ćwikła itd.) “ 

nic nowego dowiedzieć się niebyło m ożna; Ullucus tu­
berosa na nic się n iezda, wyrasta jak  orzechy laskow e, a 
czasem jeszcze mniejsza, a na pokarm  ludzki wcale niezda­
tna ; dla bydła możnaby jeszcze ziemniaki zastąpić innćm ja- 
kióm w arzywem , ale nic się z niemi zrównać pod względem 
pożywności niem oże; to samo przy gorzalniach; z wszystkie­
go tegośm y się dowiedzieli, cośmy dawno wiedzieli i co 
nam już przed trzydziestu kilku latami nieboszczyk Ursyn 
Niemcewicz powiedział w swej bajce o rajskiem jabłku. *)

*) Jnltlko rajskie.
1)0  stołu w jednem  zagranicznem m ieście, 
Gdzie każdemu podróżnem u,
Cywilnem u, w ojskow em u,
A nawet czasem niew ieście,
Siadać jest w olno: przybył wóz pocztow y,
W  nim z większćj świata połow y,
Różnych narodów, postaci, natury.
Były figury.
Te głodne, pędem  stół w koło osiaa y,
I sm aczno jadły.
Gdy już jedzeniem  żołądki zagrzane,
A przez Burgunda policzki rumiane 
Lśknić się  zaczęły: g d y  w  szampańskim dymie 
1 ten wymowny, co zwyczajnie drżymie; 
W łaśnie przy wetach, kiedy obrós zdjęto,
O rajskiem jabłku rozm awiać zaczęto.
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Zw iedziłem  także w ydział pszczelny, dla którego 16 
kwestyj do rozbioru było przepisanych; oprócz kilku mnićj 
więcćj ważnych, reszta była takich, które żadnemu ucznio­
wi X. Dzierżona nie są już w ątpliw e.

Nikt pew nie z obeznanych z pszczelnictwem  niew ątpi:
a) Że pszczelnictwo i w łaścicielom  dóbr przynieść m o­

że dochód, i że warto jest, aby się niem zajęli.
b)  Że pszczelnictwo podnosi bogactwo krajowe.

„B yło  to jab łko ,  był to o w o c  sm aczny ,"
Rzekł jed en  z gości, „ g d y  A dam  tak baczny,
Gdy p iękna  Ewa, uw ieść  się u iem  dali,
I tak oboje  chciwie  zajada l i ;"
Ozwał się Polak: —  „Była to w inów ka ,
,,A raczej p ew nie  bu rsz tów ka."
A gdy ktoś o lem zaczął pow ątp iew ać ,
Chciał się  do szabli porywać.
Szczęściem, że Anglik  z m iną  zasępioną.
T ak ją ł  ułatwiać  w ą tp liw ość  rz u co n ą :  —
„ Ja b łk o ,  co tyle zalet  w sobie  miało,
W  Wielkiej  Brytanii  rodz ić  się musiało,
Był to G o l d p e p i n ,  *) jeżeli  kto nie wierzy temu,
Ja  stawię  tysiąc fun tów  naprzec iw  jed n e m u  1"__
W tem  Francuz  żywy, lecz przytem  łagodny  
W  mowie,  w ruszen iu  sw obodny ,
„M onsieu r ,“  rzecze mu, „ n ik t  się nie  dziwuje,
„Że wszystko d o b re  Anglik  sob ie  przypisuje ,
„ I  że w tym sporze, w tej małej zawadzie,
„Na same jab łka  m o n o p o liu m  k ładzie :
„Lecz k tóżby  tem u  uwierzył.
„Nie b ę d ę  się długo szerzył,
„ Ż e b y  owoce  widzieć dojrzałemi,
„N iedosyć  wody i ziemi,
„C oś jeszcze więcej po trzeba ,
„ P o t r z e b a  ciepła pogodnego  n ieb a ;
„G dzie  n iem a słońca, gdzie mgły wiekuiste ,
„Ciężko tam  znaleść  jab łka ,  p iękne  i soczyste;

*) G o l d p e p i n ,  jab łko  bardzo cenione w  Anglii. 
Rok  III. T om  IX.
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c)  Że niemasz okolicy, gdzieby pszczół chować n ie­
można; gdziekolwiek jest wegetacya roślinna; i tyl­
ko na górach, gdzie zw ykłe rośliny rość niem ogą, 
pszczół trzymać niemożna.

, ,P r ę d z e j  s ię  k ażd y  n a  to  ze m n ą  zgodzi ,
„Ż e  racze j  w k ra ju ,  g dz ie  n i e b a  p o g o d n e ,
„ R o d z a j n e  n iw y ,  a z im y ł a g o d n e ,
„ G d z i e  u p a ł  s ł o ń c a  lu b y  zefir  c h ło d z i .
„ S ł o w e m ,  w tej F ra n c y i ,  w  lej p ię k n e j  k r a in i e ,
„ C o  n a d  w szys tk ie  i n n e  s łyn ie ,
„ P o d  im ie n ie m  R e n e ty ,  n a  b r z e g a c h  S e k w a n y ,
„ F r u k t  s ię  r o d z i ł  zak a z a n y .1' —
„ N i c  m o g ę  s ię  n a  to z g o d z :ć " ,
R z e k ł  P o r tu g a lc z y k  z ś m ia łą  n ie c o  m in ą ,
„ F r u k t ,  co p ię k n o ś c i ą  m ó g ł  E w ę  u w o d z ić ,
„ B y ł  p o m a r a ń c z ą ,  a lb o  też  c y t r y n ą . "  —
„ B łą d z ic i e 11, r z e c z e  c z ło w ie k  o p a lo n y ,
N a  b r z e g a c h  I n d u  z r o d z o n y :
„ E w a  m ia ła  g u s t  w y b o r n y ,
„ A d a m  b y ł  c z ło w ie k  p r z e z o r n y ,
„ M o g l iż  o b o je  z w ie ś ć  s ię  ta k im  k w a s e m ?
„ T o  r a j sk ie  j a b ł k o  b y ło  a n a n a s e m . "  —
T r w a ł y  j e s z c z e  z d a n ia  sp rz e c z n e ,
K ie d y  s ta ru s z e k  n ie ja k i ,
P rz e n o sz ą c y  n a d  p rz y s m a k i  
T o  c o  b y ło  p o ż y te c z n e .
O tw a r ty ,  ro z s ą d n y ,  szczery ,
S ł o w e m ,  m ie s z k a n ie c  W e z e ry ,
W y c h y l iw s z y  p iw a  sz to ffe l ,
„ T e n  o w o c ,11 rz e c z e ,  „ b y ł  p e w n i e  k a r t o f e l . "  —  
D łu g o b y  m o ż e  c ią g n ę ły  s ię  sp o ry ,
K ie d y  m ą ż  p e łe n  p o k o ry ,
M ą ż  m ó w ię  b o sk i ,  ta k  u A a  o t w i e r a : —
„ N a  p r ó ż n o ,11 r zecze ,  „ k a ż d y  s ię  tu  s p ie ra .
„ B ó g  n a m  sw ój z a k o n  c h c i a ł  w  p i ś m ie  o z n a c z y ć ,  
„ Ż e b y  go c zy tać ,  n ie  ż e b y  t łu m a c z y ć ;
„ C h o ć b y  co m o g ło  w  te j  k s ię d z e  z d u m ie w a ć ,  
„ B e z p ie c z n ie j  w ie rz y ć ,  n iż l i  p o w ą t p i e w a ć .11

J. U. Niemcewicz.
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Wszystkie kwestye, których X. Dzierżoń doszedł i tyle 
razy dowiódł, poddawać wątpliwości, było w moich oczach 
śmiesznością, i lubo daleki jestem od posądzania niemie­
ckich pastorów i kilku emerytowanych urzędników, którzy 
wydział pszczelny tworzyli, zdaje mi się jednak, ie  tutaj 
zazdrość naradowa miała udział. X. Dzierżoń, Słowianin, 
skromny przytem duchowny, doszedł do sławy w całym 
świecie g łośnó j; trzeba mu jćj było ująć cokolwiek. — 
Zresztą ci panowie, którzy system naszego Dzierżona jeszcze 
zaczepiali, więcej nad kilka lub kilkanaście rojów pszczół 
niechowają; doświadczenia takie czasem z jednym ulem 
szklanym w oknie stojącym robione, tak mi się wydają w po­
równaniu z wielkiemi doświadczeniami Dzierżona, jak stra­
tegia mustrujących się chłopców w papierowych czapkach 
z drewnianemi karabinkami, do teoryi wielkiój wojny.

W y d z ia ł  techniczny  w ięcćj mnie zajął.
Dyrektor Karmasz z Hannoweru w krótkim wykładzie 

opisał wynalazek Klausena obrobienia lnu ;  rozwinął potem 
pytanie, czy wynalazek ten przynosi korzyści dla przemysłu 
krajowego. W ed łu g  zdania pana K arm asz, wynalazek ka­
walera Klausena niejest wcale tak wielkiej wagi, gdyż p re ­
para t jego ze lnu, pod względem dobroci wyrobów, niemo- 
że się równać z bawełną; dotąd niebyło potrzeby wyszuki­
wać surrogatu do zastąpienia jć j ;  zresztą wyroby lniane do­
tychczasowe są lepsze jak wyroby Klausena ze lnu przero­
bionego na kształt bawełny. — Zresztą wynalazek ten nie 
jest wcale nowym, już  od dawna go znano, i wiele razy 
robiono próby, których potem dla niepraktyczności zanie­
chano. —  Nareszcie przedłożył ze zbioru szkoły polite­
chnicznej próby lnu i pakuł chlorkiem wybielonych i jak 
bawełna przyrządzonych, które znane już przed 19tu lata­
mi były.

Kilku z obecnych członków wydziału, którzy na wysta­
wie londyńskiej nadesłane tam próby preparatów Klausena 
widzieli, zapewniali nas ,  ie  próby przez pana Karmasz po­
kazane równie były piękne.

20*
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W e  wydziale jedw abnic tw a opisano nam  dwa ważne go­
spodarstwa, w  których na wielką skalę hodu ją  jedwabniki.

Kupiec  i fabrykan t w yrobów  jedw abnych , H ee se ,  naj­
większy ma zakład w  Stieglitz pod B er l inem ; zasadził 44  
morgi d rzew am i m orw ow em i,  i zeb ra ł  w  tym roku  650  me- 
ców kokonów  w łasnego  dochówku , a oprócz tego kup ił  
6,800 m cców  kokonów  od innych p ro d u c e n tó w ; w yrobi ł  
z tego 700 funtów  jedwabiu , i za trudnia 17 liaspli. —  S ta­
w ia w łaśn ie  teraz budynek m u ro w an y  do hodowli je d w a ­
bn ików , k tó ry  go kosztować ma 8 ,000 ta larów. Nauczyciel 
jedw abn ic tw a, pan K am low, zrobił w  tym roku  nas tępujące 
dośw iadczenia ,  żywił bowiem jebw abnik i liśćmi z dwóch i 
trzechletnich drzew ek  m o rw o w y c h ,  k tó re  w  tym celu by ł 
zasiał. P o d łu g  niego morga takich d rzew ek  w yda 25 J sze- 
lli ko k o n o w ; z tych będzie 46  funtów jedwabiu , uczynią do­
chodu b ru tto  200  tal., a ne t to  150. -—- O grom ne te  rezu l­
ta ty  w y w o ła ły  żywą oppozycyą, robiono już  bowiem  da­
wniej w  południowej Francyi takie same doświadczenia, k tó ­
re, pom im o że k lim at tam  łagodniejszy , wxale się nieudały.
Co do doświadczenia pana KamIowr, w ystąpiło  kilka wiaro-
godnych ludzi, którzy zapewniali, że się naocznie p rze k o n a ­
li o p raw dzie  podań  jego.

P om im o tego w szys tk iego , w ątp ię  o tym ogrom nym  
n et to  dochodzie, ale chociażby o połowy było  dodane, to za­
wsze w ar to  je s t ,  żeby się i u nas zająć chciano jedw-abni- 
ctwem. —  Znam w  pow iec ie p leszewskim  nauczyciela Szy­
szkę w  Biegańskich holendrach, k tó ry  od kilkunastu  lat ma 
piękny dochód z jedwabnictw7a , pom im o że na  szkolnej ma- 
łć j  roli n iewiele ma m orw ow ych drzew .



JAst piaty.

H a n n o w c r ,  dnia 10. w rześn ia  1852.

Pomnik Ih a era  w Lipsku. Kuks z toifu. W arzywo  
prasowane. O woce naturalne i sztuczne. Kwiaty. 
2 8 8  gat. ziemniaków. Instrumentu dla ogrodowych.

Broń Tannera. Próba margin. Łapka na myszy. 
Pługi. Ekwipaże królewskie.

M a  posiedzeniu dzisiajszóm pokw itow ano  pana Crusius , 
zarządzającego funduszami na wystawienie pom nika ś. p. 
T haerow i w  L i p s k u ;  pozosta łe  819  tal. p rzekazano  to w a ­
rzystwu ro ln iczem u w  L ipsku ,  k tó re  p ro w iz ją  od tego ka­
p ita łu  ma przeznaczać jako  nagrody  za rozw iązanie  in te re ­
sujących kwestyj ro ln iczo-chem icznych.

Późnićj za jm ow ano się rozb io rem  kilku mniej w ażnych 
k w e s t j j ,  z których pytanie dla w ydzia łu  rolniczego p rze zn a ­
czone, a przez tenże na sesyą ogólną p rze k aza n e ,  o u p r a ­
wie wysoko położonych bag ien ,  dla kró tkości czasu ,  wcale 
rozbieranem  niezostało.

i\ra dzisiajszem posiedzeniu prezes ogłosił zebranie XVte 
za ukończone.

Posiedzenia p lenarne tak  w  H annow erze  jak  dawniejsze 
nie są wcale tyle zajmujące i pouczające dla przybyłych ro l­
n ików , jak  posiedzenia w ydzia łow e, gdzie się zw ykle zbie­
ra ją  tylko ludzie specyalni,  którzy g runtow nie  kw estye  po-
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dane rozbierają. — Kwestye dla plenarnych posiedzeń są 
praw ie zawsze wyszukane, mówcy przemawiają po większój 
części dla nabycia sławy i pokazania swój głębokiój eru- 
dycyi. — W szystkie więc takie narady muszą nareszcie 
znudzić słuchaczy, i niemasz posiedzenia, w którómby słu­
chacze, rozw lekłem i wywodami zniecierpliwieni, szemraniem 
nieprzerw ali nudnój i rozwlekłój m owy; w oła wtenczas 
wiele g łosów : „do d ruku , do druku! “ — Zawstydzony 
mówca opuścić musi m ównicę, a mowa w ydrukowana w o- 
gółnóm spraw ozdaniu, czeka w  nieprzekrojonych kartach 
na czytelnika.

W  wydziale technicznym rozbierano sposób robienia 
kuksu z to rfu , i stosunek jego do węgli kamiennych. — 
P an  G um precht opisał sposób robienia węgli z to rfu , uży­
wany w Szwecyi, gdzie torf, tak jak  u nas drzewo, na w ę­
gle wytliwają w kopcach darnią i ziemią przykrytych.

Dr. Stolle z Berlina opisał sposób robienia kuksu z torfu, 
jaki używają pod Frisak. Objaśnił wszystko rycinami.

Mam przyrzeczenie od D ra. S to lle , że mi pozwoli dla 
Ziemianina całego opisu i rycin.

Przedłożono nam  także rozm aite próby warzywa p ra­
sowanego i zasuszonego podług sposobu Massona, o czem 
już w  Ziemianinie wspominaliśmy.

W arzyw a te są zupełnie suche, zachowały jednak na­
turalny swój kolor i zapach, ale utraciły  blisko £ swój wagi 
w  stanie świeżym. — Była zasuszona m archew ', włoska ka­
pusta, żulien, (po francusku julienne,) tj. mięszanina grochu 
zielonego, marchwi i innych warzyw, drobno w kostkę po­
krajanych; wszystko jest upakowane w paczki papierowe 
na pięć porcyj. — Próbow ałem  ugotowanych tych warzyw 
i znalazłem je  dobre i smaczne, nie wiele ustępowały świó- 
żym. W ynalazek Massona jest ważny, mianowicie dla ma­
rynarki i w ojska; zachowuje się bowiem warzywo przez 
długi przeciąg czasu świóżo, i chroni się od zepsucia.

Zw iedziłem  raz jeszcze w ystaw ę p ło d ó w  rolniczych, 
narzędzi i m achin.
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Zbiór przedziwnych naturalnych owoców, który nade­
słał superintendent Oberdieck z Nienburga nad Wezerą, li­
czył kilkaset gatunków jabłek i gruszek jesiennych i zimo­
wych, i słusznie mu bardzo przyznano nagrodę.

Obok naturalnych, był zbiór owoców woskowych sztu­
cznych pana J. van Beesten z W isbaden, do złudzenia do­
brze zrobionych; jabłka, gruszki, tcreśnic, brzoskwinie, śli­
wki itd., z naturalną farbą; przy każdym gatunku było na­
zwisko podług najpewniejszej i najlepszej nomenklatury te­
raz przyjętej. — Sztuka kosztuje w Wisbadenie około 
50 groszy polskich; w arto ,  żeby towarzystwa i zakłady na­
ukowe rolnicze, a mianowicie zakłady naukowe ogrodnicze, 
sprowadziły sobie kolekcye tych sztucznych owoców; jestto 
według mego zdania jedyny sposób poznania i nauczenia 
się nazwisk gatunków szlachetnych owoców.

Był także zbiór owoców sztucznych z gipsu i steapynu, 
ale źle naśladowanych, na które nikt spojrzeć niechciał, 
obejrzawszy woskowe wyroby Beestena.

Z ogrodów królewskich w Ilannowerze wystawiono 
288 gatunków ziemniaków; wszystkie opatrzone nazwiska­
mi; i chociaż wiele powstało ze zmieszania dwóch gatun­
ków przez zapłodnienie pyłkiem kwiatowym, to jednak je ­
den gatunek różnił się widocznie od drugiego kształtem, ko­
lorem itd.

Najwcześniejszy gatunek rychlików białych dostawił 
szambelan Henning z Bellarau pod Hildesheimcm; skórka 
gładka, kształt podługowaty; sąto najrychlejsze, jakie do­
tąd znamy, ziemniaki; nieulegają chorobie i odznaczają się 
mączystością; na roli dobrej, nie wilgotnej i nie gliniastej 
wydają obfity plon.

Widzieliśmy także Uliicus łuberosa urosło w  okolicach 
H annoweru, w ielkości orzecha laskowego; robione próby 
surowych i gotowanych przekonały, że się u nas nieudają 
i ziemniaków zastąpić nigdy nicpotrafią; mało mączyste, pe ł­
ne włókna i więcćj do drzew podobne. Jestto nowy dowmd, 
jak ostrożnym być trzeba z wszelkiemi nowościami; wszak-
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że przed rokiem wszystkie pisma rolnicze unosiły się w po­
chwałach Ulucus tuberozy, i tryumfowały, że znaleziono za­
stępcę chorobliwego ziemniaka.

Na sali ogólnej wystawy urządzono oddział kwiatów 
w doniczkach, w bukietach, i jako przyozdobienia stołów 
w piramidy ułożonych. Co do kwiatów w doniczkach nic 
osobliwego i nowego nie było; niektóre nowe piękne od­
miany Yerbeny, Gloksynii, Forenii itp., było wszystko, co o- 
grodowi dostarczyli; zresztą niebyła to pora, w którćj wiele 
mamy kwitnących roślin, prócz orchideów, które na kilko­
dniową wystawę dane być mogą.

Ozdoby stołów z kwiatów i bukiety, były prześliczne 
i zupełnie w nowym guście; celowały pod tym względem 
roboty Bartelna, ogrodnika Hannoweru.

Dosyć licznie dostarczone warzywa niebyły szczególne, 
i pod tym względem Hannower nie ma się czćm poszczy­
cić; więcćj tu robią dla oka, jak dla smaku. O kulturze 
sławnego warzywa w luneburskićm, później jeszcze wspomnę.

Mówiąc tu  o płodach ogrodowych, niemogę przemil­
czeć o instrumentach dla ogrodników, jakie fabryka nożo­
wników, braci Dittmar z Heilbronn, w królestwie wiirtember- 
skióm dostarczyła. Zbiór cały zawierał kilkaset sztuk; noże, 
piłki, nożyce i nożyczki, szczypce, sikawki itp. instrumenta, 
najdokładniój zrobione. Do jakiego stopnia doskonałości 
doszła sztuka ogrodnicza, wykażą instrumenta następujące, 
jakich używanie stało się potrzebą. — Do każdój operacji 
są zastosowane narzędzia; do okulizowania jedenaście roz­
maitych noży, do wykrawania ócz są inne, do drzew owo­
cowych inne, do róż i innych roślin znów odmienne.

Do składania, czyli kopulizowania, były szczypce, któ- 
remi jednem ściśnięciem przykrawa się dzik i drugim lato­
rośl (zraz) tak , że do siebie zupełnie przylegają, i już nie- 
potrzeba żmudnego przystrugiwania nożem, aż się złożą.— 
Kopulizacya temi szczypcami odbywa się nader szybko; czte­
ry razy więcćj można złożyć przez dany czas, jak dotych­
czas nożem przykrawając.
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Rów nie  p rak tyczne są nożyce, na  tyczce przytw ierdzone,  
do zrzynania g ładkiego zrazów  z drzćw  wysokich.

Szczypce do uskubywania wyrostków  na młodych d rze ­
wkach, bez nadw erężenia  kory  delikatnej.

Szczypce do obrączkowania drzew , k tóre  dla zbytnich 
soków  niechcą rodzić.

In s tru m cn ta  do skraw ania  grzybów, mchu na d rzew ach , 
do w ykrawania gumy i r a k a ,  do obrzynania w ilków  w yso­
ko na d rzew ach  wyrosłych.

Nóż do p rzek raw an ia  korzeni georginiów.
Puszczadło  drzew ne ,  tj. in s trum ent do upuszczania so­

k ó w  z drzew  zbyt soczystych, (że tak  nazwę, zbyt krwistych).
Narzędzie do poddym iania w  szklarniach ro ś lin ,  k tó re  

mszyce niszczą, służy do drugiego jeszcze użytku dla m y­
śliwych, tj. do w ykurzania lisów z jamy.

Oprócz in s t rum en tów  koniecznych, były także narzędzia 
dla elegancyi i wygody sm akoszów, np. szczypce do uc ina­
nia i podaw ania  w inogron  w ysoko wiszących, do łam an ia  
soczystych g ruszek  i brzoskwiń, k tó re  spadają lekko w  w o­
reczek jedw abny ,  na  obrączce obsadzony.

N aw et dla dam trudniących się cliodowlą kw iatów , by­
ły zgrabne nożyki i nożyczki do ucinania róż z kolcami i 
innych kwiatów, ażeby się w  delikatne palce niezakłuły .

Katalog braci D il tm arów  zaw iera  blisko ośmdziesiąt 
ilustracyi; ja k  dokładne są wszystkie instrum enta  z tój fa­
bryki, najlepszym je s t  d o w o d em , że prócz medali od króla 
prusk iego , saskiego, w urtem bersk iego ,  e lek tora  heskiego i 
wielu tow arzystw , dostali bracia D it tm ar  na wystawie  wiel- 
kiój w  Londynie medal wielki i 30  dukatów , i tutaj w  H an- 
now erze przyznano im także nagrodę .  W szystkie in s t ru ­
m enta  na lubow ników  ogrodów  miłe spraw ia ły  w ra że n ie ;  
w ykonane są tak  dok ładn ie ,  ja k  instrum enta  c h i ru rg ic zn e ;  
każdy obeznany z operacyam i przy ku ltu rze  d rzew  cieszyć 
się m usia ł ,  że na  ulubionych swych w ychow ańcach z aku- 
ratnością  chirurga będzie m óg ł odtąd odbyw ać o p e ra c je  tć- 
mi po p raw n em i instrum entam i.
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Leśnictwo hannow ersk ie  dostarczyło  na  w ystaw ę wiele 
interesujących p rze d m io tó w ; d rzew a podług  rozm aitych spo­
sobów  hodow ane , w iele narzędzi bardzo praktycznych przy 
ku ltu rze  lasów używanych.

Przy leśnictwie wspomnieć' tu  muszę i o m yślistw ie; 
kilku puszkarzy dostarczyło  kilkadziesiąt sz tuk b ro n i ;  p rze-  
dewszystkiem b ro ń  T a n n e ra ,  dawniój w  H erzb e rg ,  a teraz 
w  H annow erze  mieszkającego, ce low ała ;  ta k  pod  względem 
zgrabności, mocy, jako  i w ykończenia ,  n ieustępuje ona w  ni- 
czóm broni angielskiej i francuzkićj. P a m ię ta m ,  że b roń  
Hercberga już przed 20stu  laty m ia ła  s ław ę u  m yśliwych; 
z tego ,  co widziałem dawniej i te raz tutaj, p rze k o n a łe m  się, 
że bardzo  jeszcze postąpił .  Z nowych p rzyrządzeń  podo ­
bało  mi się now e zabezpieczenie w  miejsce daw nych zasu­
w ek  itp.; jes t  ono w  k u r k u ,  ta m ,  gdzie ku rek  uderza  na 
wieżyczkę, u rządzone ;  przykręcając palcami m ałą  ś rubkę  na 
w ierzchu  ku rk a  będącą, zabezpiecza się, że b ro ń  już  nie puści.

Lufy w ew nątrz  tak są po le ro w a n e ,  że n a w e t  po p ro ­
chu ordynary jnym  osad saletry n ieprzyczepia się do lufy i 
lekkiem prze tarc iem  wychędożyć się może.

W yroby  tkackie i p łóc ien icze ,  oraz p rzędziw a lniane 
i p rzyrządzone w łó k n a  lnu i kon o p i ,  lubo nie mogą się 
ró w n a ć  belgijskim, angielskim, ani n a w e t  ślązkim , dosyć 
były dobre ;  na mnie zaś zrobiły  m iłe  w rażen ie ,  że są u- 
tw orem  szczepu słowiańskiego. — Są bowiem w  H annow e- 
rze  dzisiaj jeszcze pojedyńcze wsie i okolice tak  nazwanych 
W e n d ó w ,  k tórzy się g łów nie  p łócienictw em  t ru d n ią ;  przy 
wycieczce do H am b u rg a  obszernićj o nich pomówię.

Ju ż  w  poprzedzających listach napisałem  n iek tóre  u- 
wagi o machinach i apara tach  na wystawie  będ ą cy c h ; przy  
zw iedzaniu  dzisiajszóm znów , po szczegółowym obejrzeniu, 
kilka znalazłem godnych uwagi.

A p ara t  do próbow ania  marglu. —  Chemicy, Frese-  
n i u s z i W i l l ,  przyrządzili a p a ra t  do wyśledzenia ,  wiele który 
m argel ma części k w a su  węglanego i wapna. Załączam 
tu  rysunek  apara tu ,  k tó ry  się w  następujący sposób używ a:



azriiyPufoXXZ. fi ///. / ‘. ł / .

r'\' ■■; : < « / "  

"!•■’ • • (r _-***■'

• fayw/sAs/ Zapfaz /ł/s s//Sf*Z<y





-  207 -

(zobacz rycinę No 1.) Butel B  nalewa się w  l  części kwa­
sem siarczanym angielskim, poczóm korkiem, w którym 
tkwią rury c, d ,  się zatjka. — Butel A nalewa się tak­
że w ^ tęgim kwasem solnym, roztworzonym do połowy 
w odą; poczóm się korkiem z rurami a,  b,  c,  zatyka 
lekko. Następnie stawiają się butle na wagę, gdzie je do 
równagi doprowadzić trzeba. — Skrupulatnie zważonego 
marglu wsypuje się pewna ilość do butli A, i korki wszyst­
kie szczelnie się przytyka; zaczyna się natychmiast rozwijać 
kwas węglany, który przechodzi rurą  c, do kwasu siarcza- 
nego, w butel B  nalanego, który wciąga w siebie wszyst­
ką parę wodną, kwas węglany ulatnia się i wylatuje rurą d.

O ile się tą operacyą ulotniania zmniejszy waga, tyle 
części margel zawierał w sobie kwasu węglaaego.

NB. 100 części węglanu w apna, zawierają w sobie 
44 procentu kwasu węglanego; pomnożyć więc trzeba uby­
tek wagi przez 100 i podzielić przez 44, pokaże się, wiele 
pewna ilość użytego do próby marglu miała w sobie wapna.

Aparat cały kosztuje u  Hamma w Lipsku 4  złote, 
a jest dla rolnika nader ważny, ażeby mógł dojść, wiele 
marglu na pewną ziemię nawieźć potrzeba.

Angielska łapka na myszy, używana na polach i w do­
mach, składa się z flaszki szklanój, opatrzonej klapką tak 
urządzoną, że mysz z łatwością wnijść, ale już wyjść nie 
może. (Zob. rycinę No. 2.) Kładzie się flaszka na ziemię tak, 
żeby w otwór mysz łatwo z ziemi dostać się mogła; jako 
zachętę wsypać trzeba groch napęczniały. W  zeszlój jesieni 
łapano w jednę flaszkę przez godzinę po 20 do 30 myszy. 
Fig. 2. najlepiój objaśnia konstrukcją. A jest klapa na za- 
wiaskach do zamykania flaszki; B  położenie klapy przy za­
stawieniu; C wyobraża zastawioną flaszę.

Łapka taka kosztuje także u Hamma w Lipsku od 4 
do 12 zlot. polsk., stosownie do wielkości.

Chcąc łapkę  zastaw iać w  d o m u ,  można usypać kupkę  
piasku i n a  niej ją  u s taw ić ,  lub przyłożyć pod  szyjkę ka-
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w a ł  cegły, dachów ki,  kaw ałek  desk i ,  d rew na  itp.,  dla u ła ­
tw ienia wnijścia myszy.

Bardzo prak tyczne znalazłem garnki z masy kamiennój 
na  kształ t  bunclawskich garnków  lub flaszek, w  których  
n iek tóre  wody m ineralne przesy ła ją ;  garnki t e ,  mają po ­
k ryw ki do herm etycznego  zamknięcia. W  gospodarstwach  
naszych używają sło jów  szklannych do rozmaitych konfitur, 
m aryna tów  itp. p rzypraw , obwięzują je  pap ierem  lub pę­
che rzem , czasem n aw e t  zalewają wszystko pakiem ; wszyst­
kie te  zabezpieczenia nieodpowiadają ce low i,  gdyż p o w ie ­
trze  i w ilgoć wnika do s ło jów  i najczęściej uskarżają się 
po tćm  gospodynie , że konfitury fe rm en tu ją ,  że na m aryna­
tach p leśń  się osadza, i często biedni kucharze  odpow iadać  
za to  muszą.

Garnki u  kupca A. Meyera w  I la n n o w e rz e  wszystkim 
tym niedogodnościom zapobiegają ; ceny ich nie są p rzesa ­
dzone w ca le ;  można ich dostać rozmaitej w ielkości,  a pod 
względem trw ałośc i  i mocy słoje szklanne w  porów naniu  
z n ićmi iść nie m ogą; robione z niemi próby przekonały  nas, 
że rzucone na pod łogę  n iestłuk ły  się.

P łu g ó w  i narzędzi do up raw y  ziemi była niezliczona 
ilość, i na żadnój wystaw ie  tyle mi się w idzieć n iezdarzyło, 
więcój było naw et,  jak na wystawie londyńskiej; w iele  no ­
wych pom ysłów, ale też wiele zupełnie n iep rak tycznych  i 
skomplikowanych.

Zabawiły mnie długie wywody, k tóre  pew ien I lanno- 
w erczyk d aw a ł  członkom w ybranym  do przyznania nagród  
za narzędzia  ro lnicze; w'ymyślił i p rzyw iózł  na  w ystawę 
narzędzie ,  k tóre  m iało równocześn ie  o ra ć ,  r ad l ić ,  b rono ­
w a ć ,  i zarazem zagrabiać w ytrząśn ione korzenie. — Cier­
pliw ie słuchali, i gdy skończył, pow iedzia ł mu W eihe, dyre­
kto r  z P oppelsdorf :  „w yna lazek  pana zupełnie  n o w y ,  n ie­
słychany."

Między p ługam i bardzo nam  się podoba ł p łu g  a m e ry ­
kański,  A. Baller e t  Comp. z Nowego Y o rk u ,  nadzw yczaj­
nie lekk i,  zgrabny, zdaje się, że jednym  koniem oraćby nim
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m ożna; ziemię spulchniał doskona le ,  na  zadarnionych pa­
stwiskach p rze w rac a ł  skibę jakna jdok ładn ie j ,  i m ożna nim 
dowolnie głęboko podjąć ziemię.

Sprow adza oryginalne am erykańskie te  pługi kupiec 
Grotę w  L em foerde ,  obstalunki przyjm uje komisarz ekono­
miczny W estfeld  w  Diepholz w  H a n n o w e r z e ; cena wcale 
nie je s t  p rzesadzona ,  gdyż kosztuje tylko 7 lub 8 ta la rów  
na miejscu.

Robią już  także te  pługi w  h a n n o w e rsk ić m , k tó re  r ó ­
w nają  się oryginalnym amerykańskim.

Za najlepszy z wszystkich p łu g ó w  uzna łem  p łu g  m o ­
rawski bez k ro ju ,  nóż u lemiesza z kutego żelaza , p rz y ś ru ­
bow any  do odkładni l a n ć j , na  końcu k tórej  je s t  jeszcze 
skrzydło z blachy k u t e j ; na końcu noża i odkładni jes t  kan t  
dosyć ostry, zastępujący miejsce kroju.

P łu g  moraw ski,  w  Szląsku znany pod nazw ą p lu g  O t ­
tona, kowala z M ertschutz pod  Jauer ,  łączy wszystkie p rzy­
mioty dobre  czeskiego ru c h a d ła ,  i p o p raw ił  wszystkie n ie ­
dogodnośc i,  k tó re  ru ch a d lu  za rzucono ,  m ianowicie,  że na 
zadarnionńj ziemi skiba się t r a w ą  do góry odw raca ła .

P as to r  K ru tsch  w T rau tschen  pod Lipskiem nadesła ł  
p łu g  sw ó j;  mięszanina z ruchad ła  czeskiego i p łu g a  alten- 
bu rg sk ieg o , zupełnie to sam o, co p łu g  O t to n a ,  ty lko ,  że 4  
ta lary  więcej kosztuje.

Dla polskich oraczy p łu g  O ttona  i K ru tscha  zdają m i 
się być p rak tycznie jsze ,  jak  wszelkie inne angielsk ie ,  ho- 
henheimskie ilp. bezkołeśnc; m ają  bow iem  dwie przynogi 
i są koleśne.

Zarzucisz mi szanowny kolego, R edak to rze ,  że bezko- 
leśne są pod  w ielu względam i lepsze, jak  p ług i koleśne, 
ja k eś  to  w  artykule Tw oim  „ o  p łu g u "  nap isa ł ;  niechcę 
z Tobą rozpoczynać pod  tym  w zględem  polemiki, i p rz y ­
znaję Ci n aw e t  zupe łną  racyą ,  że są lepsze na ziemiach 
w  kulturze dawnój, gdzie nic masz przeszkód żadnych w  roli, 
ani kam ieni,  korzeni,  gdzie ziemia spulchniona głęboko, gdzie 
oracze przyzwyczajeni do nowych narzędz i ,  gdzie są w  bil-
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skości fabryki m achin ,  dokładni kow ale  i s telmachy; przez 
dwudziesto i kilkoletni czas mego gospodarstwa sp row adza­
łe m  sobie zawsze p ług i ,  ja k ie  się tylko za granicą p o jaw iły ;  
do bezkoleśnych n ie m ó g łe m  doprow adzić  moich ra ta i ża­
dnym sp o so b e m ; dopiero  czeskie ruchad ła  p o p raw n e  im się 
podobały  i od razu  woleli n iemi o ra ć ,  niżeli dawnemi polskie- 
mi p łu g am i,  bo  m iały dw ie  przynogi i p rzo d e k  na  ko tach ;  
przyznali ,  że idzie Iżćj i lepićj ziemię skrusza ,  jak  p łu g  
polski daw ny; poznali, że odk ładn ia  żelazna, w ygięta  stoso­
w n ie ,  je s t  lepsza j a k  d rew niana n iew ygię ta ;  sprow adzi łem  
sobie na  wiosnę p łu g  O t to n a ,  i pom im o , że n iem a k r o ­
ju ,  p rzekona ł ra ta i ,  że się bez kro ju  obejść można. —  
W sze lk ie  ulepszenia pow inny  iść s topniow o, bez skakania 
z jednej do drugiej osta teczności;  m am  to p rzekonan ie ,  że 
doprowadziwszy ziemię do większćj kultury  p ługam i O ttona, 
wyczyściwszy ją  z kam ieni itp. z a w a d , będziemy dopiero 
mogli zaprowadzić p ług i angielskie, lub inne więcej skom ­
plikowane.

Co zaś p rzem aw ia  za p ługam i O t to n a ,  jes t  ich u m ia r ­
kow ana c e n a ,  gdyż n iewięcój,  ja k  8 do 9  ta la rów  kosztują 
w ra z  z kosztam i przywózki.

W ó z  dwukolny na jednego  konia do rozwożenia gno­
jó w k i ,  nad e s ła ł  Croskill w  B e v e r ly -Y o rk sh ire ;  w e  fassie 
stoi m ała  mosiężna pom pa z ku lam i m osiężnem i, zamiast 
w en ty lów , k tó rą  jeden  człowiek lekko może p o m pow ać ;  
do pom py przym ocow any je s t  w ą ż ,  k tó ry  się w rz u c a  do 
r e z e rw o a ru  gnojów ki,  i przez niego pom pa  wyciąga n a­
w e t  gęsty płyn. W ą ż  je s t  ze skóry tak  przyrządzonej ,  że 
się nie zesycha, ani n iepodpada  sp iesznem u zepsuciu.

O koło  trzeciój godziny po po łudn iu  zgromadzili się 
wszyscy członkowie zebrania do I le r ren h au sen  w  miejsce 
w ys taw y ; przybył król z całą rodziną i w łasnoręcznie  roz­
daw ał nag rody  wszystkie.

P o  tej uroczystości w raca jąc  do miasta, zatrzymaliśmy 
s ię  w  alei l ipow ej,  dla obejrzenia ekw ipażów  królewskich, 
k tó re  przejechały wolno ca łą  aleją aż do I lerrenhausen ,
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i w róciły kłusem do miasta. — Było w ogóle 12 zaprzę­
gów po 6, a jeden poczwórny, i jeden parokonny dziecin­
ny; między temi cztery zaprzęgi gniade, cztery kare, dwa 
siwe, jeden myszaty, jeden izabelowy, i jeden biały, skóra 
cielista. — Konie z długiemi ogonami; anglizowanych mało 
widziałem, pomimo, że Hannower z Anglią tak długo zo­
stawał w ścisłych stosunkach. — Woźnice w  ponsowych 
surdutach, forysie w granatowych wygalonowanych kurtkach; 
wszyscy biało pudrowane peruki na głowie mieli. Prywa­
tne ekwipaże parokonne powożą żokeje z konia.
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SPRAWOZDANIE
Z W Y S T A W Y  B Y D M  I K O N I ,

która sig dla zebrania XVs° niemieckich rolaików  
i leśnych, w Ilannow erze  obradującego, odbyła 

w Celle dnia 8. w rześnia 1852.

Ik n ia  8. września r. b. udało sig oddzielnym pocią­
giem  kolei żelaznej około 800 rolników, zebranych w Han- 
nowerze, do C elle, dla widzenia tam  wystawy bydła; poje­
chałem  i ja  z nimi. W ystaw a odbyła się na przedm ieściu, 
na ogromnym placu traw ą porosłym ; znaczną bardzo liczbę 
koni, bydła rogatego , owiec i św ini, ustawiono częścią 
pod wybudowanemi na ten  cel szopami, częścią pod gołem 
niebem. Zamiarem moim jest tylko o koniach i bydle ro- 
gatćm spisać moje uw agi, gdyż hodowla owiec w kraju 
naszym na wyższym stopniu stoi jak  tam , a chów świni 
jest tam  rzeczą podrzędną ty lko, nie wzbudzającą żadnego 
interesu.
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P rzedew szystk ióm  hodow la  koni w  H annow erze  stoi na 
najwyższym stopniu  doskonałości.  Stadnych og ie rów  stacya, 
od roku  1735. w  Gelli urządzona, liczy obecnie 2 1 0  og ie rów  
po większćj części koni k rw i p e ł n ć j ; rezu lta ty  tego  zak ładu  
w  k ra ju  są widoczne; w  w łośc ianach  tamtejszych w zbudzono 
zamiłowanie do chowu kon i,  z czego d la  k ra ju  ogrom ne 
wynikły korzyści.  W  czasie stanowienia rozdziela ją  te  210  
ogierów  n a  03  stacye, w  których u s taw ia ją  po 2  do 6ciu 
kon i ;  kosztuje to  41,800  ta la ró w  rocznie, co kassa rządow a 
ponosi. W y d a te k  tak  znaczny n ad e r  rozsądnie jest  obli­
czony i przynosi k ra jow i ogrom ne korzyści;  znajdują się 
bow iem  w  k ra ju  w łasnym  na wszelakie po trzeby  konie pię­
kne i dzielne, w  k raju  w y chow ane ;  pieniądze n ie wychodzą 
za granicę, s tanow ią raczej dla krajowców, g łów nie  włościan , 
znaczny dochód, pew ny i stały. H odow la koni p rowadzi 
się w  rozmaitych okolicach kraju , stosownie do m iejscowych 
stosunków  i po trzeb  rozm aitych ; znajdziemy, począwszy od 
koni pięknych, lekkich, w ierzchow ych, aż do ciężkich najsil­
niejszych koni roboczych; przy  wszystkich uw ażają  na do ­
b ry  to k ,  silne n o g i ,  szerokie p ie rs i ,  szerokie i silne kolana 
i pętliny.

W łościan ie  takićj nabyli ru tyny  w  hodow li ,  że każdy 
dokładnie wie, jakie d la siebie i w  swej miejscowości hodo­
w ać  konie m u w ypada; kochają się w  koniach ja k  w e w ła ­
snych dzieciach, i nie sprzedaliby dobrćj kobyły do chow u 
za żadną cenę, są tego  liczne dowody, nada rem nie  bowiem 
za wiele kobył po 100  i więcćj L u idorów  podaw ano. W y ­
soki s topień hodow li w  hannow ersk ićm  je s t  sku tk iem  roz­
sądnie ustawionych pięknych i dzielnych og ie rów  po s ta ­
c jach ,  corocznich w ystaw  i znacznych n ag ród  za dobre k la­
cze stadne i p iękne źrebięta. Cała in s ty tu c ja  dowodzi ja k  
n a jo c z y w iśc ie j , jak  wielkie i błogie skutki dla k ra ju  w y ­
w ierać  może w p ły w  rząd u  na wszelkie gałęzie p rzem ysłu ,  
jeżeli w p ły w  ten  m ądrze  i ze znajomością rzeczy dokładną 
będzie używanym.

Co się tyczy hodowli bydła rogatego ,  i ta  je s t  w  ni- 
Rok 111. Tom IX. 21
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zinach (tn bert SJłarfcfyen) na  wysokim stopniu doskona łości ;  
wystawione bydło odznaczało się p iękną budow ą ciała, m le­
cznością, zdatnością do u tuczenia ,  siłą do pracy  i c iężarem 
ciała. Bydło tam eczne nie wydaje sig w p raw dzie  na oko 
tak o g ro m n e ,  jak np. w  Szlązku pokazyw ane eksem plarze 
rassy szwajcarskiej lub o ldenburskiej;  ale n iezawodnie  tyle 
co tam to  wraży, gdyż ma krótkie  nogi i je s t  o wiele ogrom- 
niejsze i szersze w  krzyżu i w  łopa tkach ;  nadaje  to  calćj 
figurze silniejszą, zsiadlejszą i k rępą  p o s ta w ę ,  i w oły  do 
ro b o ty  muszą być dzielne.

W ym iona  k ró w  są bez w yjątku  ogrom ne, żyły mleczne 
g ru b e ,  s terczą widocznie przez skórę jak  na palec g rube  
p o w r o z y ; zapewniano nas, że k row a  chodząc po pas tw isku  
na  n iz inach, dziennie daje po 20  do 26ciu k w a r t  p rusk ich  
m leka.  Cena takićj k row y  je s t  14 do I5 s tu  Luidorów’.

Oprócz bydła z nizin pokazyw ano bydło z rów n in  
(©eeS&tcfy) i bydło z gór (Scrgttłefy); mniej mi się te  rassy  
podobały, gdyż nie m iały tćj silnój budowy, co bydło  z ni­
zin. K ro w y  z rów nin  i z gór mają być także dobrómi dój- 
k a m i ,  dają bowiem  dziennie po 2 0  k w a r t  m leka, na  suchćj 
paszy n a w e t ; dają im sieczkę z siana i ja re j  słomy, polaną 
zupą z dw óch m eców  szró tow anego  żyta lub bobu.

H odow lę bydła  rogatego  p ryw a tne  to w arz y s tw a  w spie­
ra ją  i doskona lą ;  ja k  wszędzie wspólne dz ia łan ie ,  w  rz e ­
czach korzyść  przynoszących, błogi dla k ra ju  w p ły w  w y ­
w ie r a ,  ta k  i tu ta j  tow arzystw o ulepszenia hodow li bydła, 
k ie row ane  rozsądnie i racyonalnie , wielkie H annow erow i zy­
ski przynosi.

Tow arzystw a w yszukują  w  k ra ju  i za granicą najlepsze 
rassy b y d ła ,  najlepsze eksem plarze  zakupu ją  i odstępują je  
ho d u ją c y m ; działanie takie powinno wszędzie znaleźć n a ­
śladow ców .

Pokazyw ano stadnika rassy  Aiszyr l le tn ie g o ;  zakupiono 
go p rzed  4m a laty w  Anglii za 700 ta la rów  i ustaw iono  
w  Ottendorf. Dopuszczają go za 2  ta la ry ;  odstanawia r o ­
cznie do 200  krów; czyni w ięc, oprócz korzyści ogólnćj
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przez ro z p łó d , znaczny dochód towarzystwu. Pod każdym 
względem buchaj ten jest sztuką normalną klassyczną i po­
tomstwo jego bywa równie dokładne.

Po  ukończeniu wystawy i po przeprowadzeniu pojedyn­
czo znacznćj liczby stadnych ogierów, przyczóm wymieniono 
głośno nazwisko, r a s s ę , wiek i t. d . , przystąpiono do roz­
dania nagród.

Król hannowerski przybył z całą swą rodziną na tę uro­
czystość i własnoręcznie nagrody pojedyncze rozdawał.

Po ukończeniu uroczystości odwiózł nas oddzielny po­
ciąg napowrót do Hannoweru.

Stiegler  z Sobótki.

21'
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0  IIACHINACU DO ŻĘCIA ZBÓŻ *:>
z, uwagą szczególną na żniwiarkę pana 

Tymienieckiego.

P o n o w i o n e  w  tym roku  doświadczenia z machiną do 
żęcia zbóż pana Felixa Tym ienieckiego, nas tręczają  pos trze ­
żenia i u w a g i ,  k tóre  o rzeczywistóm położeniu  tego  w yna­
lazku zajmującą się nim  Publiczność objaśnić może zdołają. 
Nim je d n ak  o samćj machinie pana Tymienieckiego m ów ić 
zaczniemy, uw ażam y za pożyteczne zamieścić t u , w  tłóm a-  
czeniu sk ró co n e m , opis dośw iadczeń  czynionych w  Anglii 
p rzez  lat kilkanaście z machiną do żęcia zboża ,  mających 
w iele  podobieństw a z usiłowaniami pana  Tymienieckiego. 
Opis ten ,  wyjęty  z 20go poszytu  kw arta lnego dziennika ro l­
niczego tow arzystw a szkockiego, jest  nas tępujący:
O machinie do żęcia zbóż, wynalezionej przez pana Józefa 

Mann z Raby, niedaleko Wigłon, w hrabstwie Kumberland.
Znakomite pos tępy ,  jakie uczyniła Szkocya pod  wzglę-

*) Z Gazety Warszawskiej Nr. 209 i 209 r. b.
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dem rolnictwa w drugiój połowie zeszłego stulecia, wzbu­
dziły ciągłe usiłowania ku odpowiedniemu udoskonaleniu 
narzędzi potrzebnych do tćj gałęzi przemysłu krajowego. 
Ten duch ulepszeń tym silniej rozwinięty został i ciągle u- 
trzymuje się, odkąd Smali, po długich staraniach; udosko­
nalił najważniejsze w rolnictwie narzędzie, p ług, i odkąd 
Mikle ukończył swe arcy-dzieło, młockarnię. Kiedy następcy 
tych mężów usiłowali podwyższyć jeszcze skuteczność tych 
dwóch ważnych w rolnictwie działaczy, prace ich równie 
użyteczne były i w innych odnogach sztuki tak; że dziś o- 
prócz niektórych wyjątków, prawie wszystkie niezgrabne na­
rzędzia przodków naszych widzimy poprawione, albo zastą­
pione skuteczniejszemi i zręczniejszemi; a nawet przy nie­
których, jak np. przy siówniku z lanego żelaza, nowe zu­
pełnie zastosowania mechaniczne.

Przemiany te przywiedzione energią rozsądnych mecha­
ników, przy współdziałaniu innych przyjaciół kraju, wspar­
te pracami naukowemi, sprowadziły błogie dla rolnictwa wy­
padki. Gdy z drugiój strony te same udoskonalenia machin 
rolniczych stały się bardzo skuteczną pomocą w zasadach 
naukowych, które Davy i inni do gospodarstwa rolnego 
wprowadzili. Przez to bowiem ułatwiono roboty około u- 
prawy roli, zapewniono w nich precyzyą i skuteczność, ma- 
chinowym działaczom tylko właściwą, a zarazem pośpiech 
w robotach około uprawy i umniejszenie niebezpieczeństwa, 
na jakie wystawione są zbiory w kraju, częstych zmian po­
wietrza doznającym.

Pisano już wiele w tym dzienniku o udoskonaleniu na­
rzędzi rolniczych, pominiono jednak jedno, które chociaż 
nieodrzucone, zachowuje przecież kształt niedokładny. Sierp 
jest widocznie narzędziem od najdawniejszych czasów do żę­
cia zboża używanem. Robota ta wymaga usilniejszego niż 
wszystkie inne wciągu roku starania rolnika; żadna niepo- 
trzebuje większego pośpiechu i więcćj stanowczego działa­
nia, żadna niewyczerpuje tyle sił, co zbiór ciężko uprawio­
nego zboża; a przecież mechanicy nie podali nam dotąd po-
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spieszniejszego i łatwiejszego środka do sprzętu onegoż. 
Jest rzeczywiście zadziwiającem, że od trzech tysięcy lat o- 
statnich żadna na świecie nie zaszła zmiana w dokonywa­
niu tój pracy. Sierp Egipcyan, na ich grobach przedstawiany, 
mało się różni kształtem od teraźniejszego, i wszystkie na­
rody, które uprawiają rośliny kłosowe, a z. użyciem kruszcu 
obznajmiły się, poszły za tym przykładem. Jestto rzeczy­
wiście podziwienia i uwagi godnem, że przy tak wielkióm 
upowszechnieniu machin, do tylu rozmaitych i najtrudniej­
szych działań zastosowanych, dotąd nie zbudowano odpo- 
wiedniój i ulepszonćj machiny do żęcia zbóż. Zapewniano 
w  tym celu znakomite nagrody w  ciągu ostatnich lat trzy­
dziestu, i  z tego tóż powodu zrobiono nie jedno korzystne 
doświadczenie. Pomiędzy dawniejszemi tego rodzaju wy­
nalazkami , na piórwsze miejsce zasługuje machina pana 
Smith z Deanston, która ściągnęła szczególną uwagę pa­
na Gladstone w zamku Douglas. Oprócz tej zjawiło się 
wiele innych, jak wiadomo, z rozmaitym stopniem użyte­
czności; odznaczającą się między terai była machina pana 
Bell. Przy wszystkich tych doświadczeniach, mianowicie zaś 
tych, które jakikolwiek okazywały skutek, uważano dwojaki 
tylko rodzaj zastosowania noża, zboże urzynającego: jeden 
w  kształcie i działaniu podobny do p iły  okrągłój, drugi 
w  kształcie do nożyc. Oba te kształty zdają się równie za- 
dawalniającemi, gdyby szło tylko o proste użęcie zboża; 
lecz przy skomplikowanym sposobie zbierania i układania 
w  pokosy zżętego zboża, wszystkie te machiny były nie­
dostateczne. Z tego wynika, że uwaga mechaników, przy 
żęciu zboża za pomocą machin, na te dwa działania szcze- 
gólniój zwróconą być winna, i  zdaje się, że dla doświadczeń 
w tój mierze obszerne bardzo pole otworem stoi.

Ponieważ celem niniejszego artykułu jest przedstawić 
Publiczności nowego żniwiarza, to jest pana Mann z Raby, 
w hrabstwie Kumberland, przeto nim przystąpimy do szcze­
gółowego opisu jego machiny, wspomnieć należy naprzód 
o doświadczeniach, jakie z takową w Kelso robione były.



—  219  —

P a n  Mann pod opieką tow arzys tw a rolniczego Górnćj 
Szkocyi, u rządził  now ą machinę do żęcia zboża,  k tó ra  na  
powszechnej w ystawie w  K elso ,  w  październ iku  1832. r., 
okazaną została. T ow arzystwo zapewniło  m u  na jp rzód  10 
fun tów  szterlingów na koszta t ran sp o r tu  machiny do Kelso, 
pozostawiając sędziom w ystaw y przyznanie nagrody odpo- 
wiednćj zasłudze. Z pow odu  wczesnych zim w  tym ro k u  
praw ie  wszystko żyto w  oko'icy p rzed  dniem w ystawy już  
było pożęte , i jedyny k a w a łe k  zboża, k tó ry  jeszcze napotkać 
można b y ło ,  odległym był o 4  mile angielskie od Kelso. 
Tu  sprow adzono machinę, dla p rzedstaw ien ia  jćj kom ite tow i 
sędz iów , lecz zdarzyło  s ię ,  że to  był owies jeszcze n e d o j -  
r z a ły , k tó ry  źle powscliodził, m a ło  był strzeżony i przez 
bydło po d ep tan y ;  pom im o jednak  tych nieprzyjaznych do­
świadczeniu okoliczności,  p róba machiny dość dobrze w ypa­
d ła ,  zboże było zupełnie skoszone, i ci, co widzieli inne 
machiny czynne, uważali, że pokosy były równićj uk ładane  
pod kątem  pros tym  do linii dyrekcyjnej. D ostrzegano  przy- 
te m ,  że machina postępując  w  górę  gorzćj ż ę ła ,  niż scho­
dząc na  d ó ł ,  jak  ró w n ież ,  gdy chciano żąć w  poprzek  za­
gonów. W  ogólności,  jakkolw iek doświadczenia te  wiele 
m ia ły  po ch w a ł ,  nie były jednak  tyle zadowalniające ,  ażeby 
na n a g ro d ę  zasłużyły , i tow arzys tw o  przyznało  tylko panu  
M ann dodatkow o 10 funt. szterl. , jeżeli p rzeds taw i model 
machiny z u lepszeniami, jakie m u  się nastręczą.

P rzed  szczegółow ym  opisem machiny nie będzie zape­
w ne bezkorzystnem  skrćślić  po s tę p o w an ie ,  jak iem  p. Mann 
machinę do teraźniejszego doprow adził  kształtu . Może tym, 
co w  ślady pana Mann w stępow ać zechcą, usiłowania jego 
będą użyteczne, jużto jako przestrogi dla uniknienia błędów, 
lub jako proste  i pożyteczne skazówki do ulepszeń. N astę­
pujące fakta są nam  przez niego sam ego udzielone.

Zdaje się, że p. M ann w  życiu sw ćm  wiele czasu p o ­
św ięca ł m echanicznym dośw iadczeniom , kiedy jeszcze w  r. 
1820. ogłosił swój pierwszy model machiny do żęcia. T a ­
kow a W ogólnym składzie swych części,  zdaje się ,  że była
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podobną do te ra źn ie jsz e j ; spoczywała na  trzech kołach, była 
opa trzona  sześciu nożami i sześciu p rostopadle  u tw ierdzo- 
nem i grabkami do zbierania , z oddzielną w  około  krążącą 
się g rab ią ,  dla zgarniania z p ierwszych nagrom adzonego  
zboża. Uprząż za łożona była tak  jak  te ra z ,  do jednego 
kąta  ram y. Model ten  okazywano tow arzys tw u  rolniczemu 
w  A b b e y -H o lm e ,  k tó re  oddając pochw ał?  w ynalazkowi, u- 
dzieliło radę ,  aby machinę przerobiono na dwa konie, z nie- 
k tó rem i odmianami wskazanemi, mianowicie zaś, aby konie 
nie ciągnęły, lecz popychały  p rzed  sobą machinę. Zdaje się, 
że p. Mann nie p rzy ją ł  tój ostatniój propozycji ,  lecz w  roku  
1821. p rzeds taw ił  now ą  machinę p rzed  licznem zgrom adze­
niem , k tó ra  p rzy  próbie  w  nas tępne żniwa spełnionój, lubo 
odpow iada ła  w skazanym rozm aitym  w a ru n k o m ,  okazała się 
jednak  tak  skomplikowaną, że jój p rak tyczne użycie za w ą t­
p liw e  uw ażano. O dtąd  nic w  tym względzie nie zrobiono 
do ro k u  1826., w  k tó rym  maszynista do sw ego ulubionego 
sposobu, ciągnienia zamiast popychania m achiny ,  pow rócił ,  
i w  roku  tym przeds taw ił  now o zbudow aną m ach inę ,  p ra ­
wie taką  sam ą ja k  dzisiejsza, lecz k tó ra  także tylko czę­
śc iow o odpowiednią okazała  się. Odtąd p an  Mann tylko 
przypadkow o przedsięb ra ł  ulepszania, i u t rzy m u je ,  że obe­
cnie machina jego  odpowiada cz terem  g łów nym  w arunkom  
przy  żęciu, to  je s t :

1, że idzie p rostym  k ie runk iem , chociaż ciągniona je s t  
pod k ą tem ;

2, że noże są w  kształcie w ie lo k ą tn y m ;
3 , że ścięte zboże zbierają grabki w  koło  biegające;
4, nakoniec ,  że odrzucane z grabek tych zboże uk łada  

w  równoleżące pokosy.
Tak  u rządzona  m achina uc ina  zboże w  szerokości 3ch 

i p ó ł  stóp angielskich, i może jednego  dnia w  lOciu godzi­
nach skosie 10 m o rg ó w  (a c re s )  zboża, ciągniona jednym  
koniem.

Ten je s t  krótki rys  h istoryczny machiny do żęcia zboża 
p ana  M ann, k tó ry  tu  zamieszczamy bez żadnych u w a g  dal-
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szych. Że zaś zdaje się miec' niejaką zaletę, to pokładamy 
nadzieję, że może ona przybliży rozwiązanie kwestyi, od tak 
dawna mechaników zajmującej, i spełni wkrótce nadzieje 
nasze, że machina do żęcia, w każdem należycie urządzo­
nym gospodarstwie, będzie uważaną za równie konieczny 
sprzęt, jak ma miejsce od lat wielu co do młockarni.

A rtyku ł ten, pisany w roku 1833., można uważać za 
nowy, bo kwestya co do żniwiarki na tćm samóm dziś 
jeszcze znajduje się stanowisku. Głoszone odtąd wiadomo­
ści o nowych machinach, przekonywają wprawdzie, że się 
zajmowano ciągle po różnych krajach, mianowicie wT Austryi, 
Anglii i Ameryce tym wynalazkiem, bez osiągnienia wszakże 
zamierzonego celu, a uwieńczona nagrodą na wystawie lon­
dyńskiej machina pana M. Cornik, amerykanina, którą p. L il­
pop u nas przyswoić zamierzył, pomimo całej do tego wy­
nalazku sympatyi, nie zbudzi w nas zaufania, dopókąd nic 
zobaczymy działającej na polu i nie usłyszymy sądu gospo­
darzy. Wszystko to przekonywa, jak trudnym, a może nie 
do osiągnienia jest układ machiny, któraby odpowiadała wa­
runkom, przy sprzęcie zboża koniecznym, to jest:

1, aby ucinała zboże rozmaite przy ziemi, nie zcstawu- 
jąc na polu wysokiej ścierni;

2, aby układała ucięte zboże w regularne pokosy, nie 
wytrząsając ziarna;

.3, nakoniec, aby w porównaniu z użyciem sierpa, a je­
szcze bardziój kosy, przedstawiała liczbowe korzy­
ści, a przynajmniej przyspieszenie robót około żni­
wa, dla okolic doznających braku robotników szcze­
gólniej ważne.

Wielokrotne od roku 1844. zapatrywanie się na do­
świadczenia, z machiną pana Tymienieckiego czynione, na­
stręcza co do powyższych warunków następujące uwagi:

Co do pierwszego: Sierp ucina zboże najdokładniej, 
czy takowe jest wątłe, pochylone, powikłane, trawami prze- 
rośnięte, czy rośnie w brózdach, na zagonie lub pomiędzy 
kamieniami; bo sierpem podjęte, a drugą ręką żniwiarza
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przy trzym ane źdźbła, s tawiają opór dostateczny dla u rżn ię­
cia. Kosa ucina zboże i t r aw y  bez m echanicznego oporu ,  
bo je s t  narzędziem  tak  os tróm , że u ję te  n im  rośliny przy 
samćj ziemi, gdzie są najtw ardsze i najsz tyw niejsze ,  dają 
natura lny opó r  zam aszystem u cięciu kosiarza ,  k tó ry  p rze ­
cież to  z najlepszćj stali uku te  narzędzie co kilka k roków  
n ao s trz ać ,  a przy  zbożu pow ik łanem  w iatram i i ciężarem 
k ło só w ,  oby je  należycie p rzyciąć ,  z różnych s tron  zacho­
dzić musi.

Ta rozm aitość  położenia, zbóż obok n ierówności gruntu , 
zagonów , brózd i kam ien i ,  jest g łów nem  i najtrudniejszćm  
dla chcącego budow ać machinę zadaniem ; bo działanie ka- 
żdój machiny może być tylko jednosta jn ie rów ne .

P an  Tymieniecki w  machinie swój u rządził  noże ,  uci­
nające zboże na tarczy  okrąg łó j ,  poziom ej, i dające pokos 
na  pięć stóp  szeroki. Dla podtrzym ania  roślin  przy  cięciu, 
m a poniżój tćj ta rczy  na żel-.znej obręczy, stale u tw ierdzone 
w id e łk i ,  k tó re  w  m iarę posuw ania  się żniwiarki nabierają  
zboże. P rzyrząd  ten tworzy z boku opór dostateczny w  chwili 
cięcia; lecz naprzód  popychane temiż w idełkam i źdźbła, j e ­
żeli zboże je s t  w io tk ie ,  jak  żyto , jęczm ień,  lub przes ta łe ,  
nachylają się i są ucięte za wysoko. Tak iem  było  n iedo­
k ładne  koszenie żyta już  nieco przes ta łego  na polach O ża­
ro w a  w  dniu  27. Lipca r. b . ,  kiedy przeciw nie w  r. 1846. 
machina pana Tymienieckiego mnićj dobrze zbudow ana, 
pszenicę na  tem że polu zasianą w  rzędy  siównikiem a n ­
g ielskim , bez b rózd  i zagonów , n ie p rz e s ta łą , n iepowikłaną 
i n iep rzeros łą  chw astam i,  ucinała  jak  najlep ić j,  nie zosta­
wiając rżyska wyższego nad  zwyczajne przy  żęciu sierpem. 
Podobnież dobrze zbierała  na  ów czas owies n ieprzesta ły .  
Tu  nadm ienić w ypada ,  że do sprzę tu  zboża żniwiarką pana 
Tymienieckiego, najodpowiedniejszem i byłyby zagony płaskie, 
orane tak  szeroko, aby ko ła  brózdami iść mogły.

Co do d rug iego : W iadom o powszechnie, że przy żęciu 
s ie rpem  układają  się garśc ie  zboża najdogodniej do w iąza­
nia w  snopy, i tak, aby kłosy  nie leżały w  brózdzie, bo to
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na przypadek deszczu wyrośnięcie ziarna wielce ułatwia. 
Kosa w  ręku zręcznego kosiarza z grabkami odpowiednio 
gatunkowi i wjsokości zboża urządzonemi, układa równe 
i porządne pokosy, lubo w zbożu przestałćm wytrząsa tak­
że pewną ilość ziarna.

W  machinie pana Tymienieckiego przyrząd grabek ru ­
chomych, osadzonych na ekscentryku, wewnątrz machiny 
umieszczonym, odbiera i układa bardzo równo ucięte zboże 
w pokosy prostopadłe do linii dyrekcyjnój; szybkość jednak 
i s iła , z jaką działanie grabek odbywa się, jest przyczyną 
wykruszania ziarna, zwłaszcza na zbożu przestałóm i po- 
chylonem. Pszenica koszona w roku 1840. tak, że żniwiarka 
zachodziła zawsze od strony przeciwnćj nachyleniu kłosów, 
układa się w pokosy bez żadnćj prawie szkody w  ziarnie, 
lecz dla tego wracała bezczynnie. Pomysł grabek w ma­
chinie pana Tymienieckiego byłby wynalazkiem najważniej­
szym, gdyby niedogodność wykruszania ziarna usunąć zdołano.

Co do trzeciego: Nakoniec przechodząc do wykazania 
liczbowo korzyści, jakie żniwiarką osiągnąć można, w  poró­
wnaniu z użyciem sierpa i kosy, nie mało zapewne zadzi­
wią się sympatyzujący z tym wynalazkiem, jak dalece ko­
rzyści te są mało znaczące, dopuszczając nawet, żc machina 
równie dokładnie jak kosa i bez straty w ziarnie robotę 
wykonywa.

Dajemy porównanie z sierpem i kosą, lecz właściwie 
z powodu, żc przy żęciu sierpem cała z resztą robota koń­
czy się na związaniu i zniesieniu snopków, a machina układa 
pokosy, które podobnie jak przy koszeniu kosą, wymagają 
zagrabiania przy związaniu i znoszeniu snopków; właściwie 
więc porównanie to tylko z kosą czynićby należało.

Podług wyżćj zamieszczonego opisu, machina pana Mann 
o jednym koniu w Anglii zajmowała pokos 3! stóp angiel­
skich szeroki i mogła żąć dziennie 10 morgów (acres).

Żniwiarka pana Tymienieckiego waży 20 c e n tn , potrze­
buje trzech koni fornalskich i dw'óch ludzi; daje pokos 5 
stóp szeroki, a w  czasie kilkakrotnych obserwacyj, po-
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stepując m iernym  stepem , uchodziła 54  p rę ty  na 4£  minuty, 
czyli 3 stopy na sekunde. Na tćj zasadzie sporządzone w y­
rac h o w a n ie ,  z uw agą na czas spoczynku, próżnych p o w ro ­
tów' itp., wykazało, że podobnież jak  angielska, 10 m orgów  
200-pre tow ych dziennie użąćby mogła. Nie sądzim y, aby 
k tó ry  z m echan ików , nad  tym wynalazkiem pracujących, 
p rzedsięb ra ł  zwiększenie tój ilości roboty, bo naówczas roz­
szerzenie pokosów, lub szybsze posuw anie machiny, pow ię­
kszać tylko b idz ie  w  stosunku odw ro tnym  trudności  dobrego 
koszenia i w ykruszania ziarna.

Porównanie z  sierpem.
Trzy konie dziennie po kopiejek 30, kop. 9 0 ;  jeden  for­

nal kop. 3 0 ,  jeden  cz łow iek  kierujący machiną kop. 30, 
sm arow anie  kop. 71.

Przypuszczając koszt machiny rubli śrebrnyeh  300  i 10- 
letnią t r w a ło ś ć ,  to  licząc na um orzen ie  kap i ta łu  rocznie 
rub. śr. 3 0 ,  i te rozdzielając na 35 dni t rw ającego  żniwa, 
w ypada dziennie kop. 85 ] .  P ro c en t  od wyłożonego kapi­
ta łu  na machine i jej coroczną reparacyę  po 62 z uw agą 
na coroczne um arzanie  T’fi kapitału , uczyni w  średnióm  p rz e ­
cięciu rub. śr. 9 kop. 3 0 ,  czyli dziennie kop. 26J-, razem  
koszt dzienny rub. śr. 2 kop. 3 0 ] ,  czyli złp. 17 gr. 29  j od 
10 m orgów .

P rzy  użyciu sierpa p rzy jm ując ,  że jednę m orgę 200- 
p rę to w ą  zeżnie 3ch ludzi pła tnych po 30  kop., w ypada koszt 
jednój morgi 90  kop . ,  czyli 10 m orgów  rub. śr. 9 ;  koszt 
machiny uczynił rub. śr. 2 kop. 6 9 ] ,  byłoby więc na  ko­
rzyść  machiny dziennie rub. śr. 6 kop. 3 0 ] ,  gdyby od tego 
nie należało potrącić kosztu grabienia pokosów , machiną 
ułożonych.

Porównanie z  kosa.

Przyjmując przecięciowo opła tę  od skoszenia jednej 200- 
prętowćj morgi na kop. 3 0 ,  koszt ścięcia 10 m orgów  wy­
niesie rub. śr. 3 ;  m ach iną ,  jak  w yżej,  rub . śr. 2 kop. 6 9 ] ,  
ko rzyść  uczyni kop. 3 0 ] ,  czyli złp. 2  i gr, §.
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Jeżeli zaprow adzenie  żn iw iarek  mechanicznych uważać 
będziemy pod w zględem możności przyspieszania żniwa w  oko­
licach b rak u  rąk  doznających, to okazuje się, że jedna  m a­
china z dw om a ludźmi i t rzem a końm i,  mogąca użąć tylko 
10 m o rg ó w ,  obok potrzebnych jeszcze ludzi do grabienia 
i w iązania ,  nie przyniesie  tak  znakomitćj pom ocy ,  ja k  się 
n a  p ić rw szy  rzu t  oka w ydaje ; i nasze średnio  po 600 m o r­
gów  obszerne fo lw ark i,  w  kilka takich  żniwiarek, z n a k ła ­
dem  już  znacznego k a p i ta łu ,  opatryw aćby na leża ło ,  zw ła­
szcza, że przyję ty w  obrachunku powyższym 35-dniowy czas 
t rw an ia  żn iw a , jes t to  m ax im um  niepraktyczne w  dobrych 
gospodarstwach, k tó re  żniwo oziminy, jęczm ienia ,  w  2 0  do 
24  dni kończyc' zw yk ły ,  a grochy, w yk i,  ta ta rk i  itp. do 
sp rzę tu  machiną nigdy nie przyjdą.

Zastosowanie kosy do sp rzę tu  wszelkich zbóż je s t  na j­
pewniejszym środkiem  u ła tw ian ia  sobie żniwa i korzyści 
z pom nożonej paszy i podściołu. Powszechnie wiadomo, 
że zręczny, na  w ym iar  p ła tny  kosiarz, ucina dziennie po 400 
kw adr ,  p rę tó w  każdego zboża; azatem 5 ludzi ty le ,  co ko­
sztowna i n iepew na machina z 2m a ludźmi i trzem a końmi, 
dla k tórych w  tym czasie aż nadto  je s t  zatrudnienia.

Spostrzeżenia i uw agi te  czysto gospodarskie znajdą 
zastosow anie do wszystkich m achin ,  jakie z dalszym postę­
pem  czasu wynalezionemi być będą mogły. Nie są zaś przy­
toczone , aby odstręczać kogobądź od tego w ynalazku , lecz 
tylko jako szczegóły ,  k tórych  z uwagi p rzy  tw orzen iu  m a ­
chiny spuszczać nie można. Zwracając się do żniwiarki pana 
Tym ienieck iego , nadm ienić  jeszcze pozosta je ,  że przedsta­
wiony na p róbę  w  dniu 27. lipca r. b. egzem plarz odzna­
czał się lepszą i dokładniejszą od poprzednich we wszystkich 
częściach ko n s tru k c ją .  Żniwiarka t a ,  zam ówiona do dóbr 
O p inogóra ,  w  gubernii p łock iej ,  J W .  J e n e ra ła -A d ju ta n ta ,  
hrabi Krasińskiego, dziedzicznych, już tam odesłaną została; 
byłoby do życzenia, aby o ciągłćm  onćjże tam  użyciu i jak  
skutecznćm było jćj działanie, w iadom ość  udzielaną być 
m ogła .
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W  czasie ostatniej tegorocznej próby p. Tymieniecki 
oświadczył,  że wszelkie, jak ie  jeszcze us iłow ał robić zmiany 
w  tćj machinie, nas tręczały  m u tylko pogorszenia i wieksze 
kom plikac je ;  oddaje ją  wiec użytkowi ogólnemu tak, ja k  ją  
te raz  urządza. Ośw iadczenie to spow odow ało  i upow ażniło  
niejako rozbiór  niniejszy tego  ważnego w ynalazku, k tó rem u  
szanowny nasz w spółobyw atel  tyle czasu, p racy i w łasnego  
pośw iec ił  mienia. Jakkolw iek  zaś żniwiarka pana Tym ie­
n ieckiego zostawuje do życzenia, aby wykazane wyżej n ie­
dogodności w  jej użyciu usuniętem i były, to zawsze jednak  
nie podlega zaprzeczeniu ,  że w ynalazek , nad którym tylu 
m echaników  i gospodarzy od la t wielu p racu je ,  pan T y ­
mieniecki najdalćj posunął i zbliżył rozw iązanie tej kwestyi 
więcćj, niż k tokolw iek inny. J ■ La.

Cieszy m n ie ,  że zdanie moje o żniwiarkach, w  liście 
drugim  z H annow eru  napisane, zgodne jest w  w ielu punk ­
tach z uw agam i w  powyższym artykule  umieszczonćmi.

W. L.

D O D A T E K  H O  A S IT T K IŁ U :
0  MACHINACH DO ŻĘCIA, C Z U I

(D
(Wyjątek z tygodnika „ T h e  E c o n o m is t" , w Londynie wychodzącego.)

M ó w i l i ś m y  w  miesiącu s ierpniu o machinach do żęcia 
zboża; ta k  Anglia jak  i A m eryka  współubiegają  się do w y­
doskonalenia tego w ynalazku  i już  n iezawodnie dojdą do 
pożądanego  rezu lta tu .
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Od czasu wielkiej w ystaw y londyńskie j, liczą do t y s i ą ­
ca p i ę ć s e t  ż n i w i a r e k  s f a b r y k o w a n y c h  w  A n g l i i ,  
na  w zór  żniwiarki A m erykanina M. Corr.ick, k tóry  o trzy­
m a ł zań  wielki m edal złoty, lub leż na w z ó r  żniwiarki 
A m erykan ina  M. H usseya ,  k tó ry  cotylko o trzym ał nagrodę 
od tow arzystw a królewskiego rolniczego na popisie w  Lewes.

Lecz otóż naprzeciw  tym zagranicznym m achinom , w y­
stępuje te raz  oddaw na wynaleziona i używana w  Anglii 
żn iw iarka ,  i dopom ina się o swoje praw a. Była ona w y­
naleziona w  r.  1827 przez szanownego (reverend)  Patr icka 
Bell z h rabs tw a  Angus, czy Torfar, w  dwanaście lat po w yna­
lezieniu najpićrw szć j przez Smitha. Dzieło S tephensa :  „ The 
Book o f the F arm " , w spom ina  o niej z pochw ałą ;  pan Jerzy  
Bell, b ra t  wynalazcy, n iepoprzesla ł  od dw udziestu  pięciu lat 
używ ać jćj z w ielką korzyścią na swym folwarku In e k -M i­
chael;  ale jes t to  tćż  jć j  ca łe  dotąd powodzenie. Rodzina 
Bell żyjąc w  zaciszu, n iepom yśla ła  o pozyskaniu  m edalów, ani 
tćż o wielk im zarobku przez jej rozpowszechnienie. Dzisiaj 
jednakże pobudzona przez dum ę narodow ą, jakotóż ufna 
w  pochw ałę  udzieloną jej przez tow arzystw o rolnicze szko­
ckie, w yzw ała  na p róbę wszystkich innych wynalazców. W  tym 
celu w yznaczyła dnia 4. w rześn ia  r. b. konkurs, k tórego  n a­
groda wynosi 50  fun tów  sz ter l ingów , tj. 2 ,000  z ło tych,  do 
k tórego  pow o łu je  każdą żn iw iarkę ,  chcącą iść w  zapasy 
z żniwiarką Bella. —  Komisya z dziewięciu sędziów, w ybra ­
nych z pom iędzy gospodarzy najsławniejszych trzech  k ró ­
lestw, m a palm ę zw ycięs tw a przyznać. Pole na  tę p róbę 
wyznaczono w  farmie Keil lor w  hrabs tw ie  Perth .

Tylko trzy  machiny się s taw iły :  l a  machina am erykań­
ska H usseya, popraw iona  przez M. Croskilla z Beverley i 
p row adzona  przez pana  Love, sw'ego a g e n t a ; —  2a inna m a­
china Husseya, pop raw iona  przez lo rda K innair ;  — 3a m a­
china oryginalna, wynaleziona przez szanownego ( r e v e r e n d ,  
znaczy zapewme księdza)  Patr icka  Bell.

Inna  m achina,  wynaleziona przez m echanika z okolicy
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D undee, była także oczekiwana, ale w  czasie próby odbytćj 
w  wilijg, z łam ała  się i n iem ogła  się pokazać.

W  chwili rozpoczęcia walki, agen t Croskil la oświadczył,  
że uznając wyższość machiny Belli ,  cofa się od zak ładu  i 
przyznaje, że je s t  zwyciężonym; a jeżeli będzie p róbow a ł  
swój m achiny ,  to  tylko dla zadowolnienia osób zgrom adzo­
nych. To samo oświadczenie nastąpiło  z strony lorda Kin- 
na ir  i walka zam ieniła  się na  pros tą  p róbę  porów naw czą ,  
bez roszczenia sobie p raw a  do w ygran ia  nagrody.

W ybrano  ku te m u  celowi wielkie pole jęczmienia na 
pochyłości wzgórza, na po łudnie  od folwarku, i wydzielone 
zostały trzy ró w n e  kawały, to jest,  po 1 akrze, czyli około 

morga magd. dla każdej machiny. Żniwiarka Belli ro z ­
poczęła najp ierw sza i ukończyła  swą pracę z najlepszóm 
wykonaniem w  c z t e r d z i e ś c i  i p i ę ć  m i n u t ,  czyli 6 p r ę ­
tó w  kw. na minutę. Wszyscy widzowie jednozgodnie  uzna­
li ,  że jęczmień był sprzątniony pod ług  wszelkich w ym aga l­
n o śc i ,  tak  idąc pod g ó rę ,  ja k  schodząc z g ó ry ;  n iek tó re  
sprzeczne zdania objawiały się tylko w  względzie najkorzy­
stniejszego położenia machiny do sprzątania. S zerokość p o ­
kosów  była za każdą razą około sześciu s tó p ,  a słoma o- 
p ie ra ła  się jednosta jnie  w  linii prostćj na jednym  boku m a­
chiny. —  P o  próbie  na  jęczm ien iu ,  odbyła się p ró b a  na 
zbożu bardzo nab i tćm ; sprzęt, czyli sieczenie, odbyło się j e ­
szcze ła tw ie j  i zw iększą  dokładnością. J akra , czy li p rze ­
szło 1 m órg  magd. (202? pr.  kw.), sprzą tnę ła  ta  żniwiarka 
w  ciągu półgodziny. Ściernisko (rżysko) było  niskie i r ó ­
w n e ;  machina ani razu  się nie zatrzymała . — D w ie inne 
m achiny nie w ykonały  w  tymże samym czasie więcćj jak  
tej samćj roboty ; spraw ia ją  daleko większy ciężar dla koni 
i dla ludzi.

P rzypom inam y naszym czytelnikom, że w  machinie Belli 
ostrze je s t  rodzajem  grzebienia, składającego się z dwóch 
rzędów  nożów ; rząd  nożów  górny jest n ie ru c h o m y , rząd 
nożów  dolny odbiera ru ch  tam  i napow ró t .

S ku tek  tego ruchu  je s t  ucinanie, jakby nożycami. Skrzy-
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dła obracające sig koła w iatrakow ego z horyzonta lną  osią, 
k tó re  działa p rzed rzędam i n o żó w , zgromadzają massg s ło ­
m y ,  czyli zboża, i naginają je  ku nożom. Machina j e s t  
p o p y c h a n a ,  a nie ciągniona dw om a k o ń m i;  A m erykan ie  zaś 
umieszczają konie na przodku  lub z boku *).  T ą  razą  je- 
dnozgodnie uznano korzyść  z systemu Belli poehodzącą, to- 
je s t ,  że machina od raz u  może ścinać zboże w  środku  p o ­
la, że m oże sobie odprzątnąć drogę bez deptania zboża; gdy 
przeciwnie inne machiny w ym aga ją ,  aby im pierwszą drogę 
odprzątneli zwyczajni kośnicy. W  p iórw otnym  systemie 
Smitha rów nież  machina była poruszana przez popychanie, 
a nie przez ciągnienie. Inne machiny, lubo na oko zd a w a­
ły sig lżejsze, nie były jednakże tak  ła tw e  do kierowania 
jak  machina Belli.

W . A. W.

*) Niech ciekawy czytelnik p&równa powyższy opis 
z opisem pana Biernackiego i z rycinami w  poszycie Zie- 
mianina na czerwiec 1852 r.

Rok III. Tom IX. 22



P O D Ł U G  ’V A T U R l.

Cłzyto mile wspomnienie przeszłości (bo gospodaro- 
valem kiedyś bez mierzwy na Ukrainie i dobrze mi się ro- 
Iziło), czy tćż jakieś przeczucie przyszłości, dosyć, że ledwo 
, rolnictw ie pom yślę, ledwo za pióro pochw ycę, żeby coś 
> nićm  napisać, zaraz mi się w całćj swój okazałości 
irzedstawia mój ideał gospodarstw a, bez tćj brudnćj rolm - 
:twa strony, to jest, bez nawozu. — Dosyć już dawno go- 
ipodaruję na ziemi W ielkopolskićj i biedzę się tak jak mni, 
lawożąc pola mierzwą owczą, lub inną, a naw et m argluję, 
m anuję, kom postuję itd. tak jak inni, a może i więcćj jak  
nn i; nieraz tćż już m iałem  piękne podobnych doświadczeń 
-ezultata. Z tćm  wszystkiem zawsze mi się to  dziwnćm 
wydawało i wydaje, żeby zasilać ziemię, k tóra w łaśnie przez 
Boga jest daną na to, żeby nas karm iła. Popraw iać dzieło 
boskie nie naszą jest rzeczą, bo my tylko praw a boże, czyli 
natury, badać i do nich się stosować pow inniśm y, i w ten-
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czas n iezawodnie po pewniejszej s tąpać  będziem drodze. 
N ietracilem  tóż nigdy nadziei, że z czasem w ynajdziem y sy­
s te m ,  k tó ry  tak, jak  hydropatya  w  medycynie, zrobi w  ro l­
n ictw ie zupe łną  rew o lu c ją ,  i k tó ry  uwalniając nas raz  na  
zawsze od tych sztucznych, kosz tow nych  i mozolnych, a na- 
dewszystko ziemię wycieńczających ś ro d k ó w ,  tak  jak  h y d ro ­
pa tya  człowiekowi, pow róci ziemi je j  p ie rw o tną  czers tw ość  
i s i lę ;  bo trzeba w iedz ieć ,  że te  z wielkićj ku ltu ry  w ysła­
w iane ziemie, jak  np. pod M agdeburgiem  i innem i wielkie- 
mi m iastam i,  okropnie są słabe i już bez m ierzw y nic w y ­
daw ać nie są zdolne ,  a naw e t  i przy  silnej m ierzw ie  zaczy- 
nają się wyczerpywać. — Ich buraki coraz mniej cukru  w jr- 
dają, a nietylko w  ziemniakach i burakach, ale i w  wielu in ­
nych p łodach  now e jak ieś  choroby się u nich w yradzają, 
tak  jak  u ludzi od zbytecznych lekarstw .

Niebraknie nam już  ważnych i doświadczeniem  s tw ie r ­
dzonych podstaw  do u tw orzen ia  wyżej rzeczonego systemu 
natura lnego  gospodarstw a. Znane są nam  ważne skutki 
z  dosta tecznego wypoczynku w  ogólności i odleżenia u p ra ­
wy p rzed  zasiewem. Znane je s t  działanie atmosfery, elek­
tryczności ,  św ia t ła ,  c iep ła ,  irrygacyj,  lub ususzenia ,  hurto- 
wania , lub używania roli na pas tw isko; lecz chodzi tylko o to, 
żeby te na tu ra lne  środki w  pew ien  uporządkow ać system i 
wiedzieć z pew nośc ią ,  kiedy którego z nich używ ać ;  jak  
n a p r z y k ł a d :  1) ja k  d ługo na wiosnę wystawiać ziemię na u- 
żyzniające działanie pow ie trza  i kiedy znow u zacząć ją  w al­
cow ać ,  by zapobiedz g łębokiem u w nikaniu  w  ziemię w yja­
ławiających ją  promieni słonecznych; 2 )  jak  ziemię u p r a ­
wiać i u rządzać ,  by z żyznych śn iegów  i deszczów jak  naj- 
więcćj odnieść korzyści itd. Nowe doświadczenia pana Y i l l e ,  
przez niego akadem ii paryzkiój podane, dow iodły  jasno, że r o ­
śliny bez n a w o z u ,  bo na  czystym p iasku , mogą bardzo piękne 
w ydać  owoce przy stósownem  użyciu zw yczajnej ,  a n a w e t  
i dyslylowanćj w ody  i powietrza.  Doświadczenia tegoż p a ­
na Ville dowiodły  ta k ż e ,  że jednoroczne deszcze dostarcza­
j ą  ziemi ty le  am m oniaku , co pó ł zwyczajnego naw ozu. Z na-

2 2 *
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ne  już  są doświadczenia panów  Liebig i S tó ck h a rd t ,  znane 
są nareszcie doświadczenia pana Smith w  Anglii, k tóry  r o k ­
rocznie bez żadnego naw ozu  pszenic? na tym samym k a ­
w a łk u  roli sprzą ta ł  i do bardzo pięknych dochodził r e z u l ­
ta tów , jedynie  przez  g łęboką upraw ę ,  osuszenie, i stosowne 
wystawian ie  ziemi na  działanie atmosfery. —  Mamy więc 
już  dosyć i to  bardzo  ważnych m a te ry a łó w  do u tw orzenia  
systemu gospodarstwa na tu ra lnego ,  lecz t rzeba  tylko w  ka- 
żdćj miejscowości szukać i doświadczać, a niezawodnie znaj­
dziemy.

W ła sn e  moje badania p ra w  n a tu ry  i poszukiwania w  ce­
lu wynalezienia sposobu obchodzenia się mniejszą niż dotąd 
ilością n a w o z u ,  nie są jeszcze doświadczeniem  dość sp ra ­
wdzone, żeby módz już w ykończony p rzeds taw ić  system, bo 
do tego kilkunastu  lat próby p o trze b a ;  podaję więc tu  ty l­
ko g łów ne,  tego systemu podstaw y w  nadziei,  że inni także 
p róbow ać  będą i że razem  coś korzystnego dla ogółu w y­
najdziemy.

])  Pićrw szym  jest podług mnie w arunkiem , żebyśmy 
W naszych płodozmianach w ięcćj traw zasiówali i 
dłuższy roli dawali wypoczynek.

2) Żeby tę  ro lę ,  k tórą  pod  traw am i na  wypoczynek 
p rzeznaczam y, u p raw iać  p łasko  zkopanem i brózda- 
m i , by woda deszczowa pow ierzchow nie nie zbie­
gała, ale spodem przez ziemię się przefil trowawszy 
i cały swój am m oniak * )  w  niej zostawiwszy, czy­
s ta  brózdam i odchodziła.

3) Żeby podorów  p rzed  zimą nie w łóczyć,  ale radlić, 
albo tćż  od razu  radlić ścierniska, by ja k  najbardzićj 
ch ropow atą  powierzchnię  na działanie zimowego 
i w iosennego pow ie trza  wystawiać.

*) Przypisek. Ziemia nie odbierze ammoniaku wodzie; 
który tylko za pomocą oddziałacza (reactif) chemicznego 
odłączony lub związany być może. W . A. W .
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4 )  Żeby znow u la tem po  każdćj órce ugo rów  pod ozi­
m inę ,  zaraz w łóczyć i w alcow ać, by ziemię jaknaj- 
krócćj na działanie wycieńczającego ją  słońca w y ­
stawiać.

5 )  Żeby t a m ,  gdzie się m ierzwa pod  oziminę w y w io ­
z ła ,  siać w  tćj oziminie trawy, i tak  m ie rzw ę raz  
p rzyoraną parę la t  zos taw iając , dać jej czas do che­
micznego z ziemią połączenia, by po tćm  rośliny nic 
z czystej mierzwy, ale z użyznionój już  ziemi swe 
soki ciągnęły.

G) N akoniec ,  żeby więcej hu r tow an ia  owcam i używać. 
Zostawiając więc to wszystko przyszłym dośw iadczeniom , 
miło mi donieść, że już w  tym  ro k u  w idziałem bardzo  p o ­
rządne  gospodarstwo bez naw ozu ,  i to nie na Ukrainie, ale 
w  samym ś rodku  cywilizowanej Europy, nad brzegam i R e n u ;  
i jakkolwiek rzeczone gospodarstw o wcale jeszcze m e m u  
ideałowi ro ln ic tw a p od ług  natury  n ie o d p o w ia d a , to  je d n ak  
niebędzie tu  od rzeczy ta k o w e  opisać. W łaściciel rzeczo­
nego gospodars tw a posiadał znaczne nad R enem  winnice, 
k tó ry m ,  jako lepiej nawóz wynagradzającym , ca łą  m ierzwę 
swego fo lw arku  oddaw ał;  brak  zaś m ierzw y w  sw em  ro l­
nictwie z a s t ę p o w a ł  długim  wypoczynkiem i schronieniem 
roli przez w alcowanie od wszelkiego latem w yw ietrzen ia ;
0 dobrych zaś skutkach jego postępow ania  m ia łem  przy je­
m ność  naocznie w  ciągu zeszłego lata się przekonać. P ło-  
dozmian jego  był następujący :

1., lucerna lub esparsetta ,  9., ugór,
2., lucerna ,  10., raps,
3., luce rna ,  11., żyto,
4., lucerna,  12., pszenica,
5., lucerna, 13., owies,
6., lucerna, 1 4 ., ziemniaki,
7., lucerna, 15., jęczm ień  z lucerną .
8., lucerna,

W  naszćm położeniu n iemając winnic do mierzwienia
1 niemając pól dosyć osuszonych, by módz siać wszędzie
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lucernę lub e s p a r s e f ę ,  możnaby powyższy p łodozm ian  zna­
cznie zm odyfikow ać, w ym ierzw ia jąc  corocznie jedne  szóstą 
cześć naszego pola i używając zamiast lucerny, koniczyn 
białych lub czerw onych, z re igrasem  lub tym oteuszem  zasie­
wanych. Mierzwienie jednćj  szesnastćj części pola dla nas, 
którzy  dziś często trzecią, a czasem jeszcze większą część pola 
corocznie n aw o z iem y ,  wcale niebędzie t r u d n ć m ,  i niebę- 
dzie to  gospodarstw em  sz tucznem , ale przeciwnie bardzo 
na tura lnćm , bo się tę trochę m ierzwy ła tw o  zprodukuje  r o ­
boczym inw en ta rzem  lub tem i ow cam i,  k tó re  się przy go­
spodarstw ie ,  bez żadnego prawie kosz tu ,  używić mogą. — 
Sztucznćm i n ie n a tu ra ln em  gospodarstw em  nazyw am  tylko 
t a k ie ,  gdzie wszystko obrachow ane na p rodukcyą mierzwy, 
i gdzie zbyteczna ilość owiec i innego inw en tarza  zjadając 
cały owies, ziemniaki, buraki, itd., a często i kupow ane sia­
no i kuchy, dają w p raw dzie  dużo m ierzwy, lecz najczęściej 
m ało  czystego dochodu.

W racając  jeszcze do wyżej oznaczonego pię tnastopolo- 
w ego  p łod o z m ia n u ,  radz iłbym  w  naszych stosunkach i po­
łożeniu  nas tępującą  zaprowadzić ro ta c ję  szesnastopolową:

1., ozimina na  gnoju z p łaską  u p raw ą  i brózdam i
0 p r ę t  od siebie od leg łem i,  ryd lem  k opanem i,  i 
to  la k ,  by gnój na u p raw ie  rozesławszy, na  nim 
ziarno rozsiać, i potóm już bez włóczki przykryć 
gnój i ziarno w yrzuconą  z brózd ziemią. R y ­
chło  zaś n a  wiosnę posiać w  tój oziminie t raw y
1 lekką b roną uw lec ;

2., t r a w y ;
3., t r aw y ;
4., t r a w y ;
5., t r a w y ;
6., t r a w y ;
7., pas tw isko;
8., pas tw isko ;
9., ugór ;

10., raps  wielki lub m ały  bez m ierzw y;
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11., żyto; .
12., pszenica i gdzie lżejsza ziemia znowu zyto,
13., owies i ta ta rk a ;
14., ziemniaki;
15., zimowy lub rychły latowy jęczmień;
16., ugór, którego część grochem lub wiką może 

być obsiana.
Tym sposobem prawie ośm szesnastych, czyli połowa 

całego a rea łu ,  byłaby obsianą przy dostatecznćj ilości traw 
i pastwisk. Rola przytem miałaby znaczny wypoczynek i 
ilość roboczego inwentarza, a przeto potrzeba czeladzi i na­
kładu znacznieby się zmniejszyła.

1) W  powyższym plodozmianie daję pod pićrwszą o- 
ziminę gnój, i takowy raz ziemią przykrywszy, zosta­
wiam przez lat ośm nietknięty, żeby m u dać czas 
do chemicznego z ziemią połączenia, gdyż uprawia­
jąc rok po roku świćżo wymierzwioną ziemię i wy­
dobywając przeto często i wśród  lata tę mierzwę 
na wierzch, tracimy przez jćj ulatnianie najszlache­
tniejsze tegoż nawozu części.

2) Daję pod tę oziminę płaską uprawę i kopane bró- 
zdy, by deszcze, podczas kilkoletniego leżenia ziemi, 
nietylko mi mierzwy niewypłukały, ale nadto by 
cały  swój ammoniak w ziemi zostawiły.*)

3) Kładę żyto po rapsie przed pszenicą, bo żyto wię- 
cćj wypoczętój, a pszenica więcój zpulchnionćj zie­
mi potrzebuje.

Niemogę przytćm dość zalecać walcowania ziemi po 
każdćj órce wśród lata.

Nad Renem, gdzie, jak już wyżej mówiłem, bardzo pię­
kne w tym roku podobnego płodozmianu widziałem rezul- 
tata, rolnik zwykle wraz z pługiem zabiera na pole bronę 
i walec, i to co przez dzień uorze, to nad wieczorem sta-

*) Patrz  powyższy przypisek.
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rann ie  uwlecze i uwalcuje. W ie lu  zaś używa do w alcow a­
nia, czyli do wygładzenia powierzchni ziem i,  przeciw nej tyl­
ko  s trony swój ciężkiej dębowej b ro n y ,  k tórej  zeby albo 
r ó w n o  z d rzew em  gładko  poucinane ,  albo tóż na  balki tak  
pozaginane, że g ó rna  cześć balek  zupełnie g ładką przedsta­
wiając powierzchnie, bardzo dobrze ro le  ugładzić może. — 
Ten ostatni sposób jes t n a w e t  pod ług  mnie n ierównie p rak ­
tyczniejszy , bo je s t  ła tw iejszy ,  a po tem  dla tego , że takie 
pow ierzchow ne w ygładzenie roli zasypując wszelkie szpary 
i formując bardzo prędko  na  roli sk o ru p ę ,  przeszkadzającą 
jej w ywietrzaniu , zostawia jednak  resz te  w  stanie pulchnym, 
w tenczas, kiedy ciężki walec wszystko zanadto  ubija, a lek­
ki niedostatecznie wygładzi. —• Zbawienne lucerny ,  espar-  
setty  i koniczyny działanie na  r o lę ,  zupełnie do tej samej 
kategoryi,  co w alcow anie roli la tem , policzyć możemy, gdyż 
te  traw y, więcćj z pow ietrza  i rosy, niż z ziemi pożywienia 
ciągnące, t ć m  g łów nie  roli pom aga ją ,  iż p rędko  odrastając, 
zakrywają  ją  w śró d  lata od wycieńczających ziemie p ro m ie ­
ni s łońca ,  n ieprzeszkadzając  jednak  korzystnem u działaniu 
m arcow ego pow ie trza  i śniegowćj lub deszczowej wilgoci.

Kaz więc jeszcze pow tarzam , więcej t r a w  i więcej w y­
poczynku roli, a niezawodnie i K sięstwo poznańskie, tak  jak  
Ukraina , bujnem i t ra w a m i i zbożami sie pok ry je ,  i nieza­
w odn ie  i m y będziemy w  możności gospodarow ania  kiedyś 
m niej m ozolnie , niż dzisiaj. T rzeba  bow iem  w iedz ieć ,  że 
w  Ks. poznańsk iem  m am y bardzo dużo takiej ziemi, ja k  na 
U kra in ie ,  lecz tylko dla tego inne r e z u l ta ta ,  że n iedajemy 
roli dostatecznego wypoczynku i że jeszcze pól naszych do ­
statecznie nie osuszamy.

Źrenica, dnia 1. g rudn ia  1852.

Teodor Mańkotrski.



K O ł O W R O T
czyli

R O Ł O W A 112N 1 OW IEC
( Hydrocephalus. SDre&franfljett.)

Przez weterynarza departam entowego, Me w e s ,  w Bydgoszczy.*)

I»rzyczyny powstania kołowrotu i wąsacza (Hydroce­
phalus,) różnią się tćm  między sobą, że dzisiaj już znamy 
przyczyny powstania kołowrotu; wąsacz zaś tak powoli się 
wlecze i rozwija, że trudno odgadnąć, co wykształcenia się 
jego bywa powodem; dopiero w  przyszłości może nam się 
uda przez wieloliczne kombinacye i sumienne obserwacye 
dojść do źródła choroby.

*) A rtykuł oryginalny niniejszy nades ła ł  mi p. Mew es 
dla Ziemianina ; cieszy mnie zarazem przyrzeczenie tego 
doskonałego weterynarza, że nam i później prace swe nad -  
sełaó będzie. Jfz. L.
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Przez  dwadzieścia la t  mojój p rak tyk i bardzo wiele mia­
łe m  do czynienia z chorobami sporadycznemi i zaraźliwemi 
owiec; —  nietylko z w łasnego  dośw iadczenia ,  ale i z nauki 
najp ićrwszych gospodarzy  praktycznych naby łem  wiele w ia­
domości w łaśn ie  o tćj chorobie.

N ajp ierw  umieszczam tu  doświadczenia jednego  z p ie r ­
wszych gospodarzy naszych*):

„groźna ta choroba znana je s t  i u nas w  Westfalii, 
„napada owce nietylko z w e łn ą  c ienką ,  ale i g rubą 
„ow ce k ra jo w e ;  w  przecięciu zabija rocznie 4  do 6 
„na sto dochów ku.“

Przyczyny pow stan ia  tej choroby są pod ług  mych do­
świadczeń wieloletnich następujące :

1, karm ienie zbyt silne m acior  w  czasie zimy, miano­
wicie żytem, grochem  i sz ró tów ką ;

2, trzym anie w  zbyt ciepłych, parnych owczarniach;
3, wystawianie jagn ią t  na bystre prom ienie s łońca w  cza­

sie u p a łó w ;
4, paszenie jagniąt na zbyt pożywnych i. obszernych 

pastwiskach.
1. Że zanadto obfite paszenie z iarnem  m acior ,  jes t  

przyczyną k o łow ro tu  u  jagniąt, p rzekonałem  się w  r. 1 8 -9 . ,  
wtenczas bow iem  ciągłe u lów ne deszcze zepsuły nieomal 
wszystko siano; musiano więc żywić maciory ziarnem.

W  tym  ro k u  u rodziło  mi się kilka jagniąt z silnych 
bardzo m a c io r ,  k tó re  w  dni kilka po urodzen iu  na  zapale­
nie mózgu padły. P o  zdjęciu czaszki znaleziono zupełnie 
wykształcony pęcherzyk w odą napełniony, jakie u  ja r laków , 
na k o ło w ro t  padłych, się znajdują. Dawniej tego nigdy nie 
widząc, by łem  tego zdania, że zbyt pożywna k a r m a , dawana 
m aciorom, p rzepe łn i ła  ich soki i szkodliwy w p ły w  w yw arła  
n a  wykształcenie się m ózgu jagniąt.

D aw ałem  w  tym  roku  m aciorom  bardzo wiele ospy ży-

*) Jest wyjątek z listu, który do u m i e s z c z e n i a  go 
w piśmi® niebyt przeznaczony. Mctces.
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tnićj i g rochow ej ,  w e  wodzie ro zm ięsz an ć j , chciałem bo ­
w iem  przez to  na wyrośniecie jagniąt działać. Jagnięta 
w yrosły  na  moją pociechę,  i były w  prześlicznym stanie. 
P ew ien  znajomy mi gospodarz p rzes trzega ł mnie, abym tak  
silnie nie karm ił sz ró tow anćm  z iarnem , i z a p ew n ia ł ,  że 
u  niego choroba k o ło w ro t  się zmniejszyła, skoro tylko p rz e ­
sta ł mieszać do napoju  szrótówkę. Dla przekonania się, n a ­
znaczyłem jagnięta  od sześciu m acio r ,  k tó re  z największą 
żarłocznością spożywały  szro tow kę z wodą rozm ąconą ,  i 
z tych sześciu jagn ią t  dwa istotnie będąc ja r lakam i skoło- 
wrociały .

Doświadczenia moje daw no mnie już  na  to  n a p ro w a ­
dza ły ,  że g łów na przyczyna k o łow ro tu  leży w  zim owćm  
paszeniu macior. Zdanie to w prow adza ło  mnie na  ideę, 
ażeby część m acior  w ie c ie  się kociła; wychodziłem bow iem  
z tćj zasady, że m łode jagn ię ,  k tó re  spożyje mleko obficie 
z świćżćj paszy u tw orzone , ła tw iej się przyzwyczai do p o ­
k a r m u ,  k tó ry  m u je s t  od na tu ry  przeznaczony, że lepiej 
będzie wyrastać i zdrow szćm  będzie jak  jagnię  u rodzone 
w  zimie, k tó re  często ja k  w  treibhauzie (kwiaciarni) bywa
utrzym yw anćm .

O ile m oje zdanie pow yższe się spraw’dzilo , w ykażą 
następu jące dośw iadczenia od ro k u  1828. do 1830. w yko­
nane przy hodow li ja g n ią t latow ych.

Najpierwsze dośw iadczenie zrob iłem  w  r. 1 828 ., gdzie 
m ia łem  300  m acior  ja łowych, k tó re  1. lu tego puśc iłem  pod 
barany.

Z 300  m acior  m ia łem  268  jagn ią t  bardzo silnych; 4  
maciory  porzuciły  k ró tko  po strzyży w e łn y ,  gdzie się pe­
w nie nie z należną ostrożnością z niemi obchodzono; dw a 
jagnięta  nieżywe przyszły na  św ia t ,  a 20  zostało jałowrych. 
Maciory te  na  wiosnę pas łem  na lepszćm pastw isku jak  
inne ow ce ; w  czasie ko tu  chodziły na w zgórkow ate  pas tw i­
sko ugo row e i leśne w bliskości owczarni.

Szczęśliwie się kotelnica odbywała , m aciory  okazyw ały  
szczególniejsze przyw iązanie do jagniąt ;  chociaż je  stado
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odeszło w  czasie kocenia , nie opuszczały swych now onaro­
dzonych jagniąt.  Na po łudnie  i na wieczór g łówny owczarz 
chodził na  pas tw isko ,  dla pozbierania i zniesienia do o w ­
czarni now onarodzonych  jagniąt.  P rzez  trzy dni po o koce­
niu pasiono maciory  w  owczarni koniczyną zieloną; po 3ch 
dniach w ychodziły  z jagniętam i na  pas tw isko. W  14cie dni 
wszystkie się wykociły  m acio ry ;  a gdy nas tało  ciepło i p o ­
goda, zostawiłem  całe stado maciór  wraz z jagniętami w  h u r ­
tach ;  dopiero 14 dni p rzed  św. M ichałem powTacały na 
noc do ow czarn i;  w  zimne noce i w  czasie deszczów no ­
cow ały  także w  owczarni. Maciory nieomal wszystkie miały 
wiele m leka ;  jagnięta  w kró tce  się przyzwyczaiły  do jedze­
nia, w yrosły  ogrom nie  i m iały silną budow ę ciała.

W  listopadzie zaczęło się szkaradne p o w ie t rz e ;  m u s ia ­
łe m  więc zacząć paszenie z im ow e w' ow czarn i;  w ośm  dni 
przyuczyły się jagnięta  do suchej k a rm y ,  kazałem  je  więc 
odsądzić. Było jeszcze 267  sztuk jagnią t  żyjących, a zatóm 
od u rodzen ia  aż do odsądzenia tylko jedno było  w ypadło . 
P as łe m  wszystkie jagnięta  w  zimie do b rze ,  lecz la towe po 
większej części bardziej w yrosły  i były większe jak  zimowe, 
chociaż 6 miesięcy starsze. Przez zimę wjypadły mi trzy 
sztuki, i 264 sztuk zdrowych i silnych jagniąt la towych w y ­
pędziłem  na pastwisko. W szystkie trzym ały  się zdrowo i 
żadne z nich nie dosta ło kołowacizny.

Drugie dośw iadczenie ,  lecz nie tak  pom yślne ,  zrobiłem 
w  roku  1829. P uśc iłem  pod barany 300  sztuk częścią j a ­
łowych, częścią m łodych  maciór. Lecz nie były w  tak  do­
b rym  stanie jak  w  roku  poprzedzającym, czem u też przypi­
su ję ,  że się nie chciały ry ń to w ać  i p o ło w a  została ja ło ­
wych. P ięć  porzuciło , cz tery  jagn ię ta  nieżywo się urodziły  
i ty lko 119 jagniąt szczęśliwie na  św ia t przyszło.

Maciory i jagnięta  pas ły  się tak  jak  w  roku  poprze- 
dzającym, z tą  ty lko różnicą, że ich nie hu r tow ano  w cale 
dla tego, że deszcze często padały  i zimne po większej czę­
ści były noce.

Jagnięta  nie tak  silne wyrosły  jak  w  ro k u  poprzedza-
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jącym, gdyż wiele ucierpiały przez niepogody, musiały bo­
wiem maciory czasem 3 lub 4  razy wracać z pastwiska do 
owczarni, niemiały więc tak obfitego mleka. Kilka słabych 
jagniąt karwięczało przez lalo i zdechły na końcu, tylko 
więc 111 sztuk w dniu 12. listopada odsądzono; wypadło 
więc od urodzenia aż do odsądzenia 8 sztuk. Te 111 ja­
gniąt trzymały się przez zimę dobrze, i znów większe wy­
rosły jak zimowe, o sześć miesięcy od nich starsze jagnięta. 
Prócz dwóch słabych, niewypadło z nich nic, i niebyło mię­
dzy niemi kołowrotu. Rezultat doświadczeń tych dwóch 
jest taki; z tatowych jagniąt niewypadło mi nic na kołowro- 
ciznę, gdy przeciwnie z zimowych jagniąt urodzonych w sty­
czniu i lutym, w tych dwóch latach 1828 i 1829 utraciłem 
4  do 5ciu procent na tę chorobę okropną; mam więc to 
przekonanie, że  k o ł o w r o c i z n a  g ł ó w n i e  u j a g n i ą t  zi ­
m o w y c h  p o w s t a j e  p r z e z  k a r m ę  z i m o w ą  m a c i o r .

Trzecie doświadczenie zrobiłem w roku 1830. z 440stu 
maciorami. —  Uchowałem z nich w ten sam sposób jak 
w latach poprzednich 332 jagnięta silne; tylko 3 sztuki do­
stały kołowrocizny; gdy z jagniąt zimowych tego samego 
roku utraciłem 3 j  procent na tę chorobę. Przykłady te 
mówią za latową kotelnicą,*) chociaż zaprowadzenie jej 
w wielu miejscach z trudnością będzie połączone.

2. Że chowanie w zbyt ciepłych i parnych owczar­
niach szkodliwie wpływa na zdrowie jagniąt, i staje się 
przyczyną główną kołowrocizny, łatwo sobie można wytłó- 
maczyć. — Wszakże sam człowiek uczuje w owczarni 
wilgotnćj i parnej niemiłe jakieś wrażenie, chociaż krótki 
czas w niój tylko przepędza, jakże wiele m łode, delikatne 
jagnię cierpieć musi; nienaturalne, ciągłe ciepło, utrzymuje 
krew jego w nieustannóm wzburzeniu i działa szkodliwie 
na mózg.

To samo zdanie, co powyżej, było już wyrzeczone 
w  artykule.



-  242 -

3. Jeżeli nie uchronim y młodych jagniąt  p rzed  palą- 
cemi promieniami słońca,  jeżeli obojęlnóm patrzeć  będzie­
m y ok iem , jak m łode  te  zw ierzęta przez całe d n ie ,  przez 
ca łe  tygodnie w ystaw ione będą na upały  s łoneczne w  go- 
łć m  polu ,  n iezawodnie spodziewać się będziemy m ogli ,  że 
zapalenia mózgu dostaną.

Chorobliwy stan jagnią t jest  w idoczny, skoro się p rzy ­
patrzym y, jak  k re w  jest w zburzona ,  jaki s trach ogarnia m ło ­
de zwierzęta ; zbiegają się w  k u p ę ,  chowają g łow y jedna 
pod drugą. W yzdrow ie ją  w praw dzie  po większćj części 
z zapalenia m ózgu , ale to tylko na pozó r ,  i każdy oględny 
gospodarz przekona się w  k ro tce ,  że w yzdrow ienie to  je s t  
tylko chwilowe i pozorne, że wszystkie ja g n ię ta ,  k tó re  w i e ­
cie m iały  zapalenie m ózgu, następnej zimy skołowrocieją . 
N iezaprzeczam je d n a k ,  że zapalenie m ózgu, przez upuszcze­
nie krwi i przez środki chłodzące i lekko rozwalniające , 
może być uleczonem bez szkodliwych sk u tk ó w ;  lecz u le­
czenie je s t  tylko m ożliw ćm , skoro się leczy nim choroba do 
wysokiego doszła stopnia.

4. Przedewszystkiem i przyczynami ko łow rocizny jest,  
p od ług  mego dossviadczenia, n ie rów ne u trzym yw anie  w iec ie ,  
i zbyt żyzne pastwiska la towe dla jagniąt. Często się zda­
rzają la ta ,  że ostrożny gospodarz nie je s t  w  stanie owcom 
swoim przeznaczać zawsze rów nego  pas tw iska; w  la tach 
suchych byw a te n  przypadek  często, że się wypali pas tw i­
sko na po lu  jednem  tak, że niem ają  już  co zgryźć, nim na 
drugióm podrośnie. — Jeżeli więc stado przez czas n ie ­
jaki n iedosta tek  c ierp ia ło ,  i zostanie po te m  w pędzone na 
inne pas tw isko , na k tó rem ,  m ianowicie po deszczu,  traw a  
i rośliny pas tew ne szybko podrosły  bu jn ie ,  i k tó re  to p a ­
stw isko , w  porów naniu  z dawniejszćm pastw iskiem chudóm 
i w ypalonóm , je s t  żyzne i obfite, musi nas tąpić w  z w ie r z ę ­
ciu ,  chudo dotąd  p a s io n ćm ,  przepełnienie k rw i i soków, 
k tó re  do głowy się wzbijają i tw orzą  zapalenie mózgu.

Zrobiłem obserwacyą, że zwykle po latach suchych, 
w  których było kilka peryodów żyznych, kołowrocizna w ię-
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cój ofiar zabierała, jak po latach zwyczajnych, tj. ani zbyt 
suchych, ani zbyt mokrych, w których podług systematy­
cznego podziału równo paść było można owce.

W  gospodarstwach, w  których się dyrygent szczegó­
łowo nietrudni chodowlą i paszeniem jagniąt, ale raczćj ta­
kową zostawia owczarzom, kołowrocizna trwać będzie wie­
cznie, gdyż owczarze rzadko umieją zachować miarę i ład, 
i myślą, że owcom największe wyrządzają dobrodziejstwo, 
skoro je przez cały dzień na żyznem, aż do przejedzenia 
się, pozostawić mogą pastwisku, chociaż przez poprzedza­
jących kilka tygodni na chudej paszy lub pastwisku były 
zagłodzone.

Czyż się znajdzie który owczarz, któryby nie skarżył 
i nie narzekał: „Panie, niewiem jak dalćj owce mam wyży­
wić, musisz pan przeznaczyć świćże pastwisko."

Jeżeli dotychczasowe pastwisko było istotnie chude i 
szczupłe, i jeżeli się bezwzględnie na prośbę owczarza ze­
zwoli, spodziewać się można, że owczarz podług swego zda­
nia owce dobrze będzie pasł, tj. po całych dniach na świó- 
żem i bujnóm pastwisku będzie trzymać aż do przejedzenia się.

Po paszeniu na zbyt bujnych pastwiskach, zawsze spo­
strzegłem kołowrociznę w najwyższem swćm stadium, i 
doszedłem do tego przekonania, że ciągłe przepełnianie so­
ków krew zbyt rozognia, i szkodliwy wpływ wywiera 
na mózg.

Późniój znalazłem w  roku 1832 u mego krewnego 600 
jagniąt tak pięknych, jakich nigdzie nie widziałem przed- 
tćm. Od sześciu tygodni pasły się tam jagnięta na nad­
zwyczajnie bujnóm pastwisku, tj. na żółtej angielskiój i bia- 
łćj koniczynie, i chodziły jeszcze pod szyję w tych bujnych 
roślinach pastewnych. — Na zapytanie właściciela, jak mi 
się jagnięta podobają? odpowiedziałem: „ że je znajduję 
nadzwyczajnie źle utrzymywane!" Odpowiedź ta zadziwiła 
pytającego niezmiernie; wytłumaczyłem mu ją i opowiedzia­
łem , że w  roku 1832. pasłem wyłącznie moje jagnięta na 
bujnóm pastwisku białój koniczyny, i że w następnój zimie
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tyle m ia łem  kołow rotów , co nigdy dawniój. —  Niechciał 
mi w ie rzyć ,  że zbyt żyzne pastwisko szkodzi ja g n ię to m ,  i 
p as ł  dalój; ale tćż miał to  nieszczęście, że m u z owych 600 
prześlicznych jagniąt w  następnej zimie blisko 400  na ko- 
łow rociznę w y p ad ło ;  z a  p r a w d ę  l e g o  w y p a d k u  z a ­
r ę c z a m .

Zarządziwszy wszelkie środki ostrożności wedle pow y- 
żój przytoczonych dośw iadczeń ,  zaczęła się w  stadzie mo- 
jó m ,  w  któróm m iew am  1,000 do 1,200 na ro k  jagniąt, 
zmniejszać kołowrocizna corocznie. W  roku  1840 u trac i­
łem  z 1,000 ja rlaków  22 na k o ło w ro t ,  a w  roku  1841 u- 
t rac iłem  z 1,000 sztuk tylko już 9 sztuk.

Uleczyć ko łow ro tu  nigdy mi się n ieuda ło ,  i każę każdą 
owcę, u  k tórćj się kołowrocizna pokaże, natychmiast zarznąć 
na  kuchnię. —  W  ro k u  1821. t r e p a n o w a łe m  57  sztuk 
z największą ostrożnością ,  ale tylko 5  sztuk u ra tow a łem . 
Z tych wyleczonych pięciu owiec, w  zimie 1822 roku  dwie 
pow tórn ie  dosta ły kołowrocizny, a zatem tylko trzy  sztuki 
w łaściw ie  ocalały. — Kazałem  każdem u z tych 52 ja r la ­
ków  po śmierci o tw orzyć czaszkę i znalazłem u  każdego 
po 2 lub 3  pęcherzyki w o d n e ,  albo na m ózgu , albo z bo ­
ku, albo tćż między mózgiem. Ztąd wnioskuję , że tylko te 
skołowaciałe  owce t ro k arem  wyleczone być m o g ą , k tóre  
tylko jeden  m ają  pęcherzyk  i to  położony na zewnętrznój 
stronie m ózgu bezpośrednio  pod czaszką, t a k ,  że t ro k a rem  
dosięgnięty być może.*)

Ś r o d k i  z a p o b i e g a j ą c e ,  k tó re  p od ług  mojego do­
świadczenia na  kołow aciznę polecić m o g ę ,  są następujące:

* )  O peracya trepanow ania  k o ło w r o tó w  je s t  tak  tru- 
dna, że  je j  w c a le  radzić  sum iennie n iem ogę, i  j ) 0  n iej ty l­
ko  psy  m ięso je d z ą ,  g d y ż  każd a  o w ca  zd ech n ie ; d la  ura­
tow an ia  m oże jed n ej na 1 0 0 , n iem ożna m ięsa  z 9 9  ry zy ­
k o w a ć . —  N óż w ię c  n a jlek sze  lek a rstw o  na k o ł o w r o t ,  
przynajm niej s ię  m ięso na co przyda. ^
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1., kotelnica latowa, ażeby uniknąć szkodliwego w pły­
wu, jaki pasza zimowa macior na jagnięta wywiera;

2., przy zimowćj kotelnicy, jednostajne, nigdy zbyt po­
żywne paszenie zbożem, utrzymywanie czystego po­
wietrza i jednostajnej temperatury w owczarniach;

3., paszenie jagniąt aż do żniw, w przewiewnych ow­
czarniach, ażeby je zabezpieczyć przed szkodliwe- 
mi upałami w  łec ie ;

4 > przy paszeniu na pastwiskach peryodyczne dawanie 
chłodzących, lekko rozwalniających środków;

5., jednostajne, ale nigdy zbyt bujne i zbyt pożywne 
pastwisko latow-e.

Kto się trzymać będzie powyższych tych środków za­
pobiegających, ten nigdy wielkich strat na kołowaciznę mieć 
niebędzie.

Rok III. Tom IX. 23



smm

OLEJEK RÓŻANNY.

P ism o : Austrya, ciekawy zawiera artykuł o plantacjach 
róż, na Balkanie, który dostarcza Europie różanną essencyą.
  W nizinach Balkanu między Selimno i Karłową, nawet
aż do Filippopelu, trudnią się ludy, po większój części chrze- 
ściańskie, hodowlą tego kwiatu, który nigdzie się lepiój me 
udaje, jak w tój właśnie strefie, gdzie swióże powietrze 
z gór i położenie szczególne, w formie kotła, do wzrostu 
szczególnie się przyczynia. — Gatunek rozy, głownie tam 
hodowanój, jest róża pospolita (Kosa cent.foha provincial^).
-  Kwiat ten na rodzimój swój ziemi niewyrasta wprawdzie 
tak wysoko jak gdzieindziój, ale zato rośnie silnie i tworzy 
gęsty krzak; gałęzie i wypustki są obsypane kolcami, kwiat 
niejest zbyt wielki, blado-różowy, niezbyt pełny, ale zapach 
ma mocny. — Przesadzony w inne okolice, me rosme tak 
gęsto, ale zapach zachowuje mocny, jak na ziemi rodzimój.
— Podług rozbioru chemicznego, listki kwiatowe zawiera-
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j ą ,  o p ró c z  częśc i  o le jn y c h ,  t ł u s ty c h ,  i fa rb ie r s k ic h , ta k ż e  
k w a s  g a l l a s o w y ,  w a p n o  k w a s u  w ę g la n e g o  i fos fo ru ,  g a r ­
b n ik  i n ie d o k w a s  żelaza. —  C zęśc i o le jne  z n ó w  z a w ie ra ją  
ro z m a i t e  części  w ęg lik u ,  w od y , k w a s u  i azo tu .

W  la tac h  d o b r y c h ,  tj. sk o ro  n ie m a sz  zbytn ich  u p a łó w  
i p o w ie t r z e  j e s t  ł a g o d n e  i w ilgo tn e ,  o g ó lny  zb ió r  do jść  m o ­
że  do 4 0 0 ,0 0 0  m etika lów .* )  —  W te n c z a s  da ją  8  m e t ik a ló w  
r ó ż y ,  [ k t ó r y c h  4 0 0  j e s t  oko * * ) ]  j e d e n  m e t ik a l  essencyi.  
W  la tach  n ie p o m y ś ln y ch  z b ie ra ją  t a m  ty lk o  1 0 0 ,0 0 0  do  
1 5 0 ,0 0 0  m e t ik a ló w .  —  W  r o k u  p r z e s z ły m  z eb ran o  3 0 0 ,0 0 0  
m e t ik a ló w ,  s p r z e d a w a n o  m e t ik a l  po  14  do  18  p ia s t ró w .  
W  r o k u  b ie ż ą c y m ,  gdz ie  z b ió r  w  m a ju  ro z p o c zę to ,  sp o d z ie ­
w a ją  się r ó w n ie  p o m y ś ln e g o  ja k  w  in n y ch  la tach  zb io ru .

S p o só b  ro b ien ia  essencyi,  czyli w o d y  r ó ż a n n ć j , j e s t  ł a ­
tw y  i p ro s ty .  —  K w ia ty ,  tu ż  p rz y  k ie l ichu  o d ła m a n e ,  w sy ­
p u ją  się w e  w ie lk ie  m ie d z ia n e  re to r ty ,  i n a d  n ie w ie lk im  o- 
g n ie m  p o w o li  się p rze p a la ją .  —  W  r e t o r t e ,  czyli a lem b ik ,  
m ieśc i  się 3 0  o k ó w  ró ż y  i ty leż  w o d y .  —  P o  k i lk u  dn iach  
u s ta w a  się n a  p o w y ż e j  o zna czo n ć j  ilośc i  4  do 5  o k ó w  r ó ­
żannćj w o d y ,  k tó r a  z n ó w  n a  p o w y ż sz y  sp o só b  p rz e z  a le m b ik  
p rz e p ę d z o n a ,  o p o ło w ę  się z m n ie js z a ,  i n a  niój u s ta w a  się 
o w a  d r o g a ,  n a d e r  u lo tn a  e ssencya  ró żan n a ,  k tó r a  szybko  dla 
tego  z b ie r a ć  i d o b rze  k o r k o w a ć  się musi.  —  Z e b ran a  w  te n  
spo só b  subs tancy a  j e s t  d w o jak ieg o  r o d z a j u ;  p rzy c zy n a  tej 
ro z m a i to śc i  d o tą d  n ie  j e s t  w iad o m ą .  —  N ie k tó re  okolice  
p ro d u k u ją  e s sen cy ą ,  k tó r a  ł a t w o  k r z e p n i e ,  t a k ,  że 3  m e t i -  
k a le  w  w o dz ie ,  10 s to p n i  c iep ła  p o d łu g  R e a u m u r a  m ającć j ,  
ju ż  k rz e p n ą ,  k ied y  p rz e c iw n ie  p r o d u k t  innych  p ro w in c y j  
p ły n n y m  się n a w e t  w  m nie jszćrn  c iep le  pozo s ta je .  —  P ić r -  
w sz y  g a tu n e k  w  h an d lu  b a rd z o  j e s t  p o s z u k iw a n y m ,  gdyż 
do  w ie lo ra k ic h  m ię sz a n in  j e s t  w ięcć j p rz y d a tn y m ;  d ru g i  g a ­
tu n e k  j e s t  si lniejszy i z ap ac h  m a  delikatn ie jszy .

* )  1 met ikal  = 1 *  drachmie.
* * )  1 oko =  funtom.
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C ała  manipulacya destylacyi t r w a  25  d n i ,  essencya ró- 
żanna w lew a się w  naczynia miedziane (K unkum as  zw ane) ,  
i szczelnie się w  nich lutuje. — K u n k u m as  zaw iera  100 aż 
do 1,000 m etika lów . — W o d a ,  przy manipulacyi pozosta­
ła ,  o w ie le  tańsza  od essencyi, w lew a się w  m a łe  baryłki, 
lub inne naczynia, i jes t  w  hand lu  p rzedm iotem  bardzo  po ­
szuk iw anym ; używ ają jńj na lekarstw o i na zaprawianie roz­
m aitych likworów. — W szystkie przesyłki zebranego p r o ­
duk tu  rozsyłają z Kazaniku  przez Konstantynopol.



vmrii,

KONICZYNA SZW EDZKA.

Cło tylko wyszły 6sty i 7my rocznik ogrodnictwa na 
zachodniem Pomorzu i na wyspie Rugii, redagowany przez 
ogrodowego akademii, pana Jiihlke, daje nam dowód, jak 
wielkie postępy w  ogrodnictwie prowincja ta uczyniła. — 
Zeszyły  rzeczon e  zawierają nietylko doniesienia o przed­
miotach wyższego ogrodnictwa (o chodowli wina, ananasów, 
pieczarek itd.), ale i sprawozdania i artykuły, które dla rol­
ników bardzo są zajmujące. — Szczególnie zasługują na 
uwagę następujące artykuły: sposób chodowania ćwikły; 
gospodarstwo szwedzkie; wzrost i wykształcenie ziemnia­
ków p. Jiihlke.*) Przytaczamy tu  wyjątek z sprawozdania 
meklenburskiego rolnika, osiadłego w Szwecyi, o Trifolium 
hybridum, bastardowej, czyli szwcdzkićj koniczynie. Jest 
ona w Szwecyi najulubieńszą rośliną pastewną, i w niektó-

Redakcja Ziem ianina  starać się będzie obeznać 
czytelników swoich z temi rozprawami. W . L .
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rych względach więcej ją  cenią, aniżeli koniczynę czerwoną. 
Szwedzka koniczyna lubi mocny, tłusty, nieco wilgotny i 
dawno już uprawiony grunt gliniasty. Na jałow ej, piasczy- 
stó j, bagnistej roli nieudaje się. Z gliniastej zaś wcale jćj 
wykorzenić niemożna. Jest w ytrw alsza, aniżeli czerwona 
koniczyna i pewno wschodzi; mróz jej nie jest szkodliwy. 
Po lOciu latach tak pięknie wygląda, jakby w piórwszym 
roku. —  Bardzo lubi mierzwienie gipsem. Rośnie wiele 
wolnićj niżli czerwona koniczyna i tylko ją  raz siec można.

Co do sprzętu równa się w pierwszym roku jed n o ra­
zowemu zbiorowi czerwonój koniczyny, w innych następnych 
latach o wiele ją  przewyższa. Łodygi jój są miękkie, zda­
tne na zieloną i na suchą paszę. K rowom  pomnaża ilość 
i dobroć mleka. W szędzie więc na pastwiskach być p o ­
winna. Gdy pole szwedzką koniczyną tylko przez 2 lata ma 
być obsiane, natenczas czerwona koniczyna jest lepszą. — 
Jeśli kto chce wiele siana sprzątnąć, powinien przymięszać 
Phleurn p ra tense, bo tak  najlepićj się obrodzi. Najlepsza 
mięszanina będzie, jeśli na 60 kw adratow ych prętów  w e­
źmiemy 2 funty Trifolium hjhridum, 2 funty czerw onej, 2 
funty białćj koniczyny i 2 funty Phleum pralense. Najlepićj 
wysiać Trifolium kybridum zaraz w spozim ku, gdy śnieg 
ginie w oziminie. Można ją  też na zimę zasiać, bo jćj 
mrozy nie szkodzą.



asmaa.

Kolonie żydow skie w  R ossyi.

W ukazie z nowszych czasów są uregulowane koloni- 
zacye stepowe żydami, pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Każdy żyd, chcący się poświęcić rolnictwu, dostaje od rzą­
du w podarunku 150 rubli srebrem, kilka morgów nieupra- 
wionćj roli, i w tym tu przypadku bardzo ważne pozwole­
nie: najęcia chrześciaóskich parobków i służących. Oprócz 
tego rolnik żydowski i jego rodzeństwo przez lat 20 jest 
wolny od służby wojskowćj. Ukaz ten nie powinien pomi­
nąć celu owego.

W ęgiel jako nowy sposób tuczenia Świn.

Z pieca od pieczenia chleba wymiecione, ugaszone, za 
pomocą rzeszota z popiołu oczyszczone i nieco potłuczone
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w ęgle d rze w n e ,  sypią się w  koniec k o ry ta ,  w  k tóróm  się 
świniom źróć daje. Świnie łakom o  je  p o ż e r a j ą , poczóm 
apety t i s traw ność im się powiększa widocznie. P roch  z dro­
bno  potłuczonych węgli, przymięszany do karm y św iń  p rz e ­
znaczonych do tuczenia ,  ogrom ny  w p ły w  na nie w yw iera  
i prędzój się upasą. W  jaki sposób węgle skutkują, to  j e ­
szcze je s t  zagadką ,  gdyż o assymilacyi ani pomyśleć' nie 
można.

Doświadczony środek nu mole.

Handlujący przedm io tam i,  do zbiorów  historyi na tu ra l­
nej należącemi, w S trasburgu ,  od 30  lat posiadali ś rodek  za­
bezpieczenia fu ter  i p iór  p rzed  molami. —  Ponieważ ś ro ­
dek ten  jes t n ad e r  tani,  skuteczny i zdrow iu  ludzkiemu nie­
szkodliwy, ogłaszamy go niniejszóm. —  Jes t  to  zwyczajny 
koperw as  (@ifen»itrioI) u ta r ty  na p ro sze k ,  który  się zasypu­
je  między w łosy ,  futra i między piórze aż do skóry. __
K o p e rw a s ,  zw ykle  od m ateryalis tów  k u p o w a n y ,  musi być 
poprzednio  w ysuszony, łatwiój się bow iem  u trze ć  daje na 
miałki proszek.

Redaktor:  Włodzimierz Wolniewicz, w Dcmbiczu w po w. średzkim. 
Czcionkami tłoczni E r n e s t a  G t i n t h e r a  w Lesznie.


